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Dźwiękowy Kino-Teatr 

„Przedwiośnie" 

.DZIENNIK ŁODZKI 7.V.82. 

UWIE
Od wDtorku zdnia 3ImaJo·a i dnNi następnAych wiel!i !~~:~:::ię~:~;~· Malickiej, Kry~~~;! 

Ankw1cz, K. Junoszy Stępows 
i innych 

Nad proa:rsm aktualności filmowe i dźwiękowa komedja. ~ 
._, .....-;;11 

d " 1 . > Ostatni s 
Na ogólne żądanie Szanownej Publiczności początek seansów w dni powsz. o go z. ~ p. p., w niedzle e I swi~t!" o g. - p. p. 

o godz. IO wiecz. Ceny miejsc: I-1.30, Il-UO gr., Ill-ftO gr. Na 1-szy seans wszystkie mieJSC& po 60 gr. ,_..,.,, 

Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 

Następny program: „X 27" z Marleną Dietrich w roli t.ytu.Iowej.~ 
==== Kupony ulgowe po 75 gr. ważne na wszystkie miejsca we wszystkie dni z wyjątkiem sobót, n1edz1el I sw1ąt. ~ 

UW AGA: Passe-partout I bilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezwzględnie nie ważne. 

Dźwiękowe kino-tetry I I 
Moźna p~kną<! ze śmiechu zobaczywszy Pat i Patachona w filmie naJnowszej produkcji 1932 r. P· 

Przejazd 2 PlTiPATACHO ODEON 
WODEWIL 

jako wynalazcy 
Nad progi'am: dodatek 

prochu. 
dźwiękowy. -==~ 

PRZEPROWADZKI 
miejscowe i zamiejscowe solidnie 
załatwia po cenach przystępnych. 

UWAGA: Fachowe pakowanie porcelany. 

-SZEWCY-
Najtaniej nabyć s Ko' R V '!" ka~dej 

można 1lośc1 

w SPÓLCE SZEWCÓW 
PIOTRKOWSKA 79. Al. KOŚCIUSZKI 22. 

Telefon 158-38. 
Specjalność: detaliczne. sprzedaż zelówek trwałych na wodę. 

;...„„„„„„„„„„„„„„„ .............. 

RESZTKI TOWARÓW 
Z FABRYKI 

Do akt. Nr. 999 1932 r. 

Ogloszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­

dzi, rewiru 16-go zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Gdańskiej 94, n'l zasadzie art. 
1030 U.P.C. ogła1za, ~w dniu 19 ma­
j11 1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi 
przy ul. Andrzeja 1ł 48 odbędzie się 
sprzedaź z rrzetargu publicznego ru­
chomości, naleźących do Zygmunta vel 
Szmula Przedeckiego i składaJących się 
z mebli oszacowanych na sum~ zł. 420. 

Łód:t, dnia 26 kwietnia 1932 r. 
Komornik J. KŁÓDKOWSKI. 

Do akt Nr. E 703 1912 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik S11cl.u Grodzkiego w Łodzi, 

rewiru Ho zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Al. I Maja 3~, na zuadzie art. 1030 U.P. 
C. ogłuza, że w dniu 13-go aaja l~a2 r. 
od godz.10 rano w Łodzi .PrzY ul. Sród· 
miejskiej Nr. 6, •db~dzie sił} sprzedaż 
z przetargu pnbliczneg-o rnchomol!ci, nale 
Żl\cych do firmy .Braun i Fabrykant• 
Sprzedaż 'l.'owarówWłókienniczych i skła­
daj11cych się z 26 sztuk towaru ze sztucz• 
nego edwabiu, maszyny do pisania marki 
• Adler" i stolika dębowego oszacowanych 
na 11nm11 zł. 1500.-

Łóllź, dnia 21 kwietnia 1932 r. 
Komornik S. DULKOWSKJ 

LEONHARDTA 
li na garnitury, kostjumy, płaszcze, llJ 
, i ubranka dziecinne - sprzedaje , 

EDMUND WASILEWSKI 
ul. Piotrkowska 152. 

;..,.._, ................... -----------------------------------------
J)e akt Nr. Il. 1928 1931 r. Do akt nr. E 3ł75 1930 r. 

Do akt nr. rn5 1932 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik S11du Grodzkiego w Łodr.i, 

rewiru s, zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Mielczarskiego 14 na zasadzie art. 1080 
U. P. C. ogłaaza, że w dniu 12-go maja 
1932 r. od godz. 10 rano w Lodzi pt zy 
ul. Nawrot Nr. 39, odbędzie się sprze­
daż z przetargu pnltlicznego ruchomości, 
należących do Jakóba Praszkiera i skła­
daj11cych się z mebli oszacowanych na 
sumę zł. 420+5o. 

Łódź, dnia 4 maja. 1932 r. 
Komornik K. SUZIN. 

Do akt nr. 1481 1931 r. 

Ogłoszenie. 
Komomik S11du Grodzkiego w Lodzi, 

rewiru 3 zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Mielczarskiego 14 na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza że w dniu 12-go 
maja 1932 roku od godz. 10 rano w 
Lodzi przy ul. Wysokiej 81 odbędzie się 
sprzedat z przetargu publicznego rucho· 
mo•ci, należl\cych do Józefa Weikerta 
i składajl\cych si~ z s&mochodu 
wanych na sumę zł. 2180.-

Łódż, dnia 4 maja 1932 r. 

Tanio. 

Komornik K. SUZIN. 

od zł. 2.50 
Fabryka 

Tkanin 
i ogrodzeń 
drucianych 

·.J J>Jecionkl, Tlta-
M C 1 • ' niny, Gazy mie-

l 
dziane do flł-

tŃw, Rabitz dn robót betonowych siatki dla 
fabryk róźnego gatunkn wyrabl~ I poleca: 

Mateusz Mikołajczyk 
- łódź, ul. Kilińskiego 167. - · 

Telefon I Ul-85. 

Tanio od zł. 2.50 

Ogłoszenie. 
Komomik S11du Grodzkiego w Łodzi lł-g:o 

rewiru zamieszkały w Łodzi przy Al. I llaJa 
ar. 3ł, na zasadzie art· 1030 U. P. C. oglasza1 
że w dniu 13-go maja 1932 r. od godz. 10-•J 
rano w Łodzi przy ulicy Wólczańskie.1 Nr. 19 
odbędzie się sprzedat z przetargu publicznego 
ruchomości, naleź11cycb do firmy .Skóra 1 A. 
•lesing- i sklade.j11cych sic; z silnika elektry­
e•nego, pędni, wirówki do wyciskanie. przędzy, 
3-ch drybusów drewnianych i 26 kadzi drew­
nianych do tarbowe.nia przędzy oszacowanych 
11.a sum~ Zł. 570.-

Ogłoszenie. 
Komornik S11du Grodzkiego w Łodzi, U-go 

rewiru zamieszkał:r w m. Łodzi, pr1y 
Al. I .llaja Nr. 3ł, na zasadzie &rt, 1030 U. P. C. 
ogła••a, te w dniu 13-go maja 1U32 r. od g.10, 
rano w Lodzi przy ul. Zielony Rynek Nr. 7, 
odbędzie się 1przedaż z przetargu publiesnego 
ruchomości ne.ldr,c;reh do Jakuba ~'renkl& 
i skł&daj11o:reh się z mebli i P•it& z fokowym 
kołnierzem pods1ytym tchórsaml oszacowa­
nych aa sumę zł. l.ft70.-

Ramki do portretów 
(wielkości 27X34) 

Tylko w firmie „ERKO" 
ul. Kopernika Nr. 34 (Milsza). 
Duży wybór ram do obrazów, gzymsów 
do firanek, ram owalnych i t. d. - -

Dr. J. N A~j 
Akuszerja, chorobY 1 ,,a~ 

Łódi, dnia 29 kwietnia 1932 r. 
Łódż, dnia 29 kwietni.a 193! r. 

OPRAWA NA POCZEKANIU. 
ZŁOQENIE STARYCH RAM. 

5 ·od 
Godz. przyjęć od 3- 1 1 f 

re1e1· 
Pomorska Nr. 7. 

Komornik S. DlJLKOWSKl. Komornik S. DUL1'0W8Kl. ~ 

~-- 1gr" :1~~ 
_... .-.--z,; wteraz milimetrowy 1-łamowy (ł łamy): przed tekltem l w tekście !>O gr., za tekltem t .komun!Jraty ::. n•JrJl d~,J 
__. e:n.y e>g;te>s2aen: logi - 30 gr zwyczajne Zll 1 wieraz mlłlm, (1trona 8 łamów) 12 gr~ ogło1Zenl& drobno !~gr., za "'~o pro""poł1_,,J 

ł 1.20 dl „ kuJ11cych pracy IO gr najmnleJ1ze ogto1Zen1t 1 sł. - Ogloozenla zam1ej1cowo o pJ• od ~ 

llllllllUllllllllUlll\UllllllllHllllH\IUUUl\\llllllnłUllHIUIUlllUllllllttllllllUIUIUllUIU ii~m 1~gra:.Jc''~~ o 100 proc. ~roiej. Za terminowy druk oglomń,'komun~btów I ofiar &dmlni1trae!& tałd'~ -'' 

C • n y pre n u m er" t yr mteolęcznie ;w Łodzi [zł. 3,l50, 1111 prowincji zł. 6.10, za odno11en1t cto domo łO gr. - Prenumeratę przorwac można tylko I-go i 16-g ..;,iiJ 
oe11· 

lłedaktor: Józef Przybylski. '/.,a wydawniciwo:,..Bdmund Błatewski. Druk L. Tarkowskiego, 

....___~-.:Opt::::a=ta=p=eez=t=o=wa==•i=ez=~=·na==r=yc=Zał==t6=m~. ~~~~~~~~~~~~~~....:..~~D~z~is~·~2~0~s~t~r~.(~w!.!te~m'.!!..:~~K~a~le~j~d~o~s~k~op~·-=~8~s~tr~.'l.;.)· 

• . , ._ ' I • I DOI 
~ 127. Niedziela, dn. 8 maja 1932 r. Rok II. 

Redakcja nocna: ul. Cegielniane. No lu, telefon 13!-80. 
h Redaktor przyjmuje od godz. 5-7 wlecz. 11 Cen.a 20 gr. 

.,..------------------------'---------------Administracja; ul. Piotrkowska 86, tel. l CJl-99. 
Reklamacje przyjmuje s i ę tamże. 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

~zgonie Prezydenta Republiki Francuskiej. 

p. PAWEL D u ER 
Złożył życie w ofierze Ojczyźnie, 
~odobnie, jak czterech Jego synów, 

poległych na polu bitwy. 
PUb~~Rvz, 7.5 - Prezydent re­
~lllłr~' fr.~ncuskiej Paweł Doumer, 

dz1s o godz 4.40 rano. I 
rodową. Niech 
żyje Republika". 

żyje Francja. Niech 

Wybór nowego 
prezydenta. 

PARYZ, 7.V. Zgodnie z postano­
wieniami konstytucji ster nawy pań­
stwa obejmuje wskutek śmierci prezy­
denta republiki prezydent senatu Le­
brnn, który na podstawie odnośnych 
przepi~'iw konstytucy'n.ych 7 ntat de 
Wersalu Zgromadzenie N'ar.idowe n~ 
dzień 10 maja. 

Zgromadzenie Narodowe składać 
się będzie z członków Senatu i po~łów 

Izby Deputowanych, których kadencja 
kończy się wkrótce, i zadaniem jego 
będzie wybór nowego prezydenta. 

Jako kandydata, posiadającego naj­
więcej szans na wybór, wymienia się 

w kołach politycznych prezydenta se­
natu Lebruna. 

Mówi się również o kandydaturze 
prezesa izby Bonissond. Lewica wy-

/l ti;s~ 1 „ sunie zapewne Painlevego, który w 
~e~!Jde~t 0 ficjalny akt PC:1lstwowy \ 1924 r. kandydował przeciw Doumer-
1•old a .Doumera w rna;u r. ub. gueowi. 

1
' grobu Nieznanego Żoł-

?<lez\\la nierza. 

• ~"d prem1· era 
Historja elekcyj prezy­
dentów Republiki. 

( ieu 
z l?Ąa"'z • Precedensy francuskie wskazują, 

Ząb "" 7 5 ( ) że we Francji nie zwlekano nigdy 
llte . 6istw' · · PAT. W związku z obiorem nowego prezydenta. Następ­
lzą~Jer 'l' e~. prezydenta Doumera, ca Mac-Mahona, który się podał do 
Il \\ odez ai dieu ogłosił w imieniu 
eia ~~ól"ej rn "'ę. do naroclu francusl6ego, dymisji w r. 1879, był wybrany w 
~al Jest · 1nnemi mówi: Cała Fran- tym samym dniu. Następca Grevy'ego 
L U 0szoło · . (1887) - nazajutrz. Po Carnocie, 
~lór' OlJłak . nuona 1 pogrążona w 24 ~c/ całe U~ąc: zasłużonego starca, zamordowanym d. . czerwca 1894, 
legi l'z11l' i zyc e spędził w służbie nowy wybór nastąpił w 3 dni póź­
htt:t "\\> jej k:btóre~0 czterech synów po- niej; po Casimir-Perier'e, który podał 
t~11 "a, z 0 ron1e; oddajmy głowie się do dymisji, wybór nastąpił naza­

hą!!' 0śc1 , j dzacbowaniem spokoju i jutrz. Felix Faure umarł 16 lutego 
~ieiłląt. 0~ Yny hołd jakiego on 1899, a już cl. 18 był wybrany no­

bo"eę Odbędąez~a pudaje, że "w nie wy prezydent. 
llią<lz~0 . Daria się wybory ściślejsze do Jak widzimy, w obyczajach fran­
llii"e ll1e ~ rnentu, we wtorek Zgro- cuskich jest nie zwlekać! Ztesztą 
0%ęd~~ llr:~·odowe dokona wyboru i konstytucja nakazuje dokonanie nie­

~~el\t te ~ię .Nen~a, a we czwartek zwłoczne wyboru (immediatement, 

~0 • <lo a b0l1~rzen1esienie zwłok pre- art. 7). 
~b1 h't 1?anteonera z pałacu Elizejskie- Dodajmy, że w razie dymisji lub 

'tąze illleja b 11• . Podczas tych trzech zgonu Prezy~enta jego pełnomocni c-
li) SIJtói ~zie. umiała stwierdzić twa przejmuJe tymczasowo Rada mi­

ól I swoją jedność na- I nistrów. 

„Cży to b~ ł francuz?" 
PARYŻ, 7.V (ATE). Po drugiej 

transfuzji krwi Doumer na krótko od­
zyskał przytomność i zapyta! lekarza: 
~Kto to zrobił, co się stało? Czy to 
był Francuz?". Lekarz oświadczył 
prezydentowi, iż padł on ofiarii, wy­
padku samochodowego. Chort>go stara­
no się nakłonić, aby unikał rozmowy 
i starał się zasnąć. Wkrótce potem 
prezydent stracil po raz drugi przy­
tomno .~ . Lek!lr:r z<l.ecydowałi podów­
czas dokonać operacji, która ze wzglę­
du na duży upływ krwi i podeszły 
wiek pacjenta nie mogla być dokona­
na pod narkozą. Podczas operacji 
Doumer odzyskał na chwilę przytom­
ność i zapytał lekarza: .Kiedy wresz­
cie przestaniecie zadawać mi ból" . 
Prezydent stracił przytomność ponow­
nie o godz. 2 m. 30. 

Zabalsamowanie zwłok 
Prezydenta. 

PARYŻ, 7.V (PAT). Zwłoki pre­
zydenta Doumera zostały dziś rano 
zabalsamowane, poczem będą wysta­
wione w głównej sali pałacu, zamie­
nionej na kaplicę, dokąd będzie miała 
dostęp publiczność. Tardieu wraz 
z członkami rządu opuścili pałac Eli­
zejski o godz. fl-ej rano. 

Konsekwencje 
polityczne. 

PARYŻ, 7 maja. - Konstytucja 
przewidziała śmierć prezydenta w 
czasie wykonywania władzy, lecz ża­
den przepis nie uwzględnił okoliczno­
ści, że prezydent może zginąć akurat 
w chw;li wyborów do parlamentu. 

Art. 7 konstytucji francuskiej z r. 
1875 orzeka, że w razie nagłej 

śmierci prezydenta najwyższą władzę 

w państwie wykonywa do chwili o­
bioru nowego prezydenta rada mini­
strów, natomiast przewodniczący se­
natu zwołuje zgromadzenie narodowe 
niezwłocznie po śmierci prezydenta. 

Wybory ścislejsze d? no:wego par­
lamentu odbędą się dziś w niedzielę , 

ale nowy parlament zaczrtie legalnie 
fulłkcjonować dopier') 1-go czerwca. 

Innemi słowy do 1-go czerwca legal­
na władza ustawodawcza pozostaje w 
rękach dawnego parlamentu. 

Z powyższego wynika że: 1) zgro­
madzenie narodowe zwołane będzie w 
najbliższych dniach, 2) że wyboru no­
wego Prezydenta dokona parlament w 
swym dawnym składzie. 

Kondolencje. 
WARSZAWA, 7.v:- w im1emu 

P. Prezydenta Rzeczypospolitej kcm­
dolencję złożyli amba.~adorowi Francji: 
szef kancelarji cywilnej cłyr, Helczyń­

ki oraz dyr. protokółu dyplomatycz­
nego, Romer. 

P. Prezydent' Rzeczypospolitej wy­
słał depeszę kondolencyjną do pani 
Doumer. 

Prezes rally ministrów, Aleksan­
der Prystor udał się osobiście do am­
basadora Francji i złożył mu kondo­
lencję rządu polskiego z powodt1 zgo­
nu prezydenta Doumera. 

Wiceminister spraw zagranicznych 
Józef Beck złożył osobiście kondolen­
cję ambasadorowi Francji. 

P. prezes rady ministrów A. Pry­
stor wysłał depeszę kondolencyjną do 
prezesa ministrów .Francji, p. Tardieu. 

Na znak żałoby. 
WARSZAWA, 7.5. - Na gmachu 

prezydjum rady mini$trów przy ulicy 
Krakowskie Przedmieście ornz na 
gmachu ministerjnm spraw zagranicz­
nych przy ul. Wierzbowej wywieszo­
no flagi, opuszczone do połowy masz­
tu, na znak żałoby po zgonie prezy­
denta Francji. 

Radio Polskie-Warszawa na znak 
żałoby po sm1erci prez. Doumera o 
12·ej w poł. przerwało program i za­
rządziło 1 min, ciszy. 

~~~~~ 
Dypl. nauczyciel 

STENOGRAFJI 
udziela pojedyńczo lekcyj stenografii 
polskiej w tempie przyspieszonem wg. 
uproszczonego system prof. Korbla. 
Wiadomość, ul. Nowo·Zarzewsk• Nr. 46, 

m. 1. 



Wspomnienie z historji Francji r. 1894. 

Prezydent Carnot 
zamordowanr 

został przez anarchistę-wiocha Caserio. 
była wystawa. Wieczorem, 24·go 

czerwca 1894, gdy jechał do teatru 

w otwartym powozie, uderzył go szty­

letem anarchista włoski Caserio, na­
leżący do sprzysiężenia i wylosowany 

celem pomszczenia śmierci 3-ch anar­

chistów, skazanych za zamachy bom-

bowe. W kilka godzin po zamachu 

zmarł Prezydent Sadi Carnot. Wśród 

powszechnego wzburzenia i żałoby we 

Francji wybrany został w Wersalu 

27-go czerwca 1894 Prezydentem 

Republiki Casimir-Perier, a dnia 1-go 

lipca 18 94 odbyło się uroczyste zło-

żenie zwtok Sadi Carnot'a w 
onie. 

Po latach bli,ko 40-tu iY 
F .. d . JO' 

ranc.i1 po raz rugi zaburzone u 
stało zamachem na Prezydenta ReP 
bliki. 

Ażeby zdać sobie sprawę z wra­

żenia, jakie wywołała śmierć dotych­

czasowego Prezyrlenta Republiki Fran­

cuskiej z rąk cudzoziemskiego skryto­
bójcy, cofnijmy się myślą przed lat 

40-ci wstecz, kiedy to 24-go czerwca 

1894, w czasie wystawy w Lyonie, 

zamordowany został przez anarchistę 

włoskiego Cesario, ówczesny Prezydent 

Republiki Sadi Carnot. W ciągu 

60-letniego trwania Republiki, jest to 

drugi zamach na Prezydenta, oba ra­

zy dokonany przez cudzoziemca, opa­

nowanego poglądami i podnietami, w 

których zbrodniczość miesza się z o· 

błąkaniem. 

... „„„„„„„„„ .......... , ... __________________________________________________ ~ 

Stan Claude farrere'a poważny. 
Sylwetka znakomitego pisarza francuskiego. 

PARYŻ, 7.5. (PAT) Claude Farrere 
raniony w rękę i ramię spędził noc 
niespokojnie. Operacja wyjęcia kuli z 
ręki została już dokonana. Druga kula 
w ramieniu tkwi w dalszym cil.\gu. 

Farrere jest pisarzem światowego 

roz~łosu. 
Właściwe jego nazwisko brzmi Fre­

deric Bargone. 
Claude Farrere urodził się w roku 

1876 w Paryżu. 
Od wczesnej młodosci slużył w ma­

rynarce francuskiej, co wpłynęło w 
znacznym stopniu na charakter i temat 
j e:o późniejszych dzieł. 

Porzuciwszy marynarkę, autor .Na­
szych sojuszniczek" oddał się całkowi­
cie literaturze, któr'ł wzbogacił szere­
giem książek treści zaczerpni~tej prze­
wai!.nie z 11.ycia marynarskiego i ko­
lonjalnego. Oba te środowiska znał bo­
wiem jak nikt inny. 

Wydał m. in. następujące dzieła: 

"Fumee d'opium" (1904), (po polsku 
.Opium"), "Les civilites• (1905), "Tho­
mas l,Agnelet" (Hll3), ,Les condam­
nes a mort", .Les hommes nouveaui:" 
(,Nowi ludzie"). 

Najwięk~zą popularnością cieszyły 

się w Polsce książki: .Nasze sojusz-

niczki", .Paniei1stwo panny D9.~(· 
.Markiza 1crisaka"' (.La bat~~:~' 
znana pozatem z filmu (lako •"

1 

pod Czusz1m4 •. c~'" 
Farrere jest uiRarzem o uiesl}11 1 

nej żywotności. Mimo podeszłe!!~ ei' 
ku. ciągłt1 011:łaaza uowe ksi11t~"· 
szą<le ~'Il r iezmienną popularno>C1~J1' 

Pub! iczności pol•kiej znanJ bi1cJ1 

bliżei Farrere z odczytu o kO 
współczesnej, wygłoszonego p11rę 
temu w F1lharmonj1 warszawski~)-

Republik& Francuska w owym o­

kresie, około r. 1890, przeżywała sil­

ne wstrząsy. Toczyła się nieustanna 

walka między obozem umiarkowanym 

a skrajnymi republikanami, prowadzo­

na z tern większem napięciem, że 

ustrój republikański, wprowadzony 

wśród wielkich wahań po r. 1871. 

wydawał się jeszcze bardzo nieustalo­

ny. Konieczność ustąpienia, 2 czerwca 

1887 r., Prezydenta Grevv'ego, wśród 

zarzutów nadużyć orderowych, posado­

wych, pieniężnych w jego otoczeniu, 

podnieciła nastroje. Na tle ich zjawił 

się w latach 1886 do 1889 ruch, 

zmierzający do przewrotu, około jene­

rała Boulanger'a. :N"owy Prezydent 

Sadi Carnot, wybrany 3-go grudnia 

1887, piastował przeto swój urząd 

wśród znacznych podnieceń. Doszły 

one do szczytu, gdy jenerał Boulan­

ger w niezwykle ożywionych wybo­

rach zost~t posłem w Paryżu 27-go 

stycznia 1899, poczem jednak nie 

sprostał w walce z ministrem spraw 

wewnętrznych Constans'em i już w 

kwietniu 1894 znalazł się zagranicą, 

ale walki między umiarkowanymi 

a skrajnymi toczyły się zacięcie po­

przez kolejne rządy, na których cze­

le od końca 1887 do połowy 1894 

stali 'rirard, Floquet, znowu Ti­

ranl, de FreYcinet, Loubet, Ri­
bot, Dupuy, Casimir-Perier i ponownie 

Dupuy. Były to ustawiczne zmagania 

się kierunku umiarkowanego i lewicy 

skrajnie nastrojonej, wzburzane takie­
mi sprawami jak Panama w r. 1892 

Dolar 8.87 - 8.88. 

Panika antydolarowa ustaje. 
Coraz mniej sprzedających. 

\( ~ 

i 1893. . 

Prezydent Sadi Carnot, który 

'działaniem poważnem i go dnem za­

skarbił sobie szerokie uznanie, udał 

się w czerwcu 1894 do Lyonu, gdzie 

WARSZAWA, 7.5. Panika/ giełdziarz: jak i spekulanci .odzy-

.antydolarowa", jaka opanowała sze- skali głowy" - czyli orjentację. 

rokie masy drobnych ciułaczy pod Złoto, które wczoraj - wobec 

wpływem wiadomości o pomysłach in- wzmożonego popytu - zaczęło zwyż­

flacyjnej polityki St. Zjedn., została kować, w dniu dzisiejszym znacznie 

w sobotę znacznie uśmierzona. straciło na cenie. Za dolary złote 

Ogonki przy kasach Banku Pol- płacono dziś 9.08 (wczoraj 9.14) za 

skiego były przed południem znacznie ruble . 4.88. . . . . 

mmeJsze niż wczoraj. w bankach . ?:1ełda. akcYJna ta~z.e _się. m~~o o­

prywatnych dola.rów niemal nie sprze- zyw1ła, dziś ,szukano jUZ mek rych 

dawano.. ~apierów, zwłaszcza poż. budowlanej 

B 
k p 

1 
k. d . 1 dolarówki. 

an os l prze południem u- Zamach na ś. p. prezydenta Dou-

trzymal kurs wczor1tjszy - za drob- mer'a nie odbił się w notowaniach 

ne odcinki płacit 8,84, za większe giełdowych. Dewizy na Paryż noto-

8.85. wano po kursie wczorajszym 35,13. 

Banki prywatne płaciły po 8.86. NOWY JORK. 7.5. Akcje i pa-

Na mieście można byto dziś znaleźć piery lokacyjne na giełdzie nowojor­

nabywców płacących po kursie 8.87. -

Kabel na Nowy Jork notowano 

dziś przed południem po kursie wczo­
rajszym 8. 902. 

W tranzakcjach giełdowych na­

stąpiło znaczne uspokojenie, zarówno 

Plamy krwi 
na rzeczach należących do Gorgo­

nowej zbadane. 

~------------------------·-----------------------------

WARSZAWA, 7. V. (PA'r) -
Prasa informuje o ukoi1czonem bada­
niu plam krwi na dostarczonych ze 

Lwowa rzeczac!ll, należących do Gor­

gonowej, oskarżonej o zabójstwo Lusi 

Zarembianki. · Administracja „Dziennika Łódzkiego" 
;est czynna w lokalu wlasnym ul. Piotrkowska Nr. 

7 el. 101-99. - od godz. 8-ej rano do 8-ej wiecz. 

Redakcja dzienna: ul. Piotrkowska Nr. 86, tel. 101-99. 

nocna: ul. Cegielniana Nr. 19, tel. 134-86. 

86. 

=---------------------------,----------------~ 

Badania przeprowadził osobiście 

dyrektor Państw. Instytutu Higjeny 

w Warszawie. celem zachowania abso­

lutnej tajemnicy, bez udziału. perso­

nelu pomocniczego w strzeżonym ści­

śle gabinecie. 
Wyniki badań trzymane są w ta­

jemnicy i będą dostarczone sądowi 

w przeciągu dni czternastu. 

skiej w dal$zym ciągu słabe. 

fiarowaniu. ,li 
Polskie pożyczki notowano: 

0
11";11 

lizacyjną 46,25 - 47 ,OO. dil!Ol~~.l 
49,50-50,50, śląiska 30,00_.... ·~,1ił 

F1111t angielski przed zauik
111 

~5. ~ 

I 

~ 

' . . Jl' -" 
I oi'• J' 

Amerykanie mają opinję u oi~,1°, 
rych czas Jest najwyższyrn r roi~i'o~';f 
Migawkowe zdjęcie z n°1110 1 ,16 
w New Yorku przeczy te ió"'' 
się, że i tam nie brak gaPsie· 

nie zbywa na cza 

~ DZIENNIK ŁODZKI 8.V.a2. 

Pad_ł _n_a ____ G_o_r_g_u~łO~'W~~-~-~„~z::.__ie-lo_n_y_d_y_k_t_a_t_o_r~s:t~~
3 

..,w.,k~~~~::~.~.~~: .Morderca prez. Do u mera 
\V ci.e godzin, ale śmierć zwyciężyła. 

i~ee~~;: ~ł°!~~żo:~~ko!c~:::j t:~ie~~~ Zeznaje O SWem życiu i pobudkach zabóJ.SłWa. 
Fra go czuwały serca 40 miljonów 

ncuzów d · · · 
sle ' a g y o sw1c1e na zaw-
Prezz~lllknęły się powieki 7 5-letniego 
iedn Y enta, cała Francja uczuła się 
zgoną, . wielką rodziną, opłakującą 
&Ynó Jednego z najlep~zych swych 

IV. 

Paw~le nietylko Frane<ia. U trumny 

luion a Doumera połączą się w nieu-
1ts,.,, ą W smutku, wielką rodzinę ci 

·1scy l d · . 411 k • u zie 1 te wszystkie narody, 
bron· torych świętą jest sprawa, w o­

blikileF której poległ Prezydent Repu-
B rancuskiej. 

iterti 0 Paweł Doumer zmarł na po­
llou:ku. ~rzeszyty czterema kulami, 
llojn· er zgmął śmiercią walecznych w 

i1tia:e, która objęła swym pożarem 
lltiat cały i od której wyniku losy 

'r a zal~żą. 
ii08 4 WoJną jest nieubłagana i stra­

tach :al_ka, jaka na wszystkich fron­
ląilli . Yc1a toczy się dziś między si­
lallii Jasności, porządku i dobra a si­

~Qa chaosu, zła i zbrodni. 'fo co je­

~zyw~rona uważa za zło, be~rirawie i 

dobrem ę~ drnga m1anuJe naJwyiszem 
. \\; 1. prawem. 
I łllor 

1 
tei _wojnie o oblicze duchowe 

Lo 11 łll a ne Jutrzejszego świata Paweł 
to Siłtl' jest ostatnią ofiarą. Zabiły 

Y chaosu i zbrodni. I 
~ów· · . . . . 

tzYlal 1 się, ze zabóJca 1est mepo-
Jtte[j ny111 szaleńcem. Być może. Ale 

1"'0 .nawet tak jest to owe szaleil­

~ó11r, ~~d~widualne w!r~sło na tle pr~­
'1rtdzą ó~e w zamęcie 1 w szaleństwie 
81l.l'ch llaJ lepsze sposoby zrealizowania 

p Celów politycznych 
Jako a:ivet Doumer padł n~ posterunku 

Pr~. Z~łnierz w obronie ukochane1· 
g· • Sieb' Iczuy ie ojczyzny i kultury. Tra-

:ś"'iet[':gon Jego, jak ł:łysk piorunu 

' i 1: d c.ałą grozę walki, jaką naro­
Pr~ciwl ~1e cywilizowani prowadzą 
~, '~ielsi~orn chaosu i zamętu. U trnm­
Peina kiego Francuza staje Polska 

słlilltkn i żałoby. 

lla t'rezYd -
Ili °"eł n ent Republiki Francuskiej 

4.:t~a ;~~er urodzii się dnia 22 
l"ilJ11c (Oo/ roktt w miejscowości 

llo t00łll antar ). 
te~atełll e~ był trzykrotnie ministrem. 

'tallera1.glJ.b 0umer sprawował urząd 
~~ll>ią~u ernatora Indochin i na tem 

ll0śei ad ~a~ dowody wybitnych 
teieseilllll1n1stracyjnych. 

senatu Doumer został 

Przesłuchany w komisarjacie policji 
sprawca zamachu na prez Doumera po• 
dał się za Pawła Gorgułowa, RosiJnina, 
rzekomo emigranta, z zowodu d.1ktora 
medycyny, zamiesikałego w Mo"te Car• 
Io. Podczas rewizji osobistej znaleziono 
w jego kieszeni notatnik, a w nim bilety 
wizytowe z napisem .Paweł Gorgułow, 
prezes związku faszystów rosyjskich". 
Oświadczył, że pochodzi ze Stanicy Bru· 
widskaja na Kaukazie, gdzie przyszedł 

na świat w r. 1895 Zapytany o p Jbud· 
ki zamachu, odparł: 

- Przyjechałem z Mo"aco do Pary• 
ża, by zgładzić prezydenta Francji. Chcia· 
lem w ten sposób zaprotestować prze· 
ciwko obojętności społeczeństwa francu· 
skiego wobec spraw rosyjskich oraz 
przeciwko nawiązywaniu stosunków 
z Sowietami. 

Zbrodniarza poddano pomiarom an· 
tropometrycznym. Okazało się, że mie· 
rzy l metr 91 centymetrów wysokości. 

Jest to mężczyzna zbudowany atletycz­
nie, szeroki w barach, z doskonale roz• 
winiętą muskulaturą. 

W kieszeni Gor11ułowa znaleziono 
drugi, naładowany rewolwer oraz tablet­
ki z sublimatem. Gorgułow oświadczył, 
że w razie, gdyLy mu się zamach nie 
udał, miał zamiar się otruć. 

Rozruchy antyrosyjskie. 
Wieść o zamachu na prezydenta 

Doumer'a lotem błyskawicy obiegła sto­
licę Francji. Ulice zaroiły się tłumami, 
które pomaszerowały ku Polom Elizej• 
skim. Jezdnie były do tego stopnia 
zatłoczone, że miejscami nastąpiło 
wstrzymanie ruchu kołowego. 

Przed ambasadą sowiecką zgroma• 
dziły się tak wielkie tlumy, że prezy' 
jum policji musiało wysłać na samocho­
dach oddziały poiicjantów. Wejścia za· 
grodzono silnemi kordonami. Nikt nie 
jest wpuszczany do gmachu ambasady 
bez wylegitymowała: 

O godz. 6·ej wieczór w kilku punk­
tach Paryża zanotowano ekscesy anty• 
rosyjskie. Na ulicy Pigalle i na placu 
Pigalle oraz na przedmieściu św. Ho· 
norjusza tłum wpadał do sklepów i ba­
rów rosyjskich, demolując urz11dzenia 
i wypędzając personel. W kawiarniach 
na dźwięk mowy rosyjskiej, dochodziło 
również do ekscesów. Publiczność biła 
Rosjan laskami, wypędzając ich z loka· 
łów publicznych. Istniała obawa, ie 
tłum może zdemolować redakcje dzien· 
ników rosyjskich, wobec czego policja 
poleciła zamknąć lokale redakcyjne. 

• Zielony dyktator". 
W dodatkach nadzwyczajnych, jakie 

prasa paryska wydała natychmiast po 
zamachu, gubiono się w domysłach, co 
mogło być powodem zbrodni. Z jednej 
strony wysunięto przypuszczenia, że 

Gorgułow jest umysłowo chory. Z dru­
giej strony były pogłoski, że jest to 
agent G. P. U., którego zamach miał 
na celu skompromitowanie emigracji 
rosyjskiej. Zdaje się jednak, że Gor11u· 
łow działał z ramienia radykalnego 

odłamu emigracji rosyjskiej t. zw .• Mło­
dorusów". 

Organizacja ta opiera się o mani­
fest .cara" Cyryla, wydany w dniu 
Nowego Roku. W manifeście tym, Cy­
ryl pn:yznaje słuszność rz11dowi so­
wieckiemu w wielu jego punktach pro­
gramowych, twierdzi, te ustrój sowiec­
ki powinien w Rosji pozostać z tą je­
dynie zmianą, te na czele Śowietów 
powinien stan11ć monarcha. 

Manifest ten wywołał rozłam w e­
migracji partji monarchistów. Główny 
sztab .Młodorusów" mieści się w Pra­
dze. Na czele jego stoi znany pisarz i 
filozl)f, Fiodor Stepu.n 

~orgułow był bardzo bliski organi­
.za~Jl .~łodorusów". W kolach emigra­
CJJ nos1l przydomek ,zielony dykta· 
tor" ze w;Zględu na wybitnie ludowy 
charakter Jego prz11konań politycznych. 

Warjat, czy symulant? 
Tłumacz przysięgły, wezwany do 

prezydjum policji I!ary~kiej, przełoi!.ył 
na Język francuski kilka pierwszych 

kartek. notatnika Gorgułowa, zapisane· 
go w Języku ~osyjskim. Notatki spra­
w1aJą wrateme _pamlętmka warjata. 
Gorgułow g~w~dz1 sam z sob4, zadając 
sob1~ pytama 1 odpowiedzi. Między in­
nem1 znajdnJe się także zdanie: ~Dla­
czego ll!uszę zabić prezydenta FrancJi? 
B_o Ros.Ja _pomoła Francuzom do zwy­
Cięstwa. w1~lkiej wojny światowej, a 
Francuzi me wyzwolili Rosjan z jarz­
ma bolszewizmu". 

J:?alej ~astępują dziwaczne uwagi, 
a wsród nich tego rodzaju wyznanie: 
.~a Paweł Gorgułow porwałem dziecko 
Lmdbergha. ~osztowało mnie to 60.000 
f~anków, _Dziecko znajduje si~ pod o­
p1_eką em1grhntów rosyjskich. Jeżeli 
Lmdbergh zapłaci mi miljon dolarów 
to mn oddam." ' 

.z n?tatek tych można wysnuć dwa 
wmosk1: albo Gorgulow jest isotnie 
ch?_rY nmys!owo, albo tet usiłuje ucho­
dz1e za w_arJata. Drugie przypuszczenie 
wydaJe się prawdopodobne. 

Trzej lekarze, specjaliści chorób 
nerwowych, dostali od władz polecenie 
zbadania Gorgułowa 

------------------.................... „ ........................... __ 
Pomóc lekarska 

na bezbrzeżnych przestrzeniach 
Australji. 

W Australji, w prowincji Queen­
sland, wprowadzono przed niejakim 
czasem komunikację lotniczą, specjalnie 
dla celów niesienia pomocy lekarskiej 
w miejscowościach, oddalonych od 
dróg i centrów komunikacyjnych. 
fZl)i\Zono lotnisko centralne w Cloncur­
ry oraz zbudowano 20 stacyj radjo­
iskrowych w różnych miejscowościach 
połączonych z główną stacji} odbior­
czo-nadawczt w Cloncurry. W razie 
potrzeby stacja odnośna zawiadamia 
centralną star.j~ i lotnisko, skl}d udaje 
się natychmiast aeroplan z lekarzem. 
W ten sposób odbył niedawno jeden z 
lekarzy lot przeszło 2,000 klm. d11 
jednego z pacjentów, mieszkającego 

na odludnem ptaskowzgórzu Queen­
slandu. 

PodlewniaLUSTER 
Franciszka Turniaka 
t.6dź, ul. Pabjanicka Nr. 1 

poleca lu3tra, trema i lustra wiszące 

oraz przyjmuje wszelkie obstalunki na 
wyroby lustrzane, podlewanie i przera-

bianie starych luster. 

PENS~J ON AT 
we dworze 

w Konopnicy (Wieluńskie) nad 
WARTĄ 

czynny od 15 czerwca do 15 września 
Informacje: ŁUż, Wólczańska 63, m. 15 

'l'el. 168-90. 

Do akt Nr. E. 175 1931 r. 

O~loszenie. 
Komor~ik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 

9-go rew1~n, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. l 1-go Listopada nr. 51 na zasadzie a1t. 
1030 U. P. C. podaje do publicznej wia­
domołci, że w dniu 20-ym maja 1S32 r. 
od godz. l_O ~ano w Łodzi przy nlicy 
AleksandryJsk1e.1 Nr. 26/28, w mieszkaniu 
f. "Sz. Fein i S-ka" odbędzie siii sprze­
daż przez licytację ruchomości, a miano­
wicie: 2000 kg. tłuszczu do mydła w IO 
beczkach drewnianych, kuy żelaznej 2 
stołów i biurka, os:r:acowauych na sumę 'zł. 
2480. 

Spis rzeczy i ich szacunek można obej­
rzeć w dniu licytacji. 

Lódt, dnia 28 kwietnia 1932 r. 
Komornik St. PRZYBORA. 

Do akt Nr. 63G 1932 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik S4dn Grodzkieco w Lodzi, 

rewiru 1 zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Piotrkowskiej H2 ua zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 24 maja 
1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Płockiej Nr. 39 odbędzie się sprz11-
daź z przetargu publicznego ruc1iomo•ci 
naleźtcych do f. "Edwarda Krauze Snkc . 
Olejarnia" i składających aię z 10 wor­
ków brytyjskiej gumy, oszacowanych na 
sum~ zł. 1800. 

Łódź, dnia 13 kwietnia 1932 r. 
Komornik DOBROWOLSKI. 

o;ar Pal i żądaj tylko gilzy "'15G 

" 
BIS" 

wytwórni ,ŚWIATOWID" 

ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel: 134•86. 

llllllllllllllllllllllUUlllllllHlllOllllllllUDllUIUllIDIUDllllllDllHU -
obrany w styczniu 1927 roku więk-1 
szością 238 głosów przeciwko 3ó _„ ... „ ... „ ............ -­
i funkcję tę sprawował aż do chwili 

wybrania go na stanowisko prezydenta 

Francji w dniu la maja 1931 r. 
Doumer jest ojcem licznej rodziny. 

z ośmiu jego synów czterech zginęło 

podczas wojny światowej. Fakt ten 

zjednał mu wielkie poważanie wśród 

szerokich mas. Rada miasta Paryża 

nadała jednej z ulic paryskich miano 

ulicy .czterech synów Pawła Dou-

mera". 
·: 

Od Wydawnictwa. 
Naszych P. T. Czytelników i Klientów ogłoszeniowych zawiada­

miamy iż p. Ryszard Olesz, inkasent naszego wydawnictwa, przestał u 

nas pr~cować z dniem 6 b. m. i tem same~ nie je~t upr~wniony ~o 
przyjmowania żadnych zleceń dla Wydawmctwa, am też. mkasowania 

należności. 
Wydana temut w swoim czasie legitymacja została unieważniona. 

Wydawnictwo 

„Dziennik Łódzki". ______________________________ , __________________ „ 



Wspomnienie z historji Francji r. 1894. 

Prezydent Carnot 
zamordowanr 

został przez anarchistę-wiocha Caserio. 
była wystawa. Wieczorem, 24·go 

czerwca 1894, gdy jechał do teatru 

w otwartym powozie, uderzył go szty­

letem anarchista włoski Caserio, na­
leżący do sprzysiężenia i wylosowany 

celem pomszczenia śmierci 3-ch anar­

chistów, skazanych za zamachy bom-

bowe. W kilka godzin po zamachu 

zmarł Prezydent Sadi Carnot. Wśród 

powszechnego wzburzenia i żałoby we 

Francji wybrany został w Wersalu 

27-go czerwca 1894 Prezydentem 

Republiki Casimir-Perier, a dnia 1-go 

lipca 18 94 odbyło się uroczyste zło-

żenie zwtok Sadi Carnot'a w 
onie. 

Po latach bli,ko 40-tu iY 
F .. d . JO' 

ranc.i1 po raz rugi zaburzone u 
stało zamachem na Prezydenta ReP 
bliki. 

Ażeby zdać sobie sprawę z wra­

żenia, jakie wywołała śmierć dotych­

czasowego Prezyrlenta Republiki Fran­

cuskiej z rąk cudzoziemskiego skryto­
bójcy, cofnijmy się myślą przed lat 

40-ci wstecz, kiedy to 24-go czerwca 

1894, w czasie wystawy w Lyonie, 

zamordowany został przez anarchistę 

włoskiego Cesario, ówczesny Prezydent 

Republiki Sadi Carnot. W ciągu 

60-letniego trwania Republiki, jest to 

drugi zamach na Prezydenta, oba ra­

zy dokonany przez cudzoziemca, opa­

nowanego poglądami i podnietami, w 

których zbrodniczość miesza się z o· 

błąkaniem. 

... „„„„„„„„„ .......... , ... __________________________________________________ ~ 

Stan Claude farrere'a poważny. 
Sylwetka znakomitego pisarza francuskiego. 

PARYŻ, 7.5. (PAT) Claude Farrere 
raniony w rękę i ramię spędził noc 
niespokojnie. Operacja wyjęcia kuli z 
ręki została już dokonana. Druga kula 
w ramieniu tkwi w dalszym cil.\gu. 

Farrere jest pisarzem światowego 

roz~łosu. 
Właściwe jego nazwisko brzmi Fre­

deric Bargone. 
Claude Farrere urodził się w roku 

1876 w Paryżu. 
Od wczesnej młodosci slużył w ma­

rynarce francuskiej, co wpłynęło w 
znacznym stopniu na charakter i temat 
j e:o późniejszych dzieł. 

Porzuciwszy marynarkę, autor .Na­
szych sojuszniczek" oddał się całkowi­
cie literaturze, któr'ł wzbogacił szere­
giem książek treści zaczerpni~tej prze­
wai!.nie z 11.ycia marynarskiego i ko­
lonjalnego. Oba te środowiska znał bo­
wiem jak nikt inny. 

Wydał m. in. następujące dzieła: 

"Fumee d'opium" (1904), (po polsku 
.Opium"), "Les civilites• (1905), "Tho­
mas l,Agnelet" (Hll3), ,Les condam­
nes a mort", .Les hommes nouveaui:" 
(,Nowi ludzie"). 

Najwięk~zą popularnością cieszyły 

się w Polsce książki: .Nasze sojusz-

niczki", .Paniei1stwo panny D9.~(· 
.Markiza 1crisaka"' (.La bat~~:~' 
znana pozatem z filmu (lako •"

1 

pod Czusz1m4 •. c~'" 
Farrere jest uiRarzem o uiesl}11 1 

nej żywotności. Mimo podeszłe!!~ ei' 
ku. ciągłt1 011:łaaza uowe ksi11t~"· 
szą<le ~'Il r iezmienną popularno>C1~J1' 

Pub! iczności pol•kiej znanJ bi1cJ1 

bliżei Farrere z odczytu o kO 
współczesnej, wygłoszonego p11rę 
temu w F1lharmonj1 warszawski~)-

Republik& Francuska w owym o­

kresie, około r. 1890, przeżywała sil­

ne wstrząsy. Toczyła się nieustanna 

walka między obozem umiarkowanym 

a skrajnymi republikanami, prowadzo­

na z tern większem napięciem, że 

ustrój republikański, wprowadzony 

wśród wielkich wahań po r. 1871. 

wydawał się jeszcze bardzo nieustalo­

ny. Konieczność ustąpienia, 2 czerwca 

1887 r., Prezydenta Grevv'ego, wśród 

zarzutów nadużyć orderowych, posado­

wych, pieniężnych w jego otoczeniu, 

podnieciła nastroje. Na tle ich zjawił 

się w latach 1886 do 1889 ruch, 

zmierzający do przewrotu, około jene­

rała Boulanger'a. :N"owy Prezydent 

Sadi Carnot, wybrany 3-go grudnia 

1887, piastował przeto swój urząd 

wśród znacznych podnieceń. Doszły 

one do szczytu, gdy jenerał Boulan­

ger w niezwykle ożywionych wybo­

rach zost~t posłem w Paryżu 27-go 

stycznia 1899, poczem jednak nie 

sprostał w walce z ministrem spraw 

wewnętrznych Constans'em i już w 

kwietniu 1894 znalazł się zagranicą, 

ale walki między umiarkowanymi 

a skrajnymi toczyły się zacięcie po­

przez kolejne rządy, na których cze­

le od końca 1887 do połowy 1894 

stali 'rirard, Floquet, znowu Ti­

ranl, de FreYcinet, Loubet, Ri­
bot, Dupuy, Casimir-Perier i ponownie 

Dupuy. Były to ustawiczne zmagania 

się kierunku umiarkowanego i lewicy 

skrajnie nastrojonej, wzburzane takie­
mi sprawami jak Panama w r. 1892 

Dolar 8.87 - 8.88. 

Panika antydolarowa ustaje. 
Coraz mniej sprzedających. 

\( ~ 

i 1893. . 

Prezydent Sadi Carnot, który 

'działaniem poważnem i go dnem za­

skarbił sobie szerokie uznanie, udał 

się w czerwcu 1894 do Lyonu, gdzie 

WARSZAWA, 7.5. Panika/ giełdziarz: jak i spekulanci .odzy-

.antydolarowa", jaka opanowała sze- skali głowy" - czyli orjentację. 

rokie masy drobnych ciułaczy pod Złoto, które wczoraj - wobec 

wpływem wiadomości o pomysłach in- wzmożonego popytu - zaczęło zwyż­

flacyjnej polityki St. Zjedn., została kować, w dniu dzisiejszym znacznie 

w sobotę znacznie uśmierzona. straciło na cenie. Za dolary złote 

Ogonki przy kasach Banku Pol- płacono dziś 9.08 (wczoraj 9.14) za 

skiego były przed południem znacznie ruble . 4.88. . . . . 

mmeJsze niż wczoraj. w bankach . ?:1ełda. akcYJna ta~z.e _się. m~~o o­

prywatnych dola.rów niemal nie sprze- zyw1ła, dziś ,szukano jUZ mek rych 

dawano.. ~apierów, zwłaszcza poż. budowlanej 

B 
k p 

1 
k. d . 1 dolarówki. 

an os l prze południem u- Zamach na ś. p. prezydenta Dou-

trzymal kurs wczor1tjszy - za drob- mer'a nie odbił się w notowaniach 

ne odcinki płacit 8,84, za większe giełdowych. Dewizy na Paryż noto-

8.85. wano po kursie wczorajszym 35,13. 

Banki prywatne płaciły po 8.86. NOWY JORK. 7.5. Akcje i pa-

Na mieście można byto dziś znaleźć piery lokacyjne na giełdzie nowojor­

nabywców płacących po kursie 8.87. -

Kabel na Nowy Jork notowano 

dziś przed południem po kursie wczo­
rajszym 8. 902. 

W tranzakcjach giełdowych na­

stąpiło znaczne uspokojenie, zarówno 

Plamy krwi 
na rzeczach należących do Gorgo­

nowej zbadane. 

~------------------------·-----------------------------

WARSZAWA, 7. V. (PA'r) -
Prasa informuje o ukoi1czonem bada­
niu plam krwi na dostarczonych ze 

Lwowa rzeczac!ll, należących do Gor­

gonowej, oskarżonej o zabójstwo Lusi 

Zarembianki. · Administracja „Dziennika Łódzkiego" 
;est czynna w lokalu wlasnym ul. Piotrkowska Nr. 

7 el. 101-99. - od godz. 8-ej rano do 8-ej wiecz. 

Redakcja dzienna: ul. Piotrkowska Nr. 86, tel. 101-99. 

nocna: ul. Cegielniana Nr. 19, tel. 134-86. 

86. 

=---------------------------,----------------~ 

Badania przeprowadził osobiście 

dyrektor Państw. Instytutu Higjeny 

w Warszawie. celem zachowania abso­

lutnej tajemnicy, bez udziału. perso­

nelu pomocniczego w strzeżonym ści­

śle gabinecie. 
Wyniki badań trzymane są w ta­

jemnicy i będą dostarczone sądowi 

w przeciągu dni czternastu. 

skiej w dal$zym ciągu słabe. 

fiarowaniu. ,li 
Polskie pożyczki notowano: 

0
11";11 

lizacyjną 46,25 - 47 ,OO. dil!Ol~~.l 
49,50-50,50, śląiska 30,00_.... ·~,1ił 

F1111t angielski przed zauik
111 

~5. ~ 

I 

~ 

' . . Jl' -" 
I oi'• J' 

Amerykanie mają opinję u oi~,1°, 
rych czas Jest najwyższyrn r roi~i'o~';f 
Migawkowe zdjęcie z n°1110 1 ,16 
w New Yorku przeczy te ió"'' 
się, że i tam nie brak gaPsie· 

nie zbywa na cza 

~ DZIENNIK ŁODZKI 8.V.a2. 

Pad_ł _n_a ____ G_o_r_g_u~łO~'W~~-~-~„~z::.__ie-lo_n_y_d_y_k_t_a_t_o_r~s:t~~
3 

..,w.,k~~~~::~.~.~~: .Morderca prez. Do u mera 
\V ci.e godzin, ale śmierć zwyciężyła. 

i~ee~~;: ~ł°!~~żo:~~ko!c~:::j t:~ie~~~ Zeznaje O SWem życiu i pobudkach zabóJ.SłWa. 
Fra go czuwały serca 40 miljonów 

ncuzów d · · · 
sle ' a g y o sw1c1e na zaw-
Prezz~lllknęły się powieki 7 5-letniego 
iedn Y enta, cała Francja uczuła się 
zgoną, . wielką rodziną, opłakującą 
&Ynó Jednego z najlep~zych swych 

IV. 

Paw~le nietylko Frane<ia. U trumny 

luion a Doumera połączą się w nieu-
1ts,.,, ą W smutku, wielką rodzinę ci 

·1scy l d · . 411 k • u zie 1 te wszystkie narody, 
bron· torych świętą jest sprawa, w o­

blikileF której poległ Prezydent Repu-
B rancuskiej. 

iterti 0 Paweł Doumer zmarł na po­
llou:ku. ~rzeszyty czterema kulami, 
llojn· er zgmął śmiercią walecznych w 

i1tia:e, która objęła swym pożarem 
lltiat cały i od której wyniku losy 

'r a zal~żą. 
ii08 4 WoJną jest nieubłagana i stra­

tach :al_ka, jaka na wszystkich fron­
ląilli . Yc1a toczy się dziś między si­
lallii Jasności, porządku i dobra a si­

~Qa chaosu, zła i zbrodni. 'fo co je­

~zyw~rona uważa za zło, be~rirawie i 

dobrem ę~ drnga m1anuJe naJwyiszem 
. \\; 1. prawem. 
I łllor 

1 
tei _wojnie o oblicze duchowe 

Lo 11 łll a ne Jutrzejszego świata Paweł 
to Siłtl' jest ostatnią ofiarą. Zabiły 

Y chaosu i zbrodni. I 
~ów· · . . . . 

tzYlal 1 się, ze zabóJca 1est mepo-
Jtte[j ny111 szaleńcem. Być może. Ale 

1"'0 .nawet tak jest to owe szaleil­

~ó11r, ~~d~widualne w!r~sło na tle pr~­
'1rtdzą ó~e w zamęcie 1 w szaleństwie 
81l.l'ch llaJ lepsze sposoby zrealizowania 

p Celów politycznych 
Jako a:ivet Doumer padł n~ posterunku 

Pr~. Z~łnierz w obronie ukochane1· 
g· • Sieb' Iczuy ie ojczyzny i kultury. Tra-

:ś"'iet[':gon Jego, jak ł:łysk piorunu 

' i 1: d c.ałą grozę walki, jaką naro­
Pr~ciwl ~1e cywilizowani prowadzą 
~, '~ielsi~orn chaosu i zamętu. U trnm­
Peina kiego Francuza staje Polska 

słlilltkn i żałoby. 

lla t'rezYd -
Ili °"eł n ent Republiki Francuskiej 

4.:t~a ;~~er urodzii się dnia 22 
l"ilJ11c (Oo/ roktt w miejscowości 

llo t00łll antar ). 
te~atełll e~ był trzykrotnie ministrem. 

'tallera1.glJ.b 0umer sprawował urząd 
~~ll>ią~u ernatora Indochin i na tem 

ll0śei ad ~a~ dowody wybitnych 
teieseilllll1n1stracyjnych. 

senatu Doumer został 

Przesłuchany w komisarjacie policji 
sprawca zamachu na prez Doumera po• 
dał się za Pawła Gorgułowa, RosiJnina, 
rzekomo emigranta, z zowodu d.1ktora 
medycyny, zamiesikałego w Mo"te Car• 
Io. Podczas rewizji osobistej znaleziono 
w jego kieszeni notatnik, a w nim bilety 
wizytowe z napisem .Paweł Gorgułow, 
prezes związku faszystów rosyjskich". 
Oświadczył, że pochodzi ze Stanicy Bru· 
widskaja na Kaukazie, gdzie przyszedł 

na świat w r. 1895 Zapytany o p Jbud· 
ki zamachu, odparł: 

- Przyjechałem z Mo"aco do Pary• 
ża, by zgładzić prezydenta Francji. Chcia· 
lem w ten sposób zaprotestować prze· 
ciwko obojętności społeczeństwa francu· 
skiego wobec spraw rosyjskich oraz 
przeciwko nawiązywaniu stosunków 
z Sowietami. 

Zbrodniarza poddano pomiarom an· 
tropometrycznym. Okazało się, że mie· 
rzy l metr 91 centymetrów wysokości. 

Jest to mężczyzna zbudowany atletycz­
nie, szeroki w barach, z doskonale roz• 
winiętą muskulaturą. 

W kieszeni Gor11ułowa znaleziono 
drugi, naładowany rewolwer oraz tablet­
ki z sublimatem. Gorgułow oświadczył, 
że w razie, gdyLy mu się zamach nie 
udał, miał zamiar się otruć. 

Rozruchy antyrosyjskie. 
Wieść o zamachu na prezydenta 

Doumer'a lotem błyskawicy obiegła sto­
licę Francji. Ulice zaroiły się tłumami, 
które pomaszerowały ku Polom Elizej• 
skim. Jezdnie były do tego stopnia 
zatłoczone, że miejscami nastąpiło 
wstrzymanie ruchu kołowego. 

Przed ambasadą sowiecką zgroma• 
dziły się tak wielkie tlumy, że prezy' 
jum policji musiało wysłać na samocho­
dach oddziały poiicjantów. Wejścia za· 
grodzono silnemi kordonami. Nikt nie 
jest wpuszczany do gmachu ambasady 
bez wylegitymowała: 

O godz. 6·ej wieczór w kilku punk­
tach Paryża zanotowano ekscesy anty• 
rosyjskie. Na ulicy Pigalle i na placu 
Pigalle oraz na przedmieściu św. Ho· 
norjusza tłum wpadał do sklepów i ba­
rów rosyjskich, demolując urz11dzenia 
i wypędzając personel. W kawiarniach 
na dźwięk mowy rosyjskiej, dochodziło 
również do ekscesów. Publiczność biła 
Rosjan laskami, wypędzając ich z loka· 
łów publicznych. Istniała obawa, ie 
tłum może zdemolować redakcje dzien· 
ników rosyjskich, wobec czego policja 
poleciła zamknąć lokale redakcyjne. 

• Zielony dyktator". 
W dodatkach nadzwyczajnych, jakie 

prasa paryska wydała natychmiast po 
zamachu, gubiono się w domysłach, co 
mogło być powodem zbrodni. Z jednej 
strony wysunięto przypuszczenia, że 

Gorgułow jest umysłowo chory. Z dru­
giej strony były pogłoski, że jest to 
agent G. P. U., którego zamach miał 
na celu skompromitowanie emigracji 
rosyjskiej. Zdaje się jednak, że Gor11u· 
łow działał z ramienia radykalnego 

odłamu emigracji rosyjskiej t. zw .• Mło­
dorusów". 

Organizacja ta opiera się o mani­
fest .cara" Cyryla, wydany w dniu 
Nowego Roku. W manifeście tym, Cy­
ryl pn:yznaje słuszność rz11dowi so­
wieckiemu w wielu jego punktach pro­
gramowych, twierdzi, te ustrój sowiec­
ki powinien w Rosji pozostać z tą je­
dynie zmianą, te na czele Śowietów 
powinien stan11ć monarcha. 

Manifest ten wywołał rozłam w e­
migracji partji monarchistów. Główny 
sztab .Młodorusów" mieści się w Pra­
dze. Na czele jego stoi znany pisarz i 
filozl)f, Fiodor Stepu.n 

~orgułow był bardzo bliski organi­
.za~Jl .~łodorusów". W kolach emigra­
CJJ nos1l przydomek ,zielony dykta· 
tor" ze w;Zględu na wybitnie ludowy 
charakter Jego prz11konań politycznych. 

Warjat, czy symulant? 
Tłumacz przysięgły, wezwany do 

prezydjum policji I!ary~kiej, przełoi!.ył 
na Język francuski kilka pierwszych 

kartek. notatnika Gorgułowa, zapisane· 
go w Języku ~osyjskim. Notatki spra­
w1aJą wrateme _pamlętmka warjata. 
Gorgułow g~w~dz1 sam z sob4, zadając 
sob1~ pytama 1 odpowiedzi. Między in­
nem1 znajdnJe się także zdanie: ~Dla­
czego ll!uszę zabić prezydenta FrancJi? 
B_o Ros.Ja _pomoła Francuzom do zwy­
Cięstwa. w1~lkiej wojny światowej, a 
Francuzi me wyzwolili Rosjan z jarz­
ma bolszewizmu". 

J:?alej ~astępują dziwaczne uwagi, 
a wsród nich tego rodzaju wyznanie: 
.~a Paweł Gorgułow porwałem dziecko 
Lmdbergha. ~osztowało mnie to 60.000 
f~anków, _Dziecko znajduje si~ pod o­
p1_eką em1grhntów rosyjskich. Jeżeli 
Lmdbergh zapłaci mi miljon dolarów 
to mn oddam." ' 

.z n?tatek tych można wysnuć dwa 
wmosk1: albo Gorgulow jest isotnie 
ch?_rY nmys!owo, albo tet usiłuje ucho­
dz1e za w_arJata. Drugie przypuszczenie 
wydaJe się prawdopodobne. 

Trzej lekarze, specjaliści chorób 
nerwowych, dostali od władz polecenie 
zbadania Gorgułowa 

------------------.................... „ ........................... __ 
Pomóc lekarska 

na bezbrzeżnych przestrzeniach 
Australji. 

W Australji, w prowincji Queen­
sland, wprowadzono przed niejakim 
czasem komunikację lotniczą, specjalnie 
dla celów niesienia pomocy lekarskiej 
w miejscowościach, oddalonych od 
dróg i centrów komunikacyjnych. 
fZl)i\Zono lotnisko centralne w Cloncur­
ry oraz zbudowano 20 stacyj radjo­
iskrowych w różnych miejscowościach 
połączonych z główną stacji} odbior­
czo-nadawczt w Cloncurry. W razie 
potrzeby stacja odnośna zawiadamia 
centralną star.j~ i lotnisko, skl}d udaje 
się natychmiast aeroplan z lekarzem. 
W ten sposób odbył niedawno jeden z 
lekarzy lot przeszło 2,000 klm. d11 
jednego z pacjentów, mieszkającego 

na odludnem ptaskowzgórzu Queen­
slandu. 

PodlewniaLUSTER 
Franciszka Turniaka 
t.6dź, ul. Pabjanicka Nr. 1 

poleca lu3tra, trema i lustra wiszące 

oraz przyjmuje wszelkie obstalunki na 
wyroby lustrzane, podlewanie i przera-

bianie starych luster. 

PENS~J ON AT 
we dworze 

w Konopnicy (Wieluńskie) nad 
WARTĄ 

czynny od 15 czerwca do 15 września 
Informacje: ŁUż, Wólczańska 63, m. 15 

'l'el. 168-90. 

Do akt Nr. E. 175 1931 r. 

O~loszenie. 
Komor~ik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 

9-go rew1~n, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. l 1-go Listopada nr. 51 na zasadzie a1t. 
1030 U. P. C. podaje do publicznej wia­
domołci, że w dniu 20-ym maja 1S32 r. 
od godz. l_O ~ano w Łodzi przy nlicy 
AleksandryJsk1e.1 Nr. 26/28, w mieszkaniu 
f. "Sz. Fein i S-ka" odbędzie siii sprze­
daż przez licytację ruchomości, a miano­
wicie: 2000 kg. tłuszczu do mydła w IO 
beczkach drewnianych, kuy żelaznej 2 
stołów i biurka, os:r:acowauych na sumę 'zł. 
2480. 

Spis rzeczy i ich szacunek można obej­
rzeć w dniu licytacji. 

Lódt, dnia 28 kwietnia 1932 r. 
Komornik St. PRZYBORA. 

Do akt Nr. 63G 1932 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik S4dn Grodzkieco w Lodzi, 

rewiru 1 zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Piotrkowskiej H2 ua zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 24 maja 
1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Płockiej Nr. 39 odbędzie się sprz11-
daź z przetargu publicznego ruc1iomo•ci 
naleźtcych do f. "Edwarda Krauze Snkc . 
Olejarnia" i składających aię z 10 wor­
ków brytyjskiej gumy, oszacowanych na 
sum~ zł. 1800. 

Łódź, dnia 13 kwietnia 1932 r. 
Komornik DOBROWOLSKI. 

o;ar Pal i żądaj tylko gilzy "'15G 

" 
BIS" 

wytwórni ,ŚWIATOWID" 

ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel: 134•86. 

llllllllllllllllllllllUUlllllllHlllOllllllllUDllUIUllIDIUDllllllDllHU -
obrany w styczniu 1927 roku więk-1 
szością 238 głosów przeciwko 3ó _„ ... „ ... „ ............ -­
i funkcję tę sprawował aż do chwili 

wybrania go na stanowisko prezydenta 

Francji w dniu la maja 1931 r. 
Doumer jest ojcem licznej rodziny. 

z ośmiu jego synów czterech zginęło 

podczas wojny światowej. Fakt ten 

zjednał mu wielkie poważanie wśród 

szerokich mas. Rada miasta Paryża 

nadała jednej z ulic paryskich miano 

ulicy .czterech synów Pawła Dou-

mera". 
·: 

Od Wydawnictwa. 
Naszych P. T. Czytelników i Klientów ogłoszeniowych zawiada­

miamy iż p. Ryszard Olesz, inkasent naszego wydawnictwa, przestał u 

nas pr~cować z dniem 6 b. m. i tem same~ nie je~t upr~wniony ~o 
przyjmowania żadnych zleceń dla Wydawmctwa, am też. mkasowania 

należności. 
Wydana temut w swoim czasie legitymacja została unieważniona. 

Wydawnictwo 

„Dziennik Łódzki". ______________________________ , __________________ „ 



. Str.4 

Streszczenie 
Rodzina Greene'ów składa się ze spa­

r&liż.owanej matki wdowy i pięciot·ga 
dzieci: dwóch synów. Chestera i Rexa, 
oraz trzech córek, Julji, i:>ibelli i Ady. 
Ta ostatnia jest przyb1·aną córką, ado­
ptowaną przez starego Greene'a, który 
zastrzegł w testamencie, żeby po jego 
8mierci rodzina mieszkała przez ćwierć 
wieku pod wspólnym rodzinnym dachem 
i zeby w domu nie robiono żadnych 
zmian. W razie małże.tistwa któregoS 
z dzieci, mąż czy żona zzewnątrz wpro­
wadza się do nich. 

Z innych osób zasługują na uwagę 
stara gospodyni l\iemka, która, na mo­
cy testamentu starego Greene·a ma pra­
wo zostać na służbie tak długo jak jej 
się będzie podobało i, domowy lekarz 
rodziny, dr. Van Blon, który, jak się 
zdaje, prowadzi romans z Sibelią. Pe­
wnego wieczora staje się nieszczęście. 
Nieznany spt·awca wdziera się do domu 
1 zabija Julję w jej pokoju w łóiku, 
Adę zaś rani wystrzał•m w plecy, rów­
nież w jej pokoju. Na śniegu przed do­
mem ślady obcych nóg. Policja przy­
puszcza, że sprawc11 napadu musiał być 
włamywacz, "le Chester nie jest tego 
zdania. Ma jakieś niedobre choć nieo­
kreslone przeczucia czegoś okropnego 
I prosi władze o staranne zajęcie się 
sprawą. 

Przeprowadzone przez Vance'a, w o­
becności sędziego Markhama przesłu­
chanie mieszkańców domu Greenów 
nie dało :!aduych konkretnych wyników 

Sędzia Markham zbagatelizował spo­
strzeżenia Vance'a. 

W trzy tygodnie później Vance'a 
powiadomiono, iż w domu Greepów po­
pełniono drugą zbrodnię. Qd kuli re­
wolweru zginął Chester Green. 

............................................. ............................................. 
Dalszy ciąg. 

Nikomu pani nie powiedziała 

pocieszył ją Vance. - Nie pani 
wina, że się tego domyśliłem. Ale 
jakim sposobem Ada pani nie po­
znała'! 

- Miała pięć lat jak poszła do 
szkoły i rozstałyśmy się na kilka lat. 

Vance uspokoił ją i pocieszył i 
kiedy odeszła, posiał po Adę. 

Weszła do 8alonu blada i mizerna. 
Pierwsze jej pytanie było odruchem 
trwogi. Widocznie żyła w ciągłym 
strachu. 

- Czy pan co wykrył, panie 
Vance·~ - zapytała tonem żałosnego 
zniechęcenia. - Strasznie jest być 
samej w tym ogromnym domu -
zwłaszcza w nocy. Każdy szmer.„ 

- Niech pani nie daje się pono­
sić wyobraźni, panno Ado - rzekł 
Vance i dodał: - Dużo już wiemy i 
spodziewam się, że niedługo położymy 
koniec pani niepokojom. Właśnie 
w tej sprawie jestem dzisiaj u pani. 
Możliwe, że będzie mi rani mogła po­
móc. 

- O, gdybym mogla l Ale 111y~lę 

myślę„. 

Vance uśmiechnął się. 

~DZIENNIK ŁODZKI" 8.V.82 . 

- Dobrze, że pani myśli, panno dzającego się nerwowo po bibljotece. 
Ado! Chciałem się pani zapytać, czy - Sprawdziłem kilka punktów­
panna Sibella zna dobrze język nie- oznajmił od progu Vance - ale brak 
miecki? mi jeszcze jednego, bardzo ważnego, 

- Ależ naturalnie - odpowie- który odnosi się bezpośrednio do nie­
działa zdziwiona. - Julja, Chester i wiarogodnej potworności, jaką odkryłem. 
Rex również znali ten język. Ojciec Poszedł do telefonu i wróciwszy, 
życzył sobie, żeby go się nauczyli. spojrzat z niepokojem na zegarek. 
Ojciec władał nim niemal równie do- Poczem zadzwonił na lokaja, powie­
brze jak angielskim. Co do Sibelli, dział, że wyjeżdża na tydzień i kazał 
to nieraz słyszałam jak rozmawiała mu spakować rzeczy. 
po niemiecku z doktorem Blonem. - Wyjeżdżam, Janku - rzekł 

- Panna Sibella nie ma dobrego do hlarkhama. - Mówią, że podróże 
akcentu? kształcą umysł. Za godzinę muszę 

- Nie. Krótko była w Niem- być na dworcu. Wrócę za tydzień. 
czech, ale mówi bardzo biegle. Nie oba n iaj się. W czasie mojej 

- Właśnie chciałem upewnić się I nieobecności nic się nie stanie -
co do tego. w domu Greene'ów. Możesz spać spo-

- \\ ięc pan coś wie! - rzuciła j kojnie. 
rozdygotanym głosem. - Och, kiedy Poszedł się przebrać i ~ .ciągu pół 
się skoi1ezy to okropne zawieszenie? godziny był gotów do wyjścia. 
Boję się teraz gasić na noc światło. - Mam jeszcze jedną prośbę do 

- Nie ma się pani już teraz ciebie, Janku - rzeki, kładąc płaszcz. 
czego bać - zapewnił ją Vance. - - Każ dla mnie sporządzić szczegó­
Już teraz nikt nie porwie się na życie łowy wykaz stanu pogody od wilji 
pani, panno Ado. śmierci Julji do następnego dnia po 

Spojrzała na niego badawczo i u- śmierci Rexa. 
spokoiła się. Gdyśmy się żegnali, nie Kie pozwolił nam odwieźć się na 
była już taka blada jak początkowo. stację i cel jego nagłej podróży pozo­

Zastaliśmy lllarkhama, przecha- stał dla nas tajemnic!). 

R O Z D Z I A Ł X.XV. 

j>ojmanie. 
(Poniedziałek, 13-go grudnia, godz. 4-ta po południu). 

Powrócił w osiem dni później, 
13-go grudnia, w poniedziałek po po­
łudniu i po wykąpaniu się i prze­
braniu, zatelefonował do Markhama, 
że będzie u niego za pół godziny. 
Poczem kazał sprowad;ić z garażu 

swą Hispano-Suizę, co było oznaką, 

że jest silnie zdernuwowany, i poje­
chaliśmy do urzędu śledczego. Był 
ponury i milczący i na moje pytanie, 
czy mu się podróż udała, skinął tylko 
głową. Wszelako blisko celu jazdy 
udobruchał się nieco i rzekł: 

- Nie mogło być wątpliwości, że 
mi się ta podróż uda, Van. Wiedzia­
łem, co znajdę, tylko bałem się zau­
fać swojej logice i musiałem spraw­
dzić pewne rzeczy na własne oczy. 

Markham i Heath czekali na nas 
w gabinecie. Była czwarta godzina 
i słońce chyliło się ku zachodowi. 

-- Domyślam się, że będziesz 

miał coś ważnego do powiedzenia -
rzekł l\Iarkham - i dl. tego zatele­
bnowałeru po sierżanta. 

- Tak. l\Iam dużo do powie-

dzenia. - Vance rzucił fię na fotel 
i zapalił papierosa. - Wpierw jed­
nak chciałbym się dowiedzieć, co tu 
zaszło w czasie mojej nieobecności. 

-- Nic. Sam zresztą powiedzia­
łeś, że nic nie zajdzie. U Greene'ów 
- spokój. 

- Chociaż - wtrącił Heath -
może w tym tygodniu uda nam się 
co wykopać. Sibella wróciła wczoraj 
z Atlantic City i Von Błon znów do 
niej lata. 

- Sibella wróciL ?-rzucił zdła­
wionym głosem Vance. 

- Wczoraj w eczorem o szóstej 
- odparł Markham. - Reporterzy 
wywęszyli jakoś, gdzie się ukryła i 
puścili o niej nadzwyczajną sensację. 
Nie mogła im się opędzić i wkońcu 

I 
uciekła do domu. Jej stróże dali nam 
zaraz znać. Byłem •\ niej dziś rano 
i radziłem, żeby pojechała gdziein-

1 

dziei. Ale odmówiła. Powiedziała, 
~e już. ma dosyć t!ch przy.iem~ośc~ i 
ze woli umrzeć, mż naraztć się Je-

ortt 
szcze raz na prześladowania reP 

rów i gapiów. ~n• 
Vaace w ' tat i poszedł do 0 ug' 

za którem szarzała wąska srll 

nieba. kP3I· 
- Sibella wróciła? . - wru JJlr 

- Ale, ale, czy masz ten raport 
teorologiczny? dS . 

Matkham sięgnął do szafla„„11 
pl'" podał mu arkusz maszynowego. ·z!l~ 

Vance przejrzał dokument 1 1 

go na biurko. przS'!I 
- :Schowaj to, Janku. 

ci się dla sądu przysięgłych. \1'1t 
- Co pan ma nam do 1'0,ief 

dzenia, panie Vance? - zapytał ·J" 
żant, hamując zniecierpliwienie._...~ 
dobno już pan "ytropit ptaszkit.· 1~ 
Boga, jeżeli pan ma jakie pra'\\'t 
dowody, to niech mi go pan poi,!11 
aresztować. Rozchoruję się od 
czekania. uO· 

Vance wyprostował się sztyW ~t' 
- Tak sierżancie wietJJ1 ~ 

' ' p~ 
wymordował Greeae'ów i maill ~1e~ 
dowody. Chociaż nie ~ aro1er~11-J 
chwilowo wydawać tej osoby « .~ 
ręce. Ale ruszył sz~b~0z1(1r 
drzwiom - nie możemy dluzeJ V 

· tać· kać. Je tern zmuszony dz1a d&i)· 
bierajcie się obaj. Chciałbylll z 
do Greene'ów przed zmierzchetJl·prot'. 

- Do djabła, Vance! -
23

Jll o4' 
stował 1ędzia. - Dlaczego .~8 

razu nie powiesz, o co chodz1 'pózfll 
- 'reraz - nie mogę. 

zrozumiecie - dlaczego. 
- Jeżeli pan wszystko 

wtrącił sierżant - to poco 
z aresztowaniem? . -jert'' 

- Godzina cierpliwości, ",·,ii 
cie - rzekł bez entuzjaz!llll dzie r' 
- Aresztuje pan, kogo bę ol 
trzeba„. . 1810 !11' 

Przyrzeczenie to podZ18 piO 
Markhama i Heatha popro:t~ Jll~~~ 
nuJ·ąco W 1•ięć minut pói. 01eJ doili 
. ' " , do 
hśmy samochodem Vauce a ~li 
(:l-reene'ów. i«1.

1
p 

Sproot przyjął nas ze cuu~1 

sobie apatją i odstąpił z sza 
nabok, abyśmy mogli wejść. czYć 

Chcielibyśmy zobr1111ce· ~t 
z panną Sibellą - rzek! te ,~ 
Poproście ją do salonu ---

8 
p 

- Panny Sibelli nieJJl
3

• ~~ 
pana. ·oście P' 

W takim razie poP1 

A4 ./~ 
·eJll~ 10•• 

Panny Ady też n1 Jl! l 
powiedział bezbarwnym. toi: u~' 
dziwnym w zestawiennt ·l 

. !Il nflr 
gwałtownem podnieceni~ · 

11
t15t 

(Dalszy c111g 
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~darzyk. 
M

8
a J' I. DZIŚ: Stanisława B. 

JUTRO: Grzegorza N. 
-:::-

w schód sł o lica 3.56. 
Zachód słoilca 19.08. --:-__ I Wschód księżyca 4.58. 

Niedziela Zachód księżyca 23.IQ. 
Długość dnia 15.07. 

~ Przybyło dnia 7.40 

~~Z~UM Mi EJSKLR historji i sztuki im. 
•t"art Bi11·toszewiczów (Plac Wolnosci I) 
~ srody, soboty I niedzielo od 

Dyżury aptek. 
Dziś 

teki: S w nocy dyżuruią następujące ap-
L. te \

1
Jankieiewioza, (Stary Rynek 9) -

<howsk~ a (Limanowskiego 37), B. Glu­
fą (Głótego (Narutowicza 6), St. Hambur• 
""•k ~0• 50) L. Pawłowskiego (Piotr-
~rska 91) 

0!iedzenie rady miejskiej. 
dzinie czwartek, dnia 12 maja r.b. o go• 
dienie 20 odbędzie się kolejne posie• 

Nij rady miejskiej. 
llt.10 Porządku dziennym znajdują się 
11Iąd~ następujące sprawy: uzupełnienia 
1titj ( Oso?owego prezydjum rady miej• 
tP•tz Wybor prezesa i ewentualnie wi­
~dtet~sa ~a.dy miejskiej), wstawienia do 
3 hed rn1e1skiego na rok admin. 1932· 
ni~"YchYtów .na budowę domów drew• 
1k1tj Ł ~ Pobieranie na rzecz gminy miej• 
Płąt St odź dodatku do procentowych o· 
"0tą,iairnplowych, należnych od aktów 
~· Ład nych, sporządzonych na terenie 
ią Urz zJ ustalenia opłat za świadcze• 

lltu, us( U ~ozjemczego dla spraw naj• 
lli1ejski alen1a cen na parcele w majątku 
Po<1ziijl rn Łagiewniki, wydania opinji o 
]i· e l'll111sta na obwody kominiarskie. 

l~l!r1•z l . k 
l"'.l ,ym rn wymecz a 

Ze lla Górny Sląsk. 
~ z~~tn'fkglęuu na ograniczon~ liczbę 
't ty, l' ów pielgrzymki do Piekar Li­
~1~1kówanewnik i Katowic zapisy ucze­
~'lti.e .Odbywają siQ wyłącznie w 
laatq1i~k~1.ecezjalnego Inst.vtutu Akcji 
lo 1'1 ~Od J. przy ul. Ks. Skorupki Nr. 

zlilaja z;uach urzędowych do dnia 
~il biórk VV ączaie. 
~ I~ Zi \ P~tników odbędzie się w wi­
Jir~Odz ~ 

1
°nych Swiątek dnia !-± maja 

w;~ Ul r:: w. nocy w Domu Młodzieży 
'lll1ańi :rd~nskiej Nr. 11, Rkąd po 
~y Udad biletów przejazdowych pąt­

~ Lóiż z:1 się bezpośrednio na d wo­
-Kaliska. 

Pr~ Pierwsz;-kobieta 
i t(ai ~d sądem doraźnym. 
t.,1 tzędu ~~Zcze w dniu onegdajszym 
l\ 0ra~ltiosek0ku1·atorskiego do sądu wpły­
llie· "neg0 . o . wszczęcie postępowania 
I~ J ll:azirnprzec1wko morderczyni 4·1et-

' ~0-I~tutry S~kudlarek we wsi Ka­
\>ij r~siak. eJ Annie Krysiakowej. 
b11a 11>~1 lfikota· w dniu 24 kwietnia r. b. 
k11\> llrzy 0 aiów, gminy Rąbień zwa­
~ i n~ 110 P

0
°mocy cukierków Szkudlar­

~allil{~ly l\ bliskiego lasku na terenie 
Qri~~~la w \tri oszołomi wszy uderzeniem 

\\r te. g owę, powiesiła dziecko na 
~iyltl Zl'/jl)Zk 
\>llio~ ~~d 

0 
u z tern w dniu wczora.i­

t~ac2 ku Ut kręgowy po rozpoznaniu 
~1 a~0~ł .tozp~ędu prokuratorskiego wy­
~ li. e.1 na śawę doraźną przeciw Kry-

ł !lj tau0 ret1ę dnia 18 b.m. na godzi­
'~q Il ~Prawa 
~~.llli~zew011ui0dbędzie silJ na sali l·ej 
t 11:~0 1 C7.ą ctwem wiceprezesa Sl}du, 
~ti\101,1 l(~bi:k. asygcie sędziów Kozłow-

a Obr .:r OeJ a. Oskarżenie wnosi pro-
~!\ z i'Jt'tca . zo 

Ob . rzędu . stanie wyzaaczony przez 

Ili n1~erf ---
ach rtli~· k~rnornego w do-

~}?01,t~~ s~~ktch.w ~iotrkowie. 
· ko Ową b d.ow1adu1emy magistrat 

Pi\t()b~~k0~ne 0,., niżył z dniem 1 maja 
\ t? ą tą dornach miejskich. 

lli~?b~i1ść) lą Wynosi 20 proc. (jedną 
'~o h lli'enie Sodniczego komornego. 
t~.,..,.Od0~eiskicheny komornego w do• 
~I~~ ~~le ąną c· . w Piotrkowie zostało 

~ollilląjłlcy~~ką sytuacją mieszkań• 
0•~ello. masowo z regulowa· 

I 
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1Zjazd Rzemiosła Polskiego 
w ;Boznaniu. 

Specjalny wywiad ,,Dziennika" z prezydentem 
Izby Rzen1ieślniczej w Łodzi, p. Fr. Zarzyckim. 

Prezydent liby Rzemieślniczej 
w Łodzi Franciszek Znrzycki. 

.........„„„„„„ ......... „„„ 
W dniu 5 maja r. b. odbył sil) w Po­

znaniu Zjazd R;r,emiosla Pol~kiego, 
zwołany przez Naczelna !{1ulę Rzemio­
sła w Wardzawie i X'-tnd. Cbrześć. 
Zjednoczenie ]{ze 1.iosła Woj. Poznań­
skiego. 

Redakcja "Dziennika Lódzkiego" 
niejednokrotnie dawaia dowody, iż do­
cenia w calej rnzriąglnści znaczenie 
rzemiosła w ukladzito sił społecznych 

I i .gospodarczych kraju. W konsekwen· 
CJi t.alnego stanowiska wszelkie prze­
jawy życia rzemieślniczego 6najdowa­
ły i będl} znajdować na łamach .Dzien­
nika" obszerne omówienie. 

Celem zdobyr.ia najbardziej auten­
tycznych informacyj na temat ostat­
niego ogólnooolskiego Zjazdu rzemiosła, 
Redakcja .D1,iennika" delegowała do 
Prezydenta Izby Rzemieśl11icieJ w Ło­
dzi s1vego współpracownika z prośbą 
o wywiad. 

* * * - Zjazd zgromadził - zagaja pre-
zydent Zarzycki - około 4.00 delega­
tów reorezentującycb rzemiosło z ca­
łej Polski. W obradach w~ięli także 
udział znani działacze na polu organi­
zacji rzemiosła, jak sen. Wiechowicz, 
po~rowie Snopczyński, IdzikowNkl, Pta­
siń~ki, d.vr. Grzybowski, red. Z~bęcki 
i inni. Z Łodzi prócz mnie byli jeszcze 
pp. Tomc~ak i Reimelt. Ziazdowi prze­
woduiczył pre:r.es N. Ch. Zjeda. Rzem. 
p. inżynier N<\mysł orai prezes Wendt. 

Część pierwsza zjazdu poświęcona 
była prze1J„wszyst liiem sprawom do­
tyczącym Narodowo - Chrześcijańskiego 
Zierlnoczenia Rzemiosła woj. Pozl'lań­
skiego. Ogólniejszy charakter miała 
część druga Zja~du, odbyta pod prze­
wodnictwem Naczelnej Ra1iy Rzemio· 
sfa Polskiego w Warszawie. 

W tej części Zjazdu wy11;łoszone zo· 
stały przez pJJ. postów rtf~raty, poru-

„„„„„„„„„„„„„„„„ __ ......... ____________ _ 

Nie magistrat lecz P. U. P~ P. 
Kto stosuje „klucz partyjny". 
iarzuty komisji międzyzwiązJrnwej. 

Ostatnio ukazaty się publiczne o­
świadczenia Związku Związków Znwodo· 
wych. iż magistrat łódzki, przy angażo· 
waniu robotr ików sezonowych <.losuje 
klucz partyjny, prz~jmując do pracy tyl· 
ko tych sezonowców, którzy nie należą 
do ugrupowań sanacyjnych, o czem, ja· 
ko organ pracowniczy, z obowiqzku do­
nosiliśmy. 

Tymczasem w dniu wczorajsiym w 
komisji mięc zyzwiązkowej, czuwającej 
nad sprawą angażowan'a sezonowców, 
opracowany został memorjat protesta• 
cyjny pod adresem państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy i urzędu wojewódz· 
kiego w Łodzi, stwierdza1ący, iż P. U. 
P. P. stosuje klucz partyJny przy anga· 
żowaniu robotników sezonowych. 

W memorjale komisji międzyzwiqz• 
kowej stwierdzono, ii: komisja nie pro· 
testuje przeciw angażowaniu robotników 
z tych czy innych ugrupowań, wymaga 

jednak, aby przyjęto do pracy przede· 
wszystkiem robotnikóN·żywicieli licznych 
rodzin. 

Wedle relacji komisji międzyzwiąz· 
kowej - w pierwszych partjach robot• 
ników sezonowych, priyjętych do robót 
na plantacjach przez P. U. P. P„ znaj· 
dują się liczni robotnicy samotni jak 
Kłosiński, Tysiak, Majchrowski, Badow• 
ski, Urbaniak, Niepsuj, Aleksandrow;cz i 
inni, przyczem wszyscy ci samotni ro• 
botnicy, a zatem mniejsi nędzarze, ani• 
żeli bezrobotni obarczeni rodziną, należą 
do związków robotniczych, występują• 
cych pod egidą bezpartyjnego bloku. 

Omawiany memorjał protestatyjny 
złożony zostanie przez delegację przed· 
stawicieli komisji międzyzwiązkowej, z p. 
Zubertem na czele, u kierownika P. U. 
P. P„ p. Janiszewskiego i w wydziale 
pracy i opieki społecznej w urzędzie 
wojewódzkim. (p) 

Pól mi_ljona złotych 
zdefraudował luerownik warszawskiego oddzialu 

firmy „I. K. Poznański". 
W roku 1928 znana łódzka firma 

• I. K. Poznań,ki" otworzy/a oddział 
sprzedazy swoich towaró~· w Warsza. 
wie. 

KierowniCtwo nad oddziałem tym 
powierzoyo nie:Jakiemu Gl'~uo~·i, ktÓry 
cieszył stę duze_m .poparLlem 1 naJlep­
szemi referencJam1 w warszawskich 
sferach bankowych. 

Mimo krytycznej sytuacji w handlu 
i dużego ryzyka przy prowatlzeniu 
tranzakcyj kredytowych Grua w ciągu 
pierwszych trzech lat zaj mowaaia 
wspotnnianeg~ st.anow.iska pracował 
umiejętnie, or,JentuJąc się doskonale aa 
rynku stołe1znym. ozem zaskarbił so-1 
bie całkowite zaufanie firmy. 

W ciągu ostatnich jednakże miesię­
cy praca Gruaa zaczęła szwankować. 

Przedewszystkiem spadły bardzo zna­
cznie wpł,vwy, nadchodzące z oddziału, 
co Grun tłumaczył zmniejszoną wpta­
calnością kupców, nadużyciami inka­
sentów i t. d. 

Wreszcie przed paru dmami głów­
ny kierownik działu sprzedaży w Ło­
dzi, p. Karol Koenigsberg, wyjechał do 
Warszawy, aby dokonać badania dzia­
łalności oddziału. 

Gdy dyrektor Koenigsberg zażądał 
przedstawienia ~zczegółowych wyka· 
zów działalności oddziału, aby zapo7.­
nać się z jego obecnem położeniem f1-
nansowem, kierownik Grun uprzedził 
wizytatora,. iż musi . ~rzyznać się do 
pewnych medokładnoscr, albowiem sam 
pobrał parokrotuie pewne sumy z któ-
rych nie wyliczył się. ' 

sza;ące najbardziej doniosłe i aktualne 
problemy rzemtosła, jak sprawy ubez­
pieczeniowe. kredytowe. eksportowe. 
Referat posła Ptasińskiego n. t. „Rze­
miosło wobec projektu u~tawy o ubez­
pieczeniu społecznem" ~potkał się z 
bardzo żywą reakcją zebranych ze 
w:zględu na wagę poruszonego zagad­
ntema. 

- Jakich konkretnych korzyśd mo­
że spodziewać się rzemiosło po obra· 
dach Zjazdu~ 

- Ważna i aktualna sprawa doty­
cząca zawodu fryzjer~kiego, a miano­
wicie sprawa zatrudniania pracowników 
fryzjerskich w niedziele J dni swi~­
teczne żywo była omawiana i zdecy­
dowano, iż na najbhższym Zjeździe, 
który ma być zwotany do Lwowa, 
sprawa ta definitywnie powinna być 
załatwiona. 

Druga ważna sprawa dotyczy inte­
resów grupy budowlanej. Zjazd po­
wziął m1anow1cie jeduomyólną rezolu­
cję, aby zawody murarski i ciesielski 
obJl)te zostaly przymusem koncesyj­
nym. 

- Można się zapytac Pana Prezy­
denta o ogólne wrażenie ze Zjazdu? 

- Każdy nowy krok w konsolida­
cJ i ruchu rzemieślniczego oraz dalsze 
pogłębienie samowiedzy wśród rze­
mieślników powitać należy z uznaniem . 
Wybitnie ci~żka. sytuacja gospodarcza 
kraju, którą odczuwa uarówni z innemi 
dziedzinami życia, nakłada na wszyst­
kie organizacje specjalne zadania. ·.·a­
turalaem przeto zjawiskiem są zjazdy, 
konferencJe i szukanie środków prowa­
dzących do naprawy sytuacji. Zjazd 
poznański jest nowy'll etapem na dro­
dze tych poszukiwań i wysiłków. 

- Zjazd, o ile się nie mylimy, za· 
kończył się udekorowaniem przez Pa­
na Wojewod~ Poznańskiego lf>O rze­
mieś!aików za zasługi położone w pra­
cy dla rzemiosła polskiego? 

- Tak je'lt. Uroczystość ta odbvła 
się w. trzeciej częśr,i Zjaztlu, którą 
wypełDJła AkademJa ku czci sławnego 
szewca, radnego m. Warszawy, dowód­
cy 20 pułku piechoty, Jana Kilińskiego. 

Ceny alkoholu 
już częściowo obniżone. 

Jak wiadomo -- z dniem 10 maja 
wchodzi w życie rozporzl}dzenie o ob­
niżeniu cen wyrobów alkoholowych 
państwowego monopolu spirytusowego. 

Jak się dowiadujemy - obecnie wy­
puszczane z państwowej hurtowni wó­
dek transporty są już zaopatrzone w 
etykiety z nowemi cenami, wobec cze­
go jnż od paru dni na rynku łódzkim 
znajdują się w niektórych sklepach 
wyroby alkoholowe po niższej ceme. 

(ag) 

.......... „„„„„„„„„„„„. 
Wobec tego oświadczenia Gruna -

zostai on bezzwłocznie zawieszony w 
czynnościach, zaś do Warszawy przy­
byli wezwani z Łodzi rzeczoznawcy 
buchalteryjni. 

W wyniku przeprowadzonego bada­
nia ksi11g okazało się, iż Grun przy­
właszczył sobie bardzo znaczne sumy. 
Jak z dotychczasowych poszukiwań 
wynika- suma nadużyć ~ięga 500.000 
złotych, a Jest prawdopodobne, iż su­
ma ta jeszcze znacznie wzrośnie. 

Ponieważ Grun ma wyjątkowo za­
możnego teścia . ~ Warszawie, który 
naJprawdopodobme.] nie będzie chciał 
nar~żać ~iiicia aa następstwa lekko· 
myslnośc1, przeto !trma I. K. Poznański 
ma nadzieję, iż poniesir.ne przez niq 
straty zostaną pokryte. 

. Urząd prokuratorski o malwersacji 
me zo8tał powiadomiony, do czasu 
ukończenia pracy komisji rzeczoznaw-
ców. (p) 
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Streszczenie 
Rodzina Greene'ów składa się ze spa­

r&liż.owanej matki wdowy i pięciot·ga 
dzieci: dwóch synów. Chestera i Rexa, 
oraz trzech córek, Julji, i:>ibelli i Ady. 
Ta ostatnia jest przyb1·aną córką, ado­
ptowaną przez starego Greene'a, który 
zastrzegł w testamencie, żeby po jego 
8mierci rodzina mieszkała przez ćwierć 
wieku pod wspólnym rodzinnym dachem 
i zeby w domu nie robiono żadnych 
zmian. W razie małże.tistwa któregoS 
z dzieci, mąż czy żona zzewnątrz wpro­
wadza się do nich. 

Z innych osób zasługują na uwagę 
stara gospodyni l\iemka, która, na mo­
cy testamentu starego Greene·a ma pra­
wo zostać na służbie tak długo jak jej 
się będzie podobało i, domowy lekarz 
rodziny, dr. Van Blon, który, jak się 
zdaje, prowadzi romans z Sibelią. Pe­
wnego wieczora staje się nieszczęście. 
Nieznany spt·awca wdziera się do domu 
1 zabija Julję w jej pokoju w łóiku, 
Adę zaś rani wystrzał•m w plecy, rów­
nież w jej pokoju. Na śniegu przed do­
mem ślady obcych nóg. Policja przy­
puszcza, że sprawc11 napadu musiał być 
włamywacz, "le Chester nie jest tego 
zdania. Ma jakieś niedobre choć nieo­
kreslone przeczucia czegoś okropnego 
I prosi władze o staranne zajęcie się 
sprawą. 

Przeprowadzone przez Vance'a, w o­
becności sędziego Markhama przesłu­
chanie mieszkańców domu Greenów 
nie dało :!aduych konkretnych wyników 

Sędzia Markham zbagatelizował spo­
strzeżenia Vance'a. 

W trzy tygodnie później Vance'a 
powiadomiono, iż w domu Greepów po­
pełniono drugą zbrodnię. Qd kuli re­
wolweru zginął Chester Green. 

............................................. ............................................. 
Dalszy ciąg. 

Nikomu pani nie powiedziała 

pocieszył ją Vance. - Nie pani 
wina, że się tego domyśliłem. Ale 
jakim sposobem Ada pani nie po­
znała'! 

- Miała pięć lat jak poszła do 
szkoły i rozstałyśmy się na kilka lat. 

Vance uspokoił ją i pocieszył i 
kiedy odeszła, posiał po Adę. 

Weszła do 8alonu blada i mizerna. 
Pierwsze jej pytanie było odruchem 
trwogi. Widocznie żyła w ciągłym 
strachu. 

- Czy pan co wykrył, panie 
Vance·~ - zapytała tonem żałosnego 
zniechęcenia. - Strasznie jest być 
samej w tym ogromnym domu -
zwłaszcza w nocy. Każdy szmer.„ 

- Niech pani nie daje się pono­
sić wyobraźni, panno Ado - rzekł 
Vance i dodał: - Dużo już wiemy i 
spodziewam się, że niedługo położymy 
koniec pani niepokojom. Właśnie 
w tej sprawie jestem dzisiaj u pani. 
Możliwe, że będzie mi rani mogła po­
móc. 

- O, gdybym mogla l Ale 111y~lę 

myślę„. 

Vance uśmiechnął się. 

~DZIENNIK ŁODZKI" 8.V.82 . 

- Dobrze, że pani myśli, panno dzającego się nerwowo po bibljotece. 
Ado! Chciałem się pani zapytać, czy - Sprawdziłem kilka punktów­
panna Sibella zna dobrze język nie- oznajmił od progu Vance - ale brak 
miecki? mi jeszcze jednego, bardzo ważnego, 

- Ależ naturalnie - odpowie- który odnosi się bezpośrednio do nie­
działa zdziwiona. - Julja, Chester i wiarogodnej potworności, jaką odkryłem. 
Rex również znali ten język. Ojciec Poszedł do telefonu i wróciwszy, 
życzył sobie, żeby go się nauczyli. spojrzat z niepokojem na zegarek. 
Ojciec władał nim niemal równie do- Poczem zadzwonił na lokaja, powie­
brze jak angielskim. Co do Sibelli, dział, że wyjeżdża na tydzień i kazał 
to nieraz słyszałam jak rozmawiała mu spakować rzeczy. 
po niemiecku z doktorem Blonem. - Wyjeżdżam, Janku - rzekł 

- Panna Sibella nie ma dobrego do hlarkhama. - Mówią, że podróże 
akcentu? kształcą umysł. Za godzinę muszę 

- Nie. Krótko była w Niem- być na dworcu. Wrócę za tydzień. 
czech, ale mówi bardzo biegle. Nie oba n iaj się. W czasie mojej 

- Właśnie chciałem upewnić się I nieobecności nic się nie stanie -
co do tego. w domu Greene'ów. Możesz spać spo-

- \\ ięc pan coś wie! - rzuciła j kojnie. 
rozdygotanym głosem. - Och, kiedy Poszedł się przebrać i ~ .ciągu pół 
się skoi1ezy to okropne zawieszenie? godziny był gotów do wyjścia. 
Boję się teraz gasić na noc światło. - Mam jeszcze jedną prośbę do 

- Nie ma się pani już teraz ciebie, Janku - rzeki, kładąc płaszcz. 
czego bać - zapewnił ją Vance. - - Każ dla mnie sporządzić szczegó­
Już teraz nikt nie porwie się na życie łowy wykaz stanu pogody od wilji 
pani, panno Ado. śmierci Julji do następnego dnia po 

Spojrzała na niego badawczo i u- śmierci Rexa. 
spokoiła się. Gdyśmy się żegnali, nie Kie pozwolił nam odwieźć się na 
była już taka blada jak początkowo. stację i cel jego nagłej podróży pozo­

Zastaliśmy lllarkhama, przecha- stał dla nas tajemnic!). 

R O Z D Z I A Ł X.XV. 

j>ojmanie. 
(Poniedziałek, 13-go grudnia, godz. 4-ta po południu). 

Powrócił w osiem dni później, 
13-go grudnia, w poniedziałek po po­
łudniu i po wykąpaniu się i prze­
braniu, zatelefonował do Markhama, 
że będzie u niego za pół godziny. 
Poczem kazał sprowad;ić z garażu 

swą Hispano-Suizę, co było oznaką, 

że jest silnie zdernuwowany, i poje­
chaliśmy do urzędu śledczego. Był 
ponury i milczący i na moje pytanie, 
czy mu się podróż udała, skinął tylko 
głową. Wszelako blisko celu jazdy 
udobruchał się nieco i rzekł: 

- Nie mogło być wątpliwości, że 
mi się ta podróż uda, Van. Wiedzia­
łem, co znajdę, tylko bałem się zau­
fać swojej logice i musiałem spraw­
dzić pewne rzeczy na własne oczy. 

Markham i Heath czekali na nas 
w gabinecie. Była czwarta godzina 
i słońce chyliło się ku zachodowi. 

-- Domyślam się, że będziesz 

miał coś ważnego do powiedzenia -
rzekł l\Iarkham - i dl. tego zatele­
bnowałeru po sierżanta. 

- Tak. l\Iam dużo do powie-

dzenia. - Vance rzucił fię na fotel 
i zapalił papierosa. - Wpierw jed­
nak chciałbym się dowiedzieć, co tu 
zaszło w czasie mojej nieobecności. 

-- Nic. Sam zresztą powiedzia­
łeś, że nic nie zajdzie. U Greene'ów 
- spokój. 

- Chociaż - wtrącił Heath -
może w tym tygodniu uda nam się 
co wykopać. Sibella wróciła wczoraj 
z Atlantic City i Von Błon znów do 
niej lata. 

- Sibella wróciL ?-rzucił zdła­
wionym głosem Vance. 

- Wczoraj w eczorem o szóstej 
- odparł Markham. - Reporterzy 
wywęszyli jakoś, gdzie się ukryła i 
puścili o niej nadzwyczajną sensację. 
Nie mogła im się opędzić i wkońcu 

I 
uciekła do domu. Jej stróże dali nam 
zaraz znać. Byłem •\ niej dziś rano 
i radziłem, żeby pojechała gdziein-

1 

dziei. Ale odmówiła. Powiedziała, 
~e już. ma dosyć t!ch przy.iem~ośc~ i 
ze woli umrzeć, mż naraztć się Je-

ortt 
szcze raz na prześladowania reP 

rów i gapiów. ~n• 
Vaace w ' tat i poszedł do 0 ug' 

za którem szarzała wąska srll 

nieba. kP3I· 
- Sibella wróciła? . - wru JJlr 

- Ale, ale, czy masz ten raport 
teorologiczny? dS . 

Matkham sięgnął do szafla„„11 
pl'" podał mu arkusz maszynowego. ·z!l~ 

Vance przejrzał dokument 1 1 

go na biurko. przS'!I 
- :Schowaj to, Janku. 

ci się dla sądu przysięgłych. \1'1t 
- Co pan ma nam do 1'0,ief 

dzenia, panie Vance? - zapytał ·J" 
żant, hamując zniecierpliwienie._...~ 
dobno już pan "ytropit ptaszkit.· 1~ 
Boga, jeżeli pan ma jakie pra'\\'t 
dowody, to niech mi go pan poi,!11 
aresztować. Rozchoruję się od 
czekania. uO· 

Vance wyprostował się sztyW ~t' 
- Tak sierżancie wietJJ1 ~ 

' ' p~ 
wymordował Greeae'ów i maill ~1e~ 
dowody. Chociaż nie ~ aro1er~11-J 
chwilowo wydawać tej osoby « .~ 
ręce. Ale ruszył sz~b~0z1(1r 
drzwiom - nie możemy dluzeJ V 

· tać· kać. Je tern zmuszony dz1a d&i)· 
bierajcie się obaj. Chciałbylll z 
do Greene'ów przed zmierzchetJl·prot'. 

- Do djabła, Vance! -
23

Jll o4' 
stował 1ędzia. - Dlaczego .~8 

razu nie powiesz, o co chodz1 'pózfll 
- 'reraz - nie mogę. 

zrozumiecie - dlaczego. 
- Jeżeli pan wszystko 

wtrącił sierżant - to poco 
z aresztowaniem? . -jert'' 

- Godzina cierpliwości, ",·,ii 
cie - rzekł bez entuzjaz!llll dzie r' 
- Aresztuje pan, kogo bę ol 
trzeba„. . 1810 !11' 

Przyrzeczenie to podZ18 piO 
Markhama i Heatha popro:t~ Jll~~~ 
nuJ·ąco W 1•ięć minut pói. 01eJ doili 
. ' " , do 
hśmy samochodem Vauce a ~li 
(:l-reene'ów. i«1.

1
p 

Sproot przyjął nas ze cuu~1 

sobie apatją i odstąpił z sza 
nabok, abyśmy mogli wejść. czYć 

Chcielibyśmy zobr1111ce· ~t 
z panną Sibellą - rzek! te ,~ 
Poproście ją do salonu ---

8 
p 

- Panny Sibelli nieJJl
3

• ~~ 
pana. ·oście P' 

W takim razie poP1 

A4 ./~ 
·eJll~ 10•• 

Panny Ady też n1 Jl! l 
powiedział bezbarwnym. toi: u~' 
dziwnym w zestawiennt ·l 

. !Il nflr 
gwałtownem podnieceni~ · 

11
t15t 

(Dalszy c111g 
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~darzyk. 
M

8
a J' I. DZIŚ: Stanisława B. 

JUTRO: Grzegorza N. 
-:::-

w schód sł o lica 3.56. 
Zachód słoilca 19.08. --:-__ I Wschód księżyca 4.58. 

Niedziela Zachód księżyca 23.IQ. 
Długość dnia 15.07. 

~ Przybyło dnia 7.40 

~~Z~UM Mi EJSKLR historji i sztuki im. 
•t"art Bi11·toszewiczów (Plac Wolnosci I) 
~ srody, soboty I niedzielo od 

Dyżury aptek. 
Dziś 

teki: S w nocy dyżuruią następujące ap-
L. te \

1
Jankieiewioza, (Stary Rynek 9) -

<howsk~ a (Limanowskiego 37), B. Glu­
fą (Głótego (Narutowicza 6), St. Hambur• 
""•k ~0• 50) L. Pawłowskiego (Piotr-
~rska 91) 

0!iedzenie rady miejskiej. 
dzinie czwartek, dnia 12 maja r.b. o go• 
dienie 20 odbędzie się kolejne posie• 

Nij rady miejskiej. 
llt.10 Porządku dziennym znajdują się 
11Iąd~ następujące sprawy: uzupełnienia 
1titj ( Oso?owego prezydjum rady miej• 
tP•tz Wybor prezesa i ewentualnie wi­
~dtet~sa ~a.dy miejskiej), wstawienia do 
3 hed rn1e1skiego na rok admin. 1932· 
ni~"YchYtów .na budowę domów drew• 
1k1tj Ł ~ Pobieranie na rzecz gminy miej• 
Płąt St odź dodatku do procentowych o· 
"0tą,iairnplowych, należnych od aktów 
~· Ład nych, sporządzonych na terenie 
ią Urz zJ ustalenia opłat za świadcze• 

lltu, us( U ~ozjemczego dla spraw naj• 
lli1ejski alen1a cen na parcele w majątku 
Po<1ziijl rn Łagiewniki, wydania opinji o 
]i· e l'll111sta na obwody kominiarskie. 

l~l!r1•z l . k 
l"'.l ,ym rn wymecz a 

Ze lla Górny Sląsk. 
~ z~~tn'fkglęuu na ograniczon~ liczbę 
't ty, l' ów pielgrzymki do Piekar Li­
~1~1kówanewnik i Katowic zapisy ucze­
~'lti.e .Odbywają siQ wyłącznie w 
laatq1i~k~1.ecezjalnego Inst.vtutu Akcji 
lo 1'1 ~Od J. przy ul. Ks. Skorupki Nr. 

zlilaja z;uach urzędowych do dnia 
~il biórk VV ączaie. 
~ I~ Zi \ P~tników odbędzie się w wi­
Jir~Odz ~ 

1
°nych Swiątek dnia !-± maja 

w;~ Ul r:: w. nocy w Domu Młodzieży 
'lll1ańi :rd~nskiej Nr. 11, Rkąd po 
~y Udad biletów przejazdowych pąt­

~ Lóiż z:1 się bezpośrednio na d wo­
-Kaliska. 

Pr~ Pierwsz;-kobieta 
i t(ai ~d sądem doraźnym. 
t.,1 tzędu ~~Zcze w dniu onegdajszym 
l\ 0ra~ltiosek0ku1·atorskiego do sądu wpły­
llie· "neg0 . o . wszczęcie postępowania 
I~ J ll:azirnprzec1wko morderczyni 4·1et-

' ~0-I~tutry S~kudlarek we wsi Ka­
\>ij r~siak. eJ Annie Krysiakowej. 
b11a 11>~1 lfikota· w dniu 24 kwietnia r. b. 
k11\> llrzy 0 aiów, gminy Rąbień zwa­
~ i n~ 110 P

0
°mocy cukierków Szkudlar­

~allil{~ly l\ bliskiego lasku na terenie 
Qri~~~la w \tri oszołomi wszy uderzeniem 

\\r te. g owę, powiesiła dziecko na 
~iyltl Zl'/jl)Zk 
\>llio~ ~~d 

0 
u z tern w dniu wczora.i­

t~ac2 ku Ut kręgowy po rozpoznaniu 
~1 a~0~ł .tozp~ędu prokuratorskiego wy­
~ li. e.1 na śawę doraźną przeciw Kry-

ł !lj tau0 ret1ę dnia 18 b.m. na godzi­
'~q Il ~Prawa 
~~.llli~zew011ui0dbędzie silJ na sali l·ej 
t 11:~0 1 C7.ą ctwem wiceprezesa Sl}du, 
~ti\101,1 l(~bi:k. asygcie sędziów Kozłow-

a Obr .:r OeJ a. Oskarżenie wnosi pro-
~!\ z i'Jt'tca . zo 

Ob . rzędu . stanie wyzaaczony przez 

Ili n1~erf ---
ach rtli~· k~rnornego w do-

~}?01,t~~ s~~ktch.w ~iotrkowie. 
· ko Ową b d.ow1adu1emy magistrat 

Pi\t()b~~k0~ne 0,., niżył z dniem 1 maja 
\ t? ą tą dornach miejskich. 
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.DZIENNIK ŁODZKI 8.V.82 ::itr. 5 

1Zjazd Rzemiosła Polskiego 
w ;Boznaniu. 

Specjalny wywiad ,,Dziennika" z prezydentem 
Izby Rzen1ieślniczej w Łodzi, p. Fr. Zarzyckim. 

Prezydent liby Rzemieślniczej 
w Łodzi Franciszek Znrzycki. 

.........„„„„„„ ......... „„„ 
W dniu 5 maja r. b. odbył sil) w Po­

znaniu Zjazd R;r,emiosla Pol~kiego, 
zwołany przez Naczelna !{1ulę Rzemio­
sła w Wardzawie i X'-tnd. Cbrześć. 
Zjednoczenie ]{ze 1.iosła Woj. Poznań­
skiego. 

Redakcja "Dziennika Lódzkiego" 
niejednokrotnie dawaia dowody, iż do­
cenia w calej rnzriąglnści znaczenie 
rzemiosła w ukladzito sił społecznych 

I i .gospodarczych kraju. W konsekwen· 
CJi t.alnego stanowiska wszelkie prze­
jawy życia rzemieślniczego 6najdowa­
ły i będl} znajdować na łamach .Dzien­
nika" obszerne omówienie. 

Celem zdobyr.ia najbardziej auten­
tycznych informacyj na temat ostat­
niego ogólnooolskiego Zjazdu rzemiosła, 
Redakcja .D1,iennika" delegowała do 
Prezydenta Izby Rzemieśl11icieJ w Ło­
dzi s1vego współpracownika z prośbą 
o wywiad. 

* * * - Zjazd zgromadził - zagaja pre-
zydent Zarzycki - około 4.00 delega­
tów reorezentującycb rzemiosło z ca­
łej Polski. W obradach w~ięli także 
udział znani działacze na polu organi­
zacji rzemiosła, jak sen. Wiechowicz, 
po~rowie Snopczyński, IdzikowNkl, Pta­
siń~ki, d.vr. Grzybowski, red. Z~bęcki 
i inni. Z Łodzi prócz mnie byli jeszcze 
pp. Tomc~ak i Reimelt. Ziazdowi prze­
woduiczył pre:r.es N. Ch. Zjeda. Rzem. 
p. inżynier N<\mysł orai prezes Wendt. 

Część pierwsza zjazdu poświęcona 
była prze1J„wszyst liiem sprawom do­
tyczącym Narodowo - Chrześcijańskiego 
Zierlnoczenia Rzemiosła woj. Pozl'lań­
skiego. Ogólniejszy charakter miała 
część druga Zja~du, odbyta pod prze­
wodnictwem Naczelnej Ra1iy Rzemio· 
sfa Polskiego w Warszawie. 

W tej części Zjazdu wy11;łoszone zo· 
stały przez pJJ. postów rtf~raty, poru-

„„„„„„„„„„„„„„„„ __ ......... ____________ _ 

Nie magistrat lecz P. U. P~ P. 
Kto stosuje „klucz partyjny". 
iarzuty komisji międzyzwiązJrnwej. 

Ostatnio ukazaty się publiczne o­
świadczenia Związku Związków Znwodo· 
wych. iż magistrat łódzki, przy angażo· 
waniu robotr ików sezonowych <.losuje 
klucz partyjny, prz~jmując do pracy tyl· 
ko tych sezonowców, którzy nie należą 
do ugrupowań sanacyjnych, o czem, ja· 
ko organ pracowniczy, z obowiqzku do­
nosiliśmy. 

Tymczasem w dniu wczorajsiym w 
komisji mięc zyzwiązkowej, czuwającej 
nad sprawą angażowan'a sezonowców, 
opracowany został memorjat protesta• 
cyjny pod adresem państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy i urzędu wojewódz· 
kiego w Łodzi, stwierdza1ący, iż P. U. 
P. P. stosuje klucz partyJny przy anga· 
żowaniu robotników sezonowych. 

W memorjale komisji międzyzwiqz• 
kowej stwierdzono, ii: komisja nie pro· 
testuje przeciw angażowaniu robotników 
z tych czy innych ugrupowań, wymaga 

jednak, aby przyjęto do pracy przede· 
wszystkiem robotnikóN·żywicieli licznych 
rodzin. 

Wedle relacji komisji międzyzwiąz· 
kowej - w pierwszych partjach robot• 
ników sezonowych, priyjętych do robót 
na plantacjach przez P. U. P. P„ znaj· 
dują się liczni robotnicy samotni jak 
Kłosiński, Tysiak, Majchrowski, Badow• 
ski, Urbaniak, Niepsuj, Aleksandrow;cz i 
inni, przyczem wszyscy ci samotni ro• 
botnicy, a zatem mniejsi nędzarze, ani• 
żeli bezrobotni obarczeni rodziną, należą 
do związków robotniczych, występują• 
cych pod egidą bezpartyjnego bloku. 

Omawiany memorjał protestatyjny 
złożony zostanie przez delegację przed· 
stawicieli komisji międzyzwiązkowej, z p. 
Zubertem na czele, u kierownika P. U. 
P. P„ p. Janiszewskiego i w wydziale 
pracy i opieki społecznej w urzędzie 
wojewódzkim. (p) 

Pól mi_ljona złotych 
zdefraudował luerownik warszawskiego oddzialu 

firmy „I. K. Poznański". 
W roku 1928 znana łódzka firma 

• I. K. Poznań,ki" otworzy/a oddział 
sprzedazy swoich towaró~· w Warsza. 
wie. 

KierowniCtwo nad oddziałem tym 
powierzoyo nie:Jakiemu Gl'~uo~·i, ktÓry 
cieszył stę duze_m .poparLlem 1 naJlep­
szemi referencJam1 w warszawskich 
sferach bankowych. 

Mimo krytycznej sytuacji w handlu 
i dużego ryzyka przy prowatlzeniu 
tranzakcyj kredytowych Grua w ciągu 
pierwszych trzech lat zaj mowaaia 
wspotnnianeg~ st.anow.iska pracował 
umiejętnie, or,JentuJąc się doskonale aa 
rynku stołe1znym. ozem zaskarbił so-1 
bie całkowite zaufanie firmy. 

W ciągu ostatnich jednakże miesię­
cy praca Gruaa zaczęła szwankować. 

Przedewszystkiem spadły bardzo zna­
cznie wpł,vwy, nadchodzące z oddziału, 
co Grun tłumaczył zmniejszoną wpta­
calnością kupców, nadużyciami inka­
sentów i t. d. 

Wreszcie przed paru dmami głów­
ny kierownik działu sprzedaży w Ło­
dzi, p. Karol Koenigsberg, wyjechał do 
Warszawy, aby dokonać badania dzia­
łalności oddziału. 

Gdy dyrektor Koenigsberg zażądał 
przedstawienia ~zczegółowych wyka· 
zów działalności oddziału, aby zapo7.­
nać się z jego obecnem położeniem f1-
nansowem, kierownik Grun uprzedził 
wizytatora,. iż musi . ~rzyznać się do 
pewnych medokładnoscr, albowiem sam 
pobrał parokrotuie pewne sumy z któ-
rych nie wyliczył się. ' 

sza;ące najbardziej doniosłe i aktualne 
problemy rzemtosła, jak sprawy ubez­
pieczeniowe. kredytowe. eksportowe. 
Referat posła Ptasińskiego n. t. „Rze­
miosło wobec projektu u~tawy o ubez­
pieczeniu społecznem" ~potkał się z 
bardzo żywą reakcją zebranych ze 
w:zględu na wagę poruszonego zagad­
ntema. 

- Jakich konkretnych korzyśd mo­
że spodziewać się rzemiosło po obra· 
dach Zjazdu~ 

- Ważna i aktualna sprawa doty­
cząca zawodu fryzjer~kiego, a miano­
wicie sprawa zatrudniania pracowników 
fryzjerskich w niedziele J dni swi~­
teczne żywo była omawiana i zdecy­
dowano, iż na najbhższym Zjeździe, 
który ma być zwotany do Lwowa, 
sprawa ta definitywnie powinna być 
załatwiona. 

Druga ważna sprawa dotyczy inte­
resów grupy budowlanej. Zjazd po­
wziął m1anow1cie jeduomyólną rezolu­
cję, aby zawody murarski i ciesielski 
obJl)te zostaly przymusem koncesyj­
nym. 

- Można się zapytac Pana Prezy­
denta o ogólne wrażenie ze Zjazdu? 

- Każdy nowy krok w konsolida­
cJ i ruchu rzemieślniczego oraz dalsze 
pogłębienie samowiedzy wśród rze­
mieślników powitać należy z uznaniem . 
Wybitnie ci~żka. sytuacja gospodarcza 
kraju, którą odczuwa uarówni z innemi 
dziedzinami życia, nakłada na wszyst­
kie organizacje specjalne zadania. ·.·a­
turalaem przeto zjawiskiem są zjazdy, 
konferencJe i szukanie środków prowa­
dzących do naprawy sytuacji. Zjazd 
poznański jest nowy'll etapem na dro­
dze tych poszukiwań i wysiłków. 

- Zjazd, o ile się nie mylimy, za· 
kończył się udekorowaniem przez Pa­
na Wojewod~ Poznańskiego lf>O rze­
mieś!aików za zasługi położone w pra­
cy dla rzemiosła polskiego? 

- Tak je'lt. Uroczystość ta odbvła 
się w. trzeciej częśr,i Zjaztlu, którą 
wypełDJła AkademJa ku czci sławnego 
szewca, radnego m. Warszawy, dowód­
cy 20 pułku piechoty, Jana Kilińskiego. 

Ceny alkoholu 
już częściowo obniżone. 

Jak wiadomo -- z dniem 10 maja 
wchodzi w życie rozporzl}dzenie o ob­
niżeniu cen wyrobów alkoholowych 
państwowego monopolu spirytusowego. 

Jak się dowiadujemy - obecnie wy­
puszczane z państwowej hurtowni wó­
dek transporty są już zaopatrzone w 
etykiety z nowemi cenami, wobec cze­
go jnż od paru dni na rynku łódzkim 
znajdują się w niektórych sklepach 
wyroby alkoholowe po niższej ceme. 

(ag) 

.......... „„„„„„„„„„„„. 
Wobec tego oświadczenia Gruna -

zostai on bezzwłocznie zawieszony w 
czynnościach, zaś do Warszawy przy­
byli wezwani z Łodzi rzeczoznawcy 
buchalteryjni. 

W wyniku przeprowadzonego bada­
nia ksi11g okazało się, iż Grun przy­
właszczył sobie bardzo znaczne sumy. 
Jak z dotychczasowych poszukiwań 
wynika- suma nadużyć ~ięga 500.000 
złotych, a Jest prawdopodobne, iż su­
ma ta jeszcze znacznie wzrośnie. 

Ponieważ Grun ma wyjątkowo za­
możnego teścia . ~ Warszawie, który 
naJprawdopodobme.] nie będzie chciał 
nar~żać ~iiicia aa następstwa lekko· 
myslnośc1, przeto !trma I. K. Poznański 
ma nadzieję, iż poniesir.ne przez niq 
straty zostaną pokryte. 

. Urząd prokuratorski o malwersacji 
me zo8tał powiadomiony, do czasu 
ukończenia pracy komisji rzeczoznaw-
ców. (p) 
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Teatr Miejski. 

(ul. Cegielniana N! 27). 
Dzis w niedzielę o g. ó po poł. po raz 

bezwzględnie ostatni frapująca ,Sprawa Drey· 
fusa'. Ceny zniżone. 

Dziś w niedzielę wittcz., teporta.ż histo„ 
rrczny .Azef". 

W poniedziałek premjera wybornej ko· 
med.ii autora ,Pigmaljona·, Rernardt< Shawa 
„Rodzice t dzieci". 

Reźyserja Z. Ziembiilskiego. 
We wtorek powtórzenie premjery. 

Teatr Kameralny. 
(ul. Tmngutta. .llÓ I). 

Dzis w niedzielę o iz;. 5 po poł., po raz 
b~zwzgl~d ~ie ostatni wesoła komedja. „Omal 
nie noc pos1nbna". . 

Dziś i jutro wieczorem gorąco oklaskiwa­
na podczas wczorajszej premjery arcywesoła 
komedja B. Winawera "Poprostu Tl'Uteń", 
w koncertowem wykonaniu znakomitego ar­
tysty warszawskiego W. Grabowskiego i in. 

Reduta Osterwy w Teatrze 
Kameralnym. 

Slvnny Teatr Reduta Juljusza Osterwy 
zjeżdia do ł,odzi i wystąpi 9 i 10 maja 
z interesujl\Ol\ tak przez swą formę literacką, 
jak i głębsze założenia myślowe, sztuką Su­
tena Yane ,Podróż niezwykła". której inte­
resująca treść oscyluje między Biblją a 
Scherlokiem Holmesem. 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa N. 18 tei.178-00). 

Dzis w niedzielę dwa przedstawienia o 
g. 4 po po!. i S.15 wiecz. znakomita komedja 
w 4 aki. Al. hr. Fredry p. t. ,Przyj &ciele" 
w wykonaniu ca.lego zespołu pod rężyserją 
l:ltantsława Skalskiego. 

W próbach pod kierunkiem reżyserskim 
K Tatarkiewicza niegrana dotl\d na scenacb. 
polskich rewelacyjna sztuka w 3 aktach p. t. 
,Buenos Aires" rozstrząsająca największlł 
bolączkę naszych czasów, handel żywym to­
wat·em. 

Teatr Scala. 
(.:.ródmiejska 15) 

Gościnne występy rewji warszaw• 
ski ego „Oui·Pro·Ouo". 

Dyrekcja Scali przesz!t< samą siebie. Na 
pierwszy ogien dana wspaniała rewja p. t. 
.Nos do góry", którym teatr Qui-Pro·Quo 
z WaL·szawy zainaugurował sezon, budzt nie­
kłamany zachwyt publiczności. 

Codziennie 2 przedstawienia o g. 8 i 10 
wiecz., przy przepełnionej sali. 

Kursy praktyczne dla studentów 
w administracji państwowej. 

(w) W lecie rb„ jak się dowiaduje­
my, władze państwowe przygotują o­
koło tysiąca etatów dla jedno- lub dwu­
miesificznej praktyki zarobkowej, od­
bywanej przez studentów w okresie 
wakacyjnym. 

Podania o przyznanie etatu dla je­
dno- lub dwnmiesi<icznej pracy w se­
zonie wakacyjnym studenci składać 
winni do ministerstwa wyznań i oświe­
cenia publicznego w terminie do 
20 maja rb. 

nisterstwa skarba co do ewentua1nych a.oo-i5.00 Przerwa. •11 ł reki ściowo kanalizacji, przyczem w wy- 15.00-15.55 Muzyka z Wurszaw~-. fa 
1

ek arny świetlne, zabudowanie 
padku pomyślnego rozwoju tej tran- objekcji rządu do tej tranzakcji. 15.5:>-!6 ~o Program dla dzieci: ,80 jo„ "-ei' bYsokościowe ograniczenia stre· 

. I) .Co się dzieje na i;wiecie" ~ ~_. 51ii"; ,
1. ~'~ca Udynki przy placach i ulicach. 

zakcji, magistrat mógłby uzyskać Jednym z warunków konsorcjum, ~odnik w opracowaniu J I.Ili• p ;s111l·i b' komisi·i nad miei·scowemi prze-

d 1 k k 1
. . d . . k . t by wstęp 2) Pogadank" Watlawa Fren~l~. "I Ud a szą pożycz ę na ana izację, po proponującego pozycz ę ies - .Jak Edison wymyślił żarówkę.. Pt . n1ibli. owlanemi zakończone zostaną 

warunkiem udzielenia zagranicznemu ne roboty do budowy domów rozpo- 16.20-J0.40 Płyty gramoionowe z V>"'',~'J•' da
0
1ekt p zs7.em posiedzeniu, poczem 

konsorcjum prawa eksploatacji na prze- częte zostały jeszcze w roku bieżą- 10 -10-Hi.55 .Pomoc domowa'-w)·g!. 
1 

1 l~twi rzdesłany będzie radzie miejskiej na Ulanickl\ (tr z W-wy). . >i 11 er zenia. 
16.55-11.15 Kwadrnns Harcers\\.1 1.6~~&Jll u I ___________________ ....._.„„ .... --------------------

Po wygaśnięciu umowy zbiorowej. 
Strajk włókniarzy w Befoliatowie trwa. 

W poniedziałek, dnia 2 maja r. b. 
wygasła w okręgu przemysłowym łódz­
kim umowa zbiorowa, zawarta w prze­
myśle włókienniczym w październiku 
1928 r., w związku z czem zarówno 
w Łodzi jak i w szeregu innych miej­
scowości okręgu łódzkiego, poczynione 
zostały przygotowania do akcji prote­
stacyjnej, strajku nie wyłączając. 

Niezależnie od akcji, prowadzonej 
na terenie Łodzi, wobec wystąpienia 
przez przemystowców bełchatowskich o 
zmianę plac, wszystkie zakłady prze-

I myslowe w Bełchatowie zostały unie­
ruchomione, albowiem robotnicy, w od­
powiedzi na żądania przemysłowców, 
porzucili pracę. 

Strajkują wszyscy robotnicy, w licz­
bie około 800 o,ó\J. 

Akcję strajkową podjęły i przepro· 
wadzi ty związki kia, owe, w których 
robotnicy belcb atow~cy są zorganizo-

wani. 
Interwencję w kierunku zlikwido­

wania strajku podjął łódzki obwodowy 
inspektor pracy. (p) 

Angażowanie do robót sezonowych 
Roboty plantacyjne, następnie brukarskie. 

Kanalizacja na trzecim planie. 
Jak się dowiadujemy - magistrat 

łódzki przyjął obecnie do robót na 
plantacjach miejskich około 500 robo­
tników. Następna partja, około 200 
robotników, przyjęta będzie 12 b. m. 
ostatnia partja wreszcie-również 200 
robotników-14 b. m. 

Następnie przyjęci będą robotnicy 

brukarscy. 
Obecnie magistrat zaangażowałjuż 

200 sezonowc6w do robót, komunika­
cyjnych. Robotnicy ci jednak do pra­
cy nie przystąpili, protestując przeciw 
zatrudnianiu ich na 3 dni w tygod-

niu. 
Po wyjaśnieniu się sprawy czasu 

pracy przy robotach komunikacyjnych 
-przyjęci będą pozostali robotnicy. 

Do robót kanalizacyjnych robotni­
cy przyjmowani będą najprawdopodo-

... „„„„„„„„„ ........ 
~ Pal i żądaj tylko gilzy ""!5łł 
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wytwórni ,ŚWIATOWID" 

ŁÓDŻ, Cegielniana 19, tel. 134·86. 

tniej po Zielonych 8więtach. Ostate­
czny termin podjęcia pracy przy ka­
nalizaQji ustalony Lę<lzie na konferen­
Qji, która odbędzie się w magistracie 
w ciągu najbliższych dm. (p) 

Zajął mieszkanie po eks­
misji. 

(a) W domu przy ulicy Głębokiej 10 
zamieszkiwał w charakterze lokatora Jan 
M11czkowski. Ponieważ Mączkowski nie 
płacił komornego, właściciel domu.~ol~ I 
zwrócił się do sądu, uzyskał eksmisję I 

następnie wyeksmitował przez komorni• 
ka. 

Po dokonanej egzekucji, Mączkowski 
przeczekał d01>óki komom.ii{. wraz policją 
się nie oddalił, następnie zaś naprzod 
dorobionym kluczem otworzył drzwi i 
dostał się z powrotem do opróżnionego 
mieszkania, które zajął na nowo wraz z 
rodziną. 

Hole zwrócił się do policji, która po• 
ciągnęła Mączkowskiego do odpowie• 
dzialności karnej. 
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Nocy wczorajszej na ulice Zakątną ?e, 
do mieszkania rodzeństwa Franków, we• 
zwano lekarza pogotowia Kasy Cho• 
rych. 

Oczom przybyłemu na miejsce leka· 
rzowi przedstawił się niezwykły i okrop• 
ny zarazem widok. 

Podłoga małego, iednopokojowego 
mieszkania była obficie zlana krwią, zaś 
obok łóżka spoczywała w stanie pół· 
przytomnym na podłodze 3:2·letnia Elza 
Frank. 

Jak wynikało z oględzin, przeprawa· 
dzonyc? przez lekarza po~o towia, nie· 
szcz~śhw111 miała poprzecinane nożycz· 1 
kami stawy pod kolanami i następnie 
brzytwą stawy przedramion, w okolicach 
zgięć łokciowych. --

. Ponadto w klatce piersiowej, w oko­
licy serca, tkwiła u nieszczęśliwej ko· 
biety olbrzymich rozmiarów igła, używa­
na przez tapicerów i w fabrykach wyro• 
liu trykotów. 

Lekarz, po udzieleniu Frankównie 
pomocy, pozostawił ją w stanie ciężkim 
na miejscu, następnie jednak, w godzi· 
n~ch .rannych, wobec silnego pogorsze· 
m.a ~1ę st~nu zdrowia desperatki, prze­
w.'ez1on.o )il do szpitala przy ul. Zagaj• 
mkowe1. 

Jak wykazały przeprowadzone docho· 
dzenia-tło rozpaczliwego czynu nie• 
szc?.ęśliwej panny jest następują ce: 

W dniu Il czerwca r. ub. zmarła 
matka Elzy, wdowa, Józefina Joanna 
Frank, pozostawiając dwoje dziec i: 

Prace nad planem zabudowy miasta 
Od poniedziałku - dyskusje z rekurentami. 
Komisja do spraw ogólnych ukoń­

czyła w bieżącym tygodniu prace nad 
zasadniczem rozpatrzeniem rekursów i 
sprzeciwów, wniesionych przez osoby 
zainteresowane i władze do ogólnego 
planu zabudowy miasta. 

KomisJa odbyła pod przewodnict­
wem r. Kowalskiego 6 posiedzeń, na 
których rozpatrzyła zarzuty, dotyczące 
arteryj komunikacyjnych, stref zabu­
dowy. zieleńców, gmachów użyteczno­
sci publicznej oraz zarzuty natury for­
malnej. 

Prace komisji zapoczątkował refe­
rat p. wiceprezydenta Rapalskiego, 
który wyczerpująco przedstawił komi­
sji wytyczne jakiemi kierowała ~ię 
komisja do spraw regulacji i zabudowy 
miasta oraz Magistrat przy decydo wa­
niu wmesionych zarzutów. 

W wyniku dyskusji ogólnej i szcze­
gółowej - komisja jednomy 'lnie zaak­
ceptowała decyzję magistratu, odrzuca­
jącego eprzeciwy natury formalmij, 

kwestjonuj~ce prawidłowość po:;tfipO­
wama magistratu przy sporządzaniu i 
wyłożeniu do wglądu ogólnego planu 
zabudowy. 

Decyzje magistratu, dotyczące za­
rzutów meryt~rycznych, zostaly przez 
kom1sJę zatwierdzone z kilkoma po­
praw.kami, m. in. postanawiaj11c posze­
rzeme u~. Piotrkowskiej do Głównej, 
W sprawie teJ uchwały komisji p. wi· 
ceprezydent Rapalski wniósł-imieniem 
magistratu sprzeciyr, zastrzegając pra­
wo obrony stanowiska magistratu na 
plenum rady miejskiej. 

Poczynając od poniedziałku dnia 
9·go b. :n„ komisja przystfipuje d~ bez. 
pośredmch rozmów i pertraktacyj z 
niektórymi z rekurentów wychodząc z 
założeń, iż tą drogą da 'sill w szeregu 
wypadków osi11gnąć rozwiązanie, będą­
ce kompromisem między interesami 
ogólnemi miasta i ludności, a intere­
rem poszczególnych właścicieli nieru­
chomości. 

Kompromitujący zarost. 
Echa wielkiej awantury w sądzie okręgowym. 

W dniu 4, marca r. b. przed Siidem 
okriigowym w Łodzi rozpatrywana by­
ła sprawa 21 oskarżonych o działal­
ność antypaństwową. Zposród oskar­
Mnych szereg osób uniewinniono. 

Po odczytaniu wyroku jeden ze ska· 
zanych na cztery lata więzienia zawo­
łał: .Precz z s~dami faszystowskiemi". 
111ui uniewinnieni. zaczęli wznosić 
okr~yki: .Nie bić"!". Policja przwró­
ciła porządek na sali i winnym zakłó. 
cenia spokoju wytoczono sprawę. 

Wczoraj przed sądem okręgowym 
w związku ze sprawą powyższą za­
siedli: 28-letni Zygmunt Wndkowski, 
19.Jetni Szapsio Gelkopf, 19-letnia Elza 
Eoael (vel ::lchiudler), 20·letuia Helena 
HaZi. 23-letni Stanisław Jaruga-wszy. 
scy współoskarżeni. w procesie 21 ko­
munistów, następme Helena Gelkopf 
lat 42, oskar?.ona o _wzno~z.euie okrzy'. 
ków na lawach pubhcznose1, wreszcie 
28-letni Stanisław Dolecki, za udział w 
wznoszeniu okrzyków przed sądem. 

Oskarżonyc.h b1·onił adw. Deczyński. 
Na ws~ęp1e rozpra.wy zaznaczyło 

się małe meporozum1en1e, albowiem w 
dniu -l marca skazany na cztery lata 
komunista, który pierwszy wzniósł 
okrzyk, wyróżniał ~ię brodą. Podczas 
pobytu aw. areszc~e ptewe~cyjnym 
Wudkowskt rówmeż zapuścił sobie 
brodę wobec czego świadkowie twier­
dzili ' iż Wudkowski właśnie wzniósł 
pier~szy okrzyk. Nieporozumienie to 
zostało jednak wyjaśnione . 

Dalej wyjaśniło się, iż llelena Gel­
kopf wol~ła tylko pod adresem syna: 
.MoJe dziecko", zaś Dolecki mówil 
"Czego się cholery drzecie" pod adre. 
sem oskarżonych, nie zaś policji. 

W wyniku rozprawy skazano Wud­
kowskiego, Gelkvpfa, Englównę, IIau­
ównii i Jarugę po 3 miesiące więzienia 
zaś Gelkopfową i Doleckiego uniewin~ 
niono. (p) 

Smierć pod kołami pociągu. 
(a) Na stacji w Łęczycy zdarzył si, 

okropny wypadek, ofiarĄ którego padł 
30-letni hamulcowy Jan Kret z Kutna. 

Kret, po nadej~cin pociągu, zamie­
rzał odpiąć wagony towarowe i wskutek 
nieuwagi potknął się i wpadł pod koła 
wagonu, które wlokły go na przestrzeni 
kilku metrów. 

Wypadek spostrzeżono względnie dość 
późno. Manewrujący pociąg niezwłocznie 
wstrzymano. Z pod kół wydobyto jedy­
nie zmasakrowany kadłub, albowiem 
ręce, nogi i głowa zostały oddzielone 
i rozrzucone po torxe. 

Strzępy zwłok tragic?.nie zmarlego 
kole,iarza zabezpieczono do czasu. zjazdu 
komisji sądowo-lekarskiej. 

-----------------------

31-letnią wówczas Elzę i 22-letniego 
Aleksandra. 

Po śmierci matki Elza zaczęła pra• 
cować w fabryce Plihala, na Karolewie. 
Aleksander frank nie pracował a nie 
mając pieniędzy na własne w~datki -
sprzedawa~ podczas nie~becności siostry 
w_ d~mu rożne przedmioty. przepijając 
pieniądze z kolegami. 

Elza Frank przygotowała sobie wy· 
prawę ślubną, nabywając różne szczegó· 
ł~ garderoby! sprzęty kuchenne, nakry· 
eta stołowe 1 t. d.-wszystkie te przed• 
mioty wyrodny brat sprzedał za bezcen 
i pieniądze przepił. 

Rozgoryczona postępowaniem brata 
Elza Frank złożyła zameldowanie w ko• 
misarjacie policji, w wyniku czego Ale­
ksander Frank stanął przed, sądem 
grodzkim i został skazany na sześć ty· 
godni aresztu. 

Po odbyciu tej kary - Aleksander 
Frank zaczął siostrę systematycznie 
prześladować, dokuczając jej przy każ· 
dej sposobności. 

Nieszczęśliwe) dziewczynie życie z brzy· 
dło zupełnie. 

Ońeii!dajszego wieczoru Aleksander 
Frank wrócił pijany do mieszkania i 
zrobi~ siostrze ohydną awanturę, ob· 
rzucaiąc ją stekiem najordynarniejszych 
najbardziej plugawych wymysłów. 1 ' 

Po wyjściu pijanego brat11-Elza po· 
stanowiła skończyć z życiem i w tym 
cel~ ~oprzeci':'ała sobie żyły u rąk i nóg. 
wbi1aiąc sobie nadto igłę w okolicę 
serca. 

.zaa~armowani jękami nieszczęśliwej 
sąsiedzi zawezwali pogotowie. 

Życiu nieszczęśliwej grozi poważne 
niebezpieczeństwo, ze wz"lędu na wielki 
upływ krwi. 

0 

Gdyby jedMk udato się Frankównę 
utrzymać przy życiu - grozi ,jej ewen· 
tualnie niebezpieczeństwo gangrenowa· 
nia okolicznych części ciała, wobec 
przecinania sobie stawów niedezynfeko­
wanemi narzędziami, jak nożyczki i 
brzytwa. 

Po przeprowadzeniu dochodzeń wła• 
dze policyjne wdrożyły poszukiwania za 
bezpośr~dnim sprawcą tragedji przy ul. 
ZakątneJ 75 - 23-letnim Aleksandrem 
frankiem, 

Dzisiejszy ostatni koncert 
symfoniczny. 

Dziś w niedzielę, o godz. 3.30 po poł. 
odbędzie się w filharmonji ostatni kon· 
cert symfoniczny Łódzkiej Orkiestry Fil· 
harmonicznej, którym dyrygować będzie 
świetny kapelmistrz z Paryża Edmund 
Zygman. J11ko solista wystąpi jeden 
z najzdolniejszych pianistów doby współ· 
czesnej Bolesław Kon, laureat konkursu 
im. Chopina odznaczony zaszczytnie 3-ą 
nagrodą. Program zapowiada Beetho• 
vena·symfonję VI pastoralną; Debussy· 
Busser·petite suitę; Mozarta - koncert 
fortepianowy A·moll oraz Chabrier -
Bourre fantasque. 

Hałaśliwy protest. 
Onegdajszego wieczoru kilku mło· 

dych osobników obrzuciło kamieniami 
okna mieszkania przy ul. Radwańskiej 12 
należącego do jednego z profesorów nie· 
mieckiego gimnazjum p. A. Kronenberga. 

Sprawców wybicia okien ująć nie zdo­
łano. 

W dochodzeniu ustalono jedynie, iż 
prof. Kronenberg, który wykł11da w nie• 
mieckiem gimnazjum łaciny, niedopuścił 
do matu.ry 14 uczniów, gdy w klasie 8 
~spom,manego gimnazjum znajdowało 
się ogołem 44 uczniów. Jest prawdopo• 
dobne, iż wybicie szyb w mieszkaniu pro• 
iesora zostało dokonane przez uczniów 
którzy nie zostali dopuszczeni do ma~ 
tury. Dochodzenie trwa. g(p) 
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wyruszy kompa~ja ~a ł 
TEATR •UBJSKl: Godz. 4 po poi. ,Sprawa lot1~gi ódz·Fabryczna, skąd wy1edz1e 

TEAT~~i~:~L~i~~z;,;~.~e;··po poł. .omal Pożyczka na budowę domów i wodociągów. ~o~oz:~an~~ 5:~~!0~':;re;:. uroczy· Nieszczos' liwa robotni· ca 
nie noc poślubna", wiecz. ,Po prostu tru- zo· 11 • Wrót z C t h d Ł d · "t teń•. Wczorai rano rozeszła się po mie- ciąg 20 lat z nadzieją iż konsorcjum cym a sama tranzakcja dokonana 151Pi w p · z_ęs oc ~wy 0 0 ~ 1 

na- k 1 TEAT POPUL R
N'" G d 

4 
ł . B Hl " ' . . . (b) Ilia· Ol\ledz1ałek wieczorem t. )· dn. o a eczyła s • t:) k ' b ~Przyjac~1~·.': o z. po po .J • w. ście wiadomość o proponowanej magi- będzie również najpoważniejszym re- stała naJpÓźmeJ w czerwcu. •iron ]lir. b. Koszta podróży w obie I"' w o ropny sposo . 

TEATR SCALA: .Qui Pro Quo"-Nos do gói·y. stratowi łódzkiemu wielkiej pożyczce flektantem na przeprowadzenie w Ło- lll'IUI I{; wynosić będą zł. 14. 
FILHARMONJA: Godz. 3.30 po poł. - Koncert, dolarowej. dzi wodociągów. :StillllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllnllllllHHTIIlll I iiienn~Y przejazdu można nabywać co· 

godz. 6.30 wiecz. - odczyt. Pomimo, iż cała sprawa otoczona Cała pożyczka ma być zahipoteko- § ::R, A -r"'\J Q 11;~ę~~o1w3K.r~~~~e!;r~o~:~a!i~;e~l.PPr~:~ 
APOLLO: .Pokusa". jest ścisłą tajemnicą, udało się nam wana na 1 ieruchomościach miejskich ..L":Ji.-.L,..ł I 
BAJKA: .Dziewczę z nad Wołgi. uzyskać dość dużo szczegółów w tej zaraz po Ba.nku Gospodarstwa Krajo- ~lllllll!lllll!llll!lllllllllllllllllllllllOlllllllllllllH!nllllllffl11 ~l':i. ---
CAPITOL: .Kobieta i szpieg•. tak Ważnej dla naszego miasta spra- wego, względnie na pierwszem miejscu •. 

1
, .... ce nad proj"ektem 

CASINO: ,Śpiewak nieznany•. · Łódź • • CZARY: .Krwawy odwet". wie. gdzie bank ten na hipotece nie figu- J&cow h 

I 

Przed dwoma ty!!:odniami do J·edne- ruJ·e. g3• r , YC przepisów budowlanych. CORSO: J.,NaSyuir".11..Tajemniczyobrońca• ~ NIEDZIELA, dnia 8 maja l • · 0~ "d 
DOM LUDOWY: ,Milość w kajdanach'. go z członków prezydjum magistratu Konsorcium, nie krępując magi- JO.O<J-ll.45Transmisja:\abożeństwaz•1:,1~' dtn1~

0

s Przewodnictwem p wiceprezy· 

I Ó 
·i · l ·k · lki· 

0 
k " !l.58-12.t5 Sygnał cz1<su z w-wy, d'4' 'I\· t Ra 1 k' db ł GRAND KINO: .czaruj~cy eh opiec•. zwr CI się wys anm wie eg on- stratu samym planem bu.dowy domów, z Wieży Ma.rjackiej w Krakowie, 0 d 

1 
ob · pa s 1ego - o Y o się w 

LUNA: .rod kuratelą'. sorcjum szwajcarskiego z propozycją zastrzega jednak sobie, by budowa tanie programu na dziei: bieżący .. b'r? b~~nie r~rn~~-gidstratu 9 kolejne posie• 
MIMOZA: I. Afryka mówi". H. Donżuanki". udzielenia magistratowi łódzkiemu po- . . t h 12.15-l!.OO Poranek symfoniczny z F~;esll' .... •owu . 1s11 o spraw regulacji i za· 

EON P t 
. P t h • gwarantowała procentowame się yc Warszawskiej. - W)•konawcy: or ,,J' "'lfl ' "11asta • · t · 

OD : • a ' a ac on . z· yczk1' w wysokos' c1' m1'IJ'ona dolarów f Ih I z"n• •1 scow • poswu;cone rozpa rzentu Ś d h d 
ÓW i armonicznl\ pod dyt'. ~ ilana ,0„r» •i Ych · • 1· b d o WlATQWY: J. „Jego najlepszy ru •. om . nina Orlowski< li;piew). Jan Dwor&• ~ nych k przepisow po 1cyjno· u o· 

Jl. • Wygnańcy rok 1905•. na stosunkowo niski procent. Konferencje w sprawie pożyczki (skrz.) i Ignacy Rosenbaum (fort.J01i,ę 
1
11\1/y • b tóre w ramach obowiązującej 

PALACB: • Wszystko dla dziewczyny". Z pożyczki magistrat miałby użyć W programie utwory Edwarda Pt1\l/y 'budowlanej mają uregulować 
Oś Il 

. . d . • odbyły się kilkakrotnie, lecz trzymane i u t J · · • i~! ud I d PRZEDWI NI : .uw1e z1ona . dwie trzecie na budowę domów miesz- 2: ti;;_~·~u~;~w~s~~,e~~':n~us z warj•cj&~ lcYine . ow ano•a ministracyjne, re· 
RESURSA: „Dziewczę z barki·. kalnych, których czynsz opracowany były w tajemnicy. 3. Piesni. 

1,,,;1 1 ~ollli . i techniczno-budowlane. 
R.AKl&TA: .z rozkazu księżniczki._ b . . k . W bieżącym tygodniu ma się od- .i. SonHta F-dur na skrzypce i for 1~5 d'0ieltu SJa roz?atrzyłi: następujące działy 
SPLRNDID: ,Sierżant X". yłby w poroznmienm z ·onsorCJUm, być jeszcze jedna konferencja. po któ- 5. Suita liryczna op. 54, a) .P• 5c)~ "'a'liny Przepisów: wykonanie robót bu-
WODRWll.: .Pat i Patachon• a pozostała częsć pożyczki mogłaby · b) Marsz chłopów norweskt0

1'· 11._;) 1 '11 .... Ch, czyszczenie kominów, ze· 
l ·e·i ma!!1.str·at ma zasięgnąć opinJ'i ml- t n d) Pochód ka łó (tr • "' ""'J w I ZACHl<jTA: I. ",;erce pieśniarza·. być zużyta na budowę szkół i CZP,- J ~ ur • r w · ,,~i 1· yg ąd budynków, szyldy, wi· 

Teatr Miejski. 

(ul. Cegielniana N! 27). 
Dzis w niedzielę o g. ó po poł. po raz 

bezwzględnie ostatni frapująca ,Sprawa Drey· 
fusa'. Ceny zniżone. 

Dziś w niedzielę wittcz., teporta.ż histo„ 
rrczny .Azef". 

W poniedziałek premjera wybornej ko· 
med.ii autora ,Pigmaljona·, Rernardt< Shawa 
„Rodzice t dzieci". 

Reźyserja Z. Ziembiilskiego. 
We wtorek powtórzenie premjery. 

Teatr Kameralny. 
(ul. Tmngutta. .llÓ I). 

Dzis w niedzielę o iz;. 5 po poł., po raz 
b~zwzgl~d ~ie ostatni wesoła komedja. „Omal 
nie noc pos1nbna". . 

Dziś i jutro wieczorem gorąco oklaskiwa­
na podczas wczorajszej premjery arcywesoła 
komedja B. Winawera "Poprostu Tl'Uteń", 
w koncertowem wykonaniu znakomitego ar­
tysty warszawskiego W. Grabowskiego i in. 

Reduta Osterwy w Teatrze 
Kameralnym. 

Slvnny Teatr Reduta Juljusza Osterwy 
zjeżdia do ł,odzi i wystąpi 9 i 10 maja 
z interesujl\Ol\ tak przez swą formę literacką, 
jak i głębsze założenia myślowe, sztuką Su­
tena Yane ,Podróż niezwykła". której inte­
resująca treść oscyluje między Biblją a 
Scherlokiem Holmesem. 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa N. 18 tei.178-00). 

Dzis w niedzielę dwa przedstawienia o 
g. 4 po po!. i S.15 wiecz. znakomita komedja 
w 4 aki. Al. hr. Fredry p. t. ,Przyj &ciele" 
w wykonaniu ca.lego zespołu pod rężyserją 
l:ltantsława Skalskiego. 

W próbach pod kierunkiem reżyserskim 
K Tatarkiewicza niegrana dotl\d na scenacb. 
polskich rewelacyjna sztuka w 3 aktach p. t. 
,Buenos Aires" rozstrząsająca największlł 
bolączkę naszych czasów, handel żywym to­
wat·em. 

Teatr Scala. 
(.:.ródmiejska 15) 

Gościnne występy rewji warszaw• 
ski ego „Oui·Pro·Ouo". 

Dyrekcja Scali przesz!t< samą siebie. Na 
pierwszy ogien dana wspaniała rewja p. t. 
.Nos do góry", którym teatr Qui-Pro·Quo 
z WaL·szawy zainaugurował sezon, budzt nie­
kłamany zachwyt publiczności. 

Codziennie 2 przedstawienia o g. 8 i 10 
wiecz., przy przepełnionej sali. 

Kursy praktyczne dla studentów 
w administracji państwowej. 

(w) W lecie rb„ jak się dowiaduje­
my, władze państwowe przygotują o­
koło tysiąca etatów dla jedno- lub dwu­
miesificznej praktyki zarobkowej, od­
bywanej przez studentów w okresie 
wakacyjnym. 

Podania o przyznanie etatu dla je­
dno- lub dwnmiesi<icznej pracy w se­
zonie wakacyjnym studenci składać 
winni do ministerstwa wyznań i oświe­
cenia publicznego w terminie do 
20 maja rb. 

nisterstwa skarba co do ewentua1nych a.oo-i5.00 Przerwa. •11 ł reki ściowo kanalizacji, przyczem w wy- 15.00-15.55 Muzyka z Wurszaw~-. fa 
1

ek arny świetlne, zabudowanie 
padku pomyślnego rozwoju tej tran- objekcji rządu do tej tranzakcji. 15.5:>-!6 ~o Program dla dzieci: ,80 jo„ "-ei' bYsokościowe ograniczenia stre· 

. I) .Co się dzieje na i;wiecie" ~ ~_. 51ii"; ,
1. ~'~ca Udynki przy placach i ulicach. 

zakcji, magistrat mógłby uzyskać Jednym z warunków konsorcjum, ~odnik w opracowaniu J I.Ili• p ;s111l·i b' komisi·i nad miei·scowemi prze-

d 1 k k 1
. . d . . k . t by wstęp 2) Pogadank" Watlawa Fren~l~. "I Ud a szą pożycz ę na ana izację, po proponującego pozycz ę ies - .Jak Edison wymyślił żarówkę.. Pt . n1ibli. owlanemi zakończone zostaną 

warunkiem udzielenia zagranicznemu ne roboty do budowy domów rozpo- 16.20-J0.40 Płyty gramoionowe z V>"'',~'J•' da
0
1ekt p zs7.em posiedzeniu, poczem 

konsorcjum prawa eksploatacji na prze- częte zostały jeszcze w roku bieżą- 10 -10-Hi.55 .Pomoc domowa'-w)·g!. 
1 

1 l~twi rzdesłany będzie radzie miejskiej na Ulanickl\ (tr z W-wy). . >i 11 er zenia. 
16.55-11.15 Kwadrnns Harcers\\.1 1.6~~&Jll u I ___________________ ....._.„„ .... --------------------

Po wygaśnięciu umowy zbiorowej. 
Strajk włókniarzy w Befoliatowie trwa. 

W poniedziałek, dnia 2 maja r. b. 
wygasła w okręgu przemysłowym łódz­
kim umowa zbiorowa, zawarta w prze­
myśle włókienniczym w październiku 
1928 r., w związku z czem zarówno 
w Łodzi jak i w szeregu innych miej­
scowości okręgu łódzkiego, poczynione 
zostały przygotowania do akcji prote­
stacyjnej, strajku nie wyłączając. 

Niezależnie od akcji, prowadzonej 
na terenie Łodzi, wobec wystąpienia 
przez przemystowców bełchatowskich o 
zmianę plac, wszystkie zakłady prze-

I myslowe w Bełchatowie zostały unie­
ruchomione, albowiem robotnicy, w od­
powiedzi na żądania przemysłowców, 
porzucili pracę. 

Strajkują wszyscy robotnicy, w licz­
bie około 800 o,ó\J. 

Akcję strajkową podjęły i przepro· 
wadzi ty związki kia, owe, w których 
robotnicy belcb atow~cy są zorganizo-

wani. 
Interwencję w kierunku zlikwido­

wania strajku podjął łódzki obwodowy 
inspektor pracy. (p) 

Angażowanie do robót sezonowych 
Roboty plantacyjne, następnie brukarskie. 

Kanalizacja na trzecim planie. 
Jak się dowiadujemy - magistrat 

łódzki przyjął obecnie do robót na 
plantacjach miejskich około 500 robo­
tników. Następna partja, około 200 
robotników, przyjęta będzie 12 b. m. 
ostatnia partja wreszcie-również 200 
robotników-14 b. m. 

Następnie przyjęci będą robotnicy 

brukarscy. 
Obecnie magistrat zaangażowałjuż 

200 sezonowc6w do robót, komunika­
cyjnych. Robotnicy ci jednak do pra­
cy nie przystąpili, protestując przeciw 
zatrudnianiu ich na 3 dni w tygod-

niu. 
Po wyjaśnieniu się sprawy czasu 

pracy przy robotach komunikacyjnych 
-przyjęci będą pozostali robotnicy. 

Do robót kanalizacyjnych robotni­
cy przyjmowani będą najprawdopodo-

... „„„„„„„„„ ........ 
~ Pal i żądaj tylko gilzy ""!5łł 

„L E G J O N O W E" 
wytwórni ,ŚWIATOWID" 

ŁÓDŻ, Cegielniana 19, tel. 134·86. 

tniej po Zielonych 8więtach. Ostate­
czny termin podjęcia pracy przy ka­
nalizaQji ustalony Lę<lzie na konferen­
Qji, która odbędzie się w magistracie 
w ciągu najbliższych dm. (p) 

Zajął mieszkanie po eks­
misji. 

(a) W domu przy ulicy Głębokiej 10 
zamieszkiwał w charakterze lokatora Jan 
M11czkowski. Ponieważ Mączkowski nie 
płacił komornego, właściciel domu.~ol~ I 
zwrócił się do sądu, uzyskał eksmisję I 

następnie wyeksmitował przez komorni• 
ka. 

Po dokonanej egzekucji, Mączkowski 
przeczekał d01>óki komom.ii{. wraz policją 
się nie oddalił, następnie zaś naprzod 
dorobionym kluczem otworzył drzwi i 
dostał się z powrotem do opróżnionego 
mieszkania, które zajął na nowo wraz z 
rodziną. 

Hole zwrócił się do policji, która po• 
ciągnęła Mączkowskiego do odpowie• 
dzialności karnej. 

temat Zjazdu harcerzy w B1rm•n° ..,a S~e W --,--.- . 
wygi. dyr. P. K. O. Tad. Piech. " ymOWf8n13 

li.15-i1.ao Odczyt z W-wy. Pr, 
17.30-17.45 .\l'iadomosci przyjemne IJ 1~ernyśle włókienniczym teczne' z Warszawy. . . Jll~ !\\ł .,. dn· 
li 45-19.00 Koncert popołudni o"~ Jl. · lt ~dó11,1 1~ ~czorajszym w szeregu 

popularnej. Wykonawcy: Ork .. ~li 11\1 w Włok1enniczych, a między in· 
dyr Al. Sielskiego i solistów (ti. Zakł d 

19.00-19.20 Rozmaitości. eP ~ludzi . a ach Ejtingona, Scheiblera 
19.20-i9.35 Kalendarzy• filmowy, r 3 ~a 3lcl0~z ~ średnim przemyśle, ob-

teatrów odczytanie programu n \\~~dlia o, ze robotnikom zostaje wy· 

19.35n~~~~fanyKomunikat sportowy !ód~~; "' J~~o~Yr::. praca z terminem czterna· 
19.45-20.16 Słuchowisko Z. MarY;.wf' "•6w· 11\for . 

p. t .• o prawa kobiety• (tr z ,~oP' Prl lcni0 rnuią związki robotnicze, w r 
20.15-21.55 Koncert popularny w .''lit\si; ell\Yśle są wstępem do zniżki płac w 

Ork. P. R. pod dyr. J. Ozilll1 ,~s'~t ') Włóki · 
Andrzej Kalinowski (klm·net), A cs>o (,eh enntczym. 
Junowicz (flet) i Ludwik Urstetn G ran· ----

215J~22"tri"-wl~;adrans literacki. _.. G~ 'łłypQl le organizatorów 
. Kasperski .Spacer nad rzek'ł. -- ~I l~tenYczalni akademickie)·. 

(fr. z W-wy) ttaliPf t ~0' syw · 
22.10-22.40 Recital śpiewaczy 'ilot 'Ć w ni~ rozwijająca swoją dzia-

kiej (tr. z W-wy). iczPf ~a,,,~~i )P 0z~czalnia akademicka bi· 
22.40-22.55 Komunikat meteoro~gwi'· ~'o~ Okre; odzieży polskiej weszła w 

licyjny i wia.d. sportowe z \ -i;.wr· w.1, ~d •• 11
• rozwoi·u. Dla rozbudowy i 

23.00-u.on \!uzyka taneczna z ', ·~ 1a "'oli kSię sp ~wocnej pracy, zorganizo-
Łódź . ą3Z r· 1i1~: 16,11 ecialna grupa ludzi dobrej 

PONIEDZIAŁEK, dnia 9 ma.1• J. ro1;
1 ~tj 1j Wiel~.0~t~wiła sobie za cel stwo· 

11.45-11.55 Codzienny Przegląd pra•Y ~1 <Iii. P .~~ówL·lekJ 1 1aknajbardziej użytecz· 
(tr. z W-wy). , 1•1• il' Or YV "' ult I · t " ll.58-l2.IO Sygnt1.I cze.su z warsz!;e, o ~~~n· ten ura ne) na erenie LO" 
z "'.'ieży Marjackiej w .Krai..boeiącS· -~.~lilto,6 sposób wyłonił się związek 
tame programu na dz1en 1 b)ł0 '.które"' Wypożyczalni akademickiej 

12.10-13.20 Płyty gramofonowe. ~' !1,b~1ę 14 4
gob l·sz~ walne zebranie od· 

13.20-15.25 Przerwa. t • ~. '"u · r W k' d b 15.25-15.45 Odczyt z Krakowa P· ":)'f'l· { St Wesz)" · . s. ta . wy ranego 
moje i ankiety w szkole" - i1;, YciYl\sit 1. P: Buimcka Jako prezes, 
.Józef Reiss. , .1 ~ltę:· Derin a i Szubert - wicepre• 

15 50-16.2Q Płyty gramol. z \\-'~s·~i•l0 ~ Ców. g - sekretarz, oraz trzech 
16.20-iS.40 Lekcja język& franc , 

z W-wy). z w·•·/ rCL' 
l~.40-i<.io Płyty gramotonow\.ter•" 1 11'łłu11n - -
11.l0-17.35 Odczyt P· t. ,Bo W·"Y,}11 pr,611,

111 a. kt pańStWOWyCh 
wygi. dr. Jan l"ryling (t1" z tetU ='' ~ ~ ' I 

17.35-18.50 Audycja Woj. Ko!lll pan• ' Io..,. tiy li es1one do Łodzi 
Pomocy Najbiedniejszy!ll. i pi•""Ósl ~ lt rzęd . · • 
Słuchowislro p. t .• Poet~alrus•l,"1 I 1

1t\d~ z11 Cz zie. gubernjalnym w Piotr-
dlug powieści Kornela ,.t i P • j,11~s1„.

0 ne byłasow. ~aboru rosyjskiego, 
„Perły i wieprze"; oraz kance "~ "'Ow o w lk h 
mo!onowych. J'll". !11 ~tl Ych. Ar 1.e ie arc iwum akt 

18.50-19.li'> Rozmaito:ici. u v• ~ ~Id Okr ez wł d chiwum to zostało prze-
19.15-19.35 Odczytanie progr"~av•tl·t~'' ~i ~l ~eowy ~ ze polskie i, tak samo 

nast„ komun. Izby Przcm-. rep•1 ~I !ltd Piotrk rz~d ziems\<i, pozostało 
dzi, kalendarzyk filmowy 1 ·~ ~o " l1by w o.wie, pomimo przeniesie· 
atr6w. . b Jł 3 r'' \y "1111,1 OJe d 19.35-1~.45 o kolonjach 1et1ll~ł- pr~3 ~. łlr l\iejsze· Wó ztwa (odpowiadają· 
polskich z Niemiec - wy K••''.' ;f· (51~ln thiw11 rnl gubernjil do Łodzi. 
cząr.a Komitetu p. Helen.•. R•dJ0 . ~11111111Y. Sztab tern zatrudniony jest 

19.45-20.00 Prasowy Dziennik ·e'*• ~"Iły lo, ]. •'- U~zędników. 
(Tr. z W-wy). , i•~·,,,!) •o P ·~ s1 d 

2Ó.00-20.15 l"eljeton muzyctnlrz•Z r 'li "'Ythtace 11 d owiadujemy, podjęte 
.Jak słyszymy muzykę P Jf1' t1;~1iyt • Pozos~ ł podziałem akt pań· 
wyp:ł. dr. Zolja Lissa. R po~ 0df) IIo łod~e.rn llłtt: Y~h z czasów zabo· 

:!0.15-21.3> Koncert ork. p. j,. ~~oJll· ~h"icln •111111 •• niezwiązane z okrę· 
Ozimiiiskiego, z udzi~lef.in (a 1ł ~a.~tj .1: 5

i, p:.eoni· Wi.ększei· wartości hi· 
zińskiej (sopr.) i L. urs .<r'' '• „ t • 
z W-wy). en•" / , tt1~:t11łt ~tucji :sione zostan<} do po• 

21.35 - 21.50 Feljeton p. t. _ca~.,~• ft8~1 ~t~t~ Ost~tl~k rów .W.arszawie, zaś akta 
- wygi. p. Janina w~r ol/l"I ~~ •it cyi • 1\1 h n1ez ł . 

2U0-22.40 Recital fortepian V~ł1 d \1/1 ~al\ c lat nap ywaiące . w 
borna (tr. z w-wy). 

0
w6go i• 0 ( 0 ł11di1t·

8twow z poszczególnych in• 
22.40-22.50 Dodatek do P[":,.01og1~.,;f· dą tego Ych z terenu wojewó· 

Radjowego i kom. me e 1 ' Przeniesione zostaną 
22.f>0-2!.00 Muzyka taneozn• 

--~ --- . - -' 

Nocy wczorajszej na ulice Zakątną ?e, 
do mieszkania rodzeństwa Franków, we• 
zwano lekarza pogotowia Kasy Cho• 
rych. 

Oczom przybyłemu na miejsce leka· 
rzowi przedstawił się niezwykły i okrop• 
ny zarazem widok. 

Podłoga małego, iednopokojowego 
mieszkania była obficie zlana krwią, zaś 
obok łóżka spoczywała w stanie pół· 
przytomnym na podłodze 3:2·letnia Elza 
Frank. 

Jak wynikało z oględzin, przeprawa· 
dzonyc? przez lekarza po~o towia, nie· 
szcz~śhw111 miała poprzecinane nożycz· 1 
kami stawy pod kolanami i następnie 
brzytwą stawy przedramion, w okolicach 
zgięć łokciowych. --

. Ponadto w klatce piersiowej, w oko­
licy serca, tkwiła u nieszczęśliwej ko· 
biety olbrzymich rozmiarów igła, używa­
na przez tapicerów i w fabrykach wyro• 
liu trykotów. 

Lekarz, po udzieleniu Frankównie 
pomocy, pozostawił ją w stanie ciężkim 
na miejscu, następnie jednak, w godzi· 
n~ch .rannych, wobec silnego pogorsze· 
m.a ~1ę st~nu zdrowia desperatki, prze­
w.'ez1on.o )il do szpitala przy ul. Zagaj• 
mkowe1. 

Jak wykazały przeprowadzone docho· 
dzenia-tło rozpaczliwego czynu nie• 
szc?.ęśliwej panny jest następują ce: 

W dniu Il czerwca r. ub. zmarła 
matka Elzy, wdowa, Józefina Joanna 
Frank, pozostawiając dwoje dziec i: 

Prace nad planem zabudowy miasta 
Od poniedziałku - dyskusje z rekurentami. 
Komisja do spraw ogólnych ukoń­

czyła w bieżącym tygodniu prace nad 
zasadniczem rozpatrzeniem rekursów i 
sprzeciwów, wniesionych przez osoby 
zainteresowane i władze do ogólnego 
planu zabudowy miasta. 

KomisJa odbyła pod przewodnict­
wem r. Kowalskiego 6 posiedzeń, na 
których rozpatrzyła zarzuty, dotyczące 
arteryj komunikacyjnych, stref zabu­
dowy. zieleńców, gmachów użyteczno­
sci publicznej oraz zarzuty natury for­
malnej. 

Prace komisji zapoczątkował refe­
rat p. wiceprezydenta Rapalskiego, 
który wyczerpująco przedstawił komi­
sji wytyczne jakiemi kierowała ~ię 
komisja do spraw regulacji i zabudowy 
miasta oraz Magistrat przy decydo wa­
niu wmesionych zarzutów. 

W wyniku dyskusji ogólnej i szcze­
gółowej - komisja jednomy 'lnie zaak­
ceptowała decyzję magistratu, odrzuca­
jącego eprzeciwy natury formalmij, 

kwestjonuj~ce prawidłowość po:;tfipO­
wama magistratu przy sporządzaniu i 
wyłożeniu do wglądu ogólnego planu 
zabudowy. 

Decyzje magistratu, dotyczące za­
rzutów meryt~rycznych, zostaly przez 
kom1sJę zatwierdzone z kilkoma po­
praw.kami, m. in. postanawiaj11c posze­
rzeme u~. Piotrkowskiej do Głównej, 
W sprawie teJ uchwały komisji p. wi· 
ceprezydent Rapalski wniósł-imieniem 
magistratu sprzeciyr, zastrzegając pra­
wo obrony stanowiska magistratu na 
plenum rady miejskiej. 

Poczynając od poniedziałku dnia 
9·go b. :n„ komisja przystfipuje d~ bez. 
pośredmch rozmów i pertraktacyj z 
niektórymi z rekurentów wychodząc z 
założeń, iż tą drogą da 'sill w szeregu 
wypadków osi11gnąć rozwiązanie, będą­
ce kompromisem między interesami 
ogólnemi miasta i ludności, a intere­
rem poszczególnych właścicieli nieru­
chomości. 

Kompromitujący zarost. 
Echa wielkiej awantury w sądzie okręgowym. 

W dniu 4, marca r. b. przed Siidem 
okriigowym w Łodzi rozpatrywana by­
ła sprawa 21 oskarżonych o działal­
ność antypaństwową. Zposród oskar­
Mnych szereg osób uniewinniono. 

Po odczytaniu wyroku jeden ze ska· 
zanych na cztery lata więzienia zawo­
łał: .Precz z s~dami faszystowskiemi". 
111ui uniewinnieni. zaczęli wznosić 
okr~yki: .Nie bić"!". Policja przwró­
ciła porządek na sali i winnym zakłó. 
cenia spokoju wytoczono sprawę. 

Wczoraj przed sądem okręgowym 
w związku ze sprawą powyższą za­
siedli: 28-letni Zygmunt Wndkowski, 
19.Jetni Szapsio Gelkopf, 19-letnia Elza 
Eoael (vel ::lchiudler), 20·letuia Helena 
HaZi. 23-letni Stanisław Jaruga-wszy. 
scy współoskarżeni. w procesie 21 ko­
munistów, następme Helena Gelkopf 
lat 42, oskar?.ona o _wzno~z.euie okrzy'. 
ków na lawach pubhcznose1, wreszcie 
28-letni Stanisław Dolecki, za udział w 
wznoszeniu okrzyków przed sądem. 

Oskarżonyc.h b1·onił adw. Deczyński. 
Na ws~ęp1e rozpra.wy zaznaczyło 

się małe meporozum1en1e, albowiem w 
dniu -l marca skazany na cztery lata 
komunista, który pierwszy wzniósł 
okrzyk, wyróżniał ~ię brodą. Podczas 
pobytu aw. areszc~e ptewe~cyjnym 
Wudkowskt rówmeż zapuścił sobie 
brodę wobec czego świadkowie twier­
dzili ' iż Wudkowski właśnie wzniósł 
pier~szy okrzyk. Nieporozumienie to 
zostało jednak wyjaśnione . 

Dalej wyjaśniło się, iż llelena Gel­
kopf wol~ła tylko pod adresem syna: 
.MoJe dziecko", zaś Dolecki mówil 
"Czego się cholery drzecie" pod adre. 
sem oskarżonych, nie zaś policji. 

W wyniku rozprawy skazano Wud­
kowskiego, Gelkvpfa, Englównę, IIau­
ównii i Jarugę po 3 miesiące więzienia 
zaś Gelkopfową i Doleckiego uniewin~ 
niono. (p) 

Smierć pod kołami pociągu. 
(a) Na stacji w Łęczycy zdarzył si, 

okropny wypadek, ofiarĄ którego padł 
30-letni hamulcowy Jan Kret z Kutna. 

Kret, po nadej~cin pociągu, zamie­
rzał odpiąć wagony towarowe i wskutek 
nieuwagi potknął się i wpadł pod koła 
wagonu, które wlokły go na przestrzeni 
kilku metrów. 

Wypadek spostrzeżono względnie dość 
późno. Manewrujący pociąg niezwłocznie 
wstrzymano. Z pod kół wydobyto jedy­
nie zmasakrowany kadłub, albowiem 
ręce, nogi i głowa zostały oddzielone 
i rozrzucone po torxe. 

Strzępy zwłok tragic?.nie zmarlego 
kole,iarza zabezpieczono do czasu. zjazdu 
komisji sądowo-lekarskiej. 

-----------------------

31-letnią wówczas Elzę i 22-letniego 
Aleksandra. 

Po śmierci matki Elza zaczęła pra• 
cować w fabryce Plihala, na Karolewie. 
Aleksander frank nie pracował a nie 
mając pieniędzy na własne w~datki -
sprzedawa~ podczas nie~becności siostry 
w_ d~mu rożne przedmioty. przepijając 
pieniądze z kolegami. 

Elza Frank przygotowała sobie wy· 
prawę ślubną, nabywając różne szczegó· 
ł~ garderoby! sprzęty kuchenne, nakry· 
eta stołowe 1 t. d.-wszystkie te przed• 
mioty wyrodny brat sprzedał za bezcen 
i pieniądze przepił. 

Rozgoryczona postępowaniem brata 
Elza Frank złożyła zameldowanie w ko• 
misarjacie policji, w wyniku czego Ale­
ksander Frank stanął przed, sądem 
grodzkim i został skazany na sześć ty· 
godni aresztu. 

Po odbyciu tej kary - Aleksander 
Frank zaczął siostrę systematycznie 
prześladować, dokuczając jej przy każ· 
dej sposobności. 

Nieszczęśliwe) dziewczynie życie z brzy· 
dło zupełnie. 

Ońeii!dajszego wieczoru Aleksander 
Frank wrócił pijany do mieszkania i 
zrobi~ siostrze ohydną awanturę, ob· 
rzucaiąc ją stekiem najordynarniejszych 
najbardziej plugawych wymysłów. 1 ' 

Po wyjściu pijanego brat11-Elza po· 
stanowiła skończyć z życiem i w tym 
cel~ ~oprzeci':'ała sobie żyły u rąk i nóg. 
wbi1aiąc sobie nadto igłę w okolicę 
serca. 

.zaa~armowani jękami nieszczęśliwej 
sąsiedzi zawezwali pogotowie. 

Życiu nieszczęśliwej grozi poważne 
niebezpieczeństwo, ze wz"lędu na wielki 
upływ krwi. 

0 

Gdyby jedMk udato się Frankównę 
utrzymać przy życiu - grozi ,jej ewen· 
tualnie niebezpieczeństwo gangrenowa· 
nia okolicznych części ciała, wobec 
przecinania sobie stawów niedezynfeko­
wanemi narzędziami, jak nożyczki i 
brzytwa. 

Po przeprowadzeniu dochodzeń wła• 
dze policyjne wdrożyły poszukiwania za 
bezpośr~dnim sprawcą tragedji przy ul. 
ZakątneJ 75 - 23-letnim Aleksandrem 
frankiem, 

Dzisiejszy ostatni koncert 
symfoniczny. 

Dziś w niedzielę, o godz. 3.30 po poł. 
odbędzie się w filharmonji ostatni kon· 
cert symfoniczny Łódzkiej Orkiestry Fil· 
harmonicznej, którym dyrygować będzie 
świetny kapelmistrz z Paryża Edmund 
Zygman. J11ko solista wystąpi jeden 
z najzdolniejszych pianistów doby współ· 
czesnej Bolesław Kon, laureat konkursu 
im. Chopina odznaczony zaszczytnie 3-ą 
nagrodą. Program zapowiada Beetho• 
vena·symfonję VI pastoralną; Debussy· 
Busser·petite suitę; Mozarta - koncert 
fortepianowy A·moll oraz Chabrier -
Bourre fantasque. 

Hałaśliwy protest. 
Onegdajszego wieczoru kilku mło· 

dych osobników obrzuciło kamieniami 
okna mieszkania przy ul. Radwańskiej 12 
należącego do jednego z profesorów nie· 
mieckiego gimnazjum p. A. Kronenberga. 

Sprawców wybicia okien ująć nie zdo­
łano. 

W dochodzeniu ustalono jedynie, iż 
prof. Kronenberg, który wykł11da w nie• 
mieckiem gimnazjum łaciny, niedopuścił 
do matu.ry 14 uczniów, gdy w klasie 8 
~spom,manego gimnazjum znajdowało 
się ogołem 44 uczniów. Jest prawdopo• 
dobne, iż wybicie szyb w mieszkaniu pro• 
iesora zostało dokonane przez uczniów 
którzy nie zostali dopuszczeni do ma~ 
tury. Dochodzenie trwa. g(p) 
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Dlaczego b;~-;;r;;·:i:·"godzą-s-ię_Z_gto-sz-en-ia- IEROTA OFIARĄ APASZA. Pobór rocznika 1911. 
W dniu 2 maja rb., rJzpoozął się 

na terenie miasta Łodzt pob(>r rocznika 
1911. 

· bezrobotnyc~ Piękna pokojówka i wykolejeniec. 
na 3-dniowy tydzień pracy. na państwową zapo])lOg~ Il Miast do ołtarza - do zbiorni miejskiej. Dnia dn. 9 maja rb. powinni się sta· 

wić: 
ł'rzed komi~ją poborową Nr. 1, któ· 

ra obecnie mieści się w nowym lokal~ 
przy ulicy Naruto.wicza 70 poboro~L 
rocznika 1911 zam1eszkah na terenie 
3 kom. p. p. o nazwiskach na litery: 
K (od Kl do końca). 

We wtorek, dn. 10 maja rb. po"'inni 
się stawić mężczyźni, których nazwiska 
rozpoczynają się od liter: B (od Ba 
do Bo). 

Przed komisją poborową Nr. 2, 
mieszczącą si~ przy ul. Ogrodowej 34 
11oboruwi rocznika 1911 zamieszkali 
na terenie l komisarjatu o nazw1skaoh 
na litery: E, f, L, t, M, N. - K. 

Przed komisją Nr. 3 przy Al. Ko­
ściuszki 21 poborowi rocznika 1910 
zamieszkali na terenie 3 kom. lJ. p. 
o nazwiskach na liter;v: I<, ,L. t, M, N, 
O, - S, Sz, Sch, Ś, U, Z, Z, Ż. 

Poborowi wmni stanąć priled ko· 
misją poborową z dowodami osobiste: 
mi lub zaświadczeniami, wydanem1 
przez komisarja_ty policji, stw~erdzają: 
cemi tożsamosć osoby, pos1adanem1 
kartami odroczeń służby wojskowej z 
zaświadczeniami rejestrac;vjnemi, wy-

1 

stawionemi przez l\I_agistrat m. _Ło~zi 
oraz dowodami, stVJierdzaJącemi ich 
zawód i .wykształcenie (szkolne). 

Obowiązek posiadania zaświadczeń 
tożsamości dot.vczy również poboro· 
wyoh kat. B, którzy takie zaświa(foze• 
nia na komisji poborowej złożyli w 
latach poprzednich. 

Groźny pożar w pll wiecie 
radomszczańskim. 

(a) Nocy wczoraiszej w zagrodzie Wła­
dy6ława Mrówczyńskiego. we wsi Zale­
slczki, gminy Radoszyce, powiatu ra­
domszczańskiego wybuchł pożar. 

Ogień powstał od wadliwie zbudo­
wanego komina, skąd od wydobywa.ią· 
cych sil) przez szpary iskier, zapaliła się 
słomiana ,,trzecba. 

Pożar, na skutek nagromadzenia ła­
twopalnych materjatów, skupienia budyn­
ków zbudowanych z drzewa i pokrytych 
słomą. rozszerzał siEJ z błyskawiczną. 
szybkośd~. 

Mimo energicznej akcji, pożar zdoła­
no opanować dopiero uad ranem. Spło­
nęło 8 domów, 11 obór, 17 stodół i 16 
szop i ruchomości domowych. 

W czasie akcji ratunkowej zostali 
ciężko poparzeili Mrówczyński Wład:r­
slaw i syn jego Ignacy. Obu w starue 
groźoym przewieziono do szpitala po­
wiatowego w Radomsku. 

Wedlug pobieżnych obliczeń straty 
wynoszą. ponad 130 OOO złotych. 

Dzisiejszy odczyt 
Wieniawy-Długoszowskiego. 

Dziś o godz. 6.30 wieczorem odbę• 
dzie się w filharmonii odczyt Wienia• 
wy· Długoszowskiego na temat .Lenin". 
Bilety od gr. 50 sprzedoje Kasa filhar· 
monji. 

I ":<! 

Nędza i głód nękają bezrobotnych brukarzy. doraźną. r Cl!Jk:z~~ czterema miesiącami właści· 
I nędzy: po 1) są zadlużeni w sklepach, Magistrat m. Łodzi - Urząd zas~r ~ Becht:l~~w przy u~icy 6 Sierpnia 63, Brukarze i ubijacze zorganizowali się 

w jedno zrzeszenie bez względu na 
przekonania polityczne, zwołali 011ólne 
zebranie wszystkich brukarzy i ubijaczy 
i na takowem dokonali wyboru dele· 
gacji w liczbie trzech osób. Wspomnia• 
na delegacja udała się do p. wiceprezy· 
denta Rapalskiego aby przedstawić nę• 
dzę i głód swych rodzin. P. wicepre · 
zydent Rapalski delegacji nie przyjął. 

gdzie już kredytu uzyskać więcej _nie wy dla Bezrobotnych - podaje do dni ~Ol611>ki 22-1 a, _Przyięła w charakterze 
mogą 2) większa część została eksmito· domości osób zainteresowanych, ~~ ,Jl ~dKruszynska etmą ~e~rykę Kruszdńbką: 
wana z powodu nieregularnego ołacenia 9-go maja 1932 roku rozpoozn1e rr ~1: 1 ny, stra~ił poc b 0. ząca ~ , 0. re) 
komornego, zostając bez dachu nad przyjmowanie zgłoszeń bezrobotnycb•if ~'hko przed at 0 OJ~ rodzicow 1 na 

ł 3) du Wzrostu drożyzny b ·k. f. 1 ' t o"'• ' 1.' told o rzymamem pracy u p. g ową, z powo . utm ow 1z.vcznyc t na pans w "" 'odk. owej zn I z.l: · b · d h 
artykułów pierwszej potrzeby Jak chleb, mogę doraźaą.. . iyil'' 1.. ow do i et a a się ez za nyc 
słonina, która została podwyższona dwu· Prawo do zapomogi dorażneJ pr ly ::~loda dzi:w a. . . . 
k t l. ci· "U j'edne"O miesiąca · b b t kt · ~ d czyn a, me pracując mg• ro n e w prze ą6 6 . gnJe ezr_o o nym, orzy: tl~ !kie ?~u, nie umiała wypełnić nale· 

Brukarze i ubijacze liczą na władze 1) mają rodzmę na wytl\czne!JI jl lyk Ctązących . . b . zk, 
Delec>acja zwróciła się powtórnie do 

p. prezydenta Ziemięckiego . w dniu 4 i 
6 bm. lecz p. prezydent odmówił żąda· 
niom brukarzy. 

zwierzchnie, że po rozpatrzeniu słusz- mania i zamieszkują na tereme Dl· ltiazYWała iedn ~a dm~J do b0"'.1ą 'J.w: 
nych żądań robotników sezonowych, od 1 stycznia 19.'10 roku. . zll 111 'd~ Pierwszych a ki\kauz~ "~d~~J :b \~ 
którzy pod względem materjalnym ze- 2) wyczerpah wszystk1e ratybocil ~ ~l~en7u p. Bechtoldowej· Y;yskałap sobie 
szli do skrajnej nędzy, dołożą wsze!· ustawowego z fundn~zu bezro. 

0
tt1! N e chleboda . 

Brukarze nie chcą przystąpić do 
pracy na 3 dni a to z powodu obecnej 

kich starań, by dany konilikt został w dniu 1 k_wi~tnia 1~32 '.· :'zględnt~n~i,1: Io ,~~Stępnie jed:aC:Y;~kojówka zaczęła 
jaknajszybszym czasie zlikwidowany. mali w m1es1ącn kw1etmn ,932 r .. P i 11s.I bile„ bardziej zaniedbywać się w pracy. 

na bruk. Z czwartego piętra 
robotnicy. Kamienie podwórza zbryzga la krew mlodej 

W fabryce Ejtingona zatrudniona Na kamieniach podwórza, w kałuty 
była od pewnego czasu 21-letnia Anna krwi, leżało ciało Anny Goss. . 
Goss. zamieszkała przy ul. Lipowej 65. Jak się okazało, młoda robotmca 

W dniu wczorajszym młoda robotni- wykorzystała nieobecność swej przyJa­
ca, po opuszczeniu fabryk~, . udała się jaoió!ki i wyszedłszy do klatki sehodo­
do swej przyjaciółki, Stanisławy Gra- wej, wyskoczyła z okna czwartego 
bowskiej, zamieszkałej przy ulicy Rad- piętra. . . . 
wańskiej 39. Sarnobójczymę w stame a.gonJal-

Grabowska po uie,jakim czasie opu- nym przewieziono do szpitala s.w. Jó· 
ściła mieszkanie i poszła do sklepu po zefa. Przyczyną s~mobójstwa. J_ak są.-
zakupy. dzą znajomi denatki, są rozsie~a_n~ 

Anna Goss pozostała sam11. wśród wsJlóltowarzyszy pr_acy. wiesci 

1 

W pewnej chwili lokatorzy domu o niemoralnem prowadzemu się mło­
przy ul. Radwańskiej 39 u.słysze~i gł~- dej robotnicy. (p) 
chy łoskot spadającego mała, l grJy 
wybiegli i1a podwórze, oczom ich przed-
stawił się straszny widok. 

Niebezpieczni agenci ubezpieczeniowi. 
Kombinatorzy przed sądem. 

We wrześniu 1929 r. do mieszka­
nia Hermana i Anny Grojnowskich, 
Wólczańska 52, zgłosił się Prusinow­
ski, proponując ubezpieczenie się na 
życie, na co jednak Grojnowski nie 

·chciał się zgodzić. Wobec tego Prusi­
nowski skierował do Grojnowskiego 
innego agenta, Szlezin~era, agenta 

' „Vesty", który z upartym obywate­
lem również nie mogł sobie poradzić, 
;;kierował tam przeto swego kuzyna, 
Lewińskiego Jakóba. 

Lewiński przychodził do Grojnow­
skiego codziennie, a gdy właściciela 
mieszkania nie zastał -- przebywał 
w mieszkaniu do późnej godziny noc­
nej, oczekując na pl'Zybycie Grojnow­
skiego. Po wielu wysiłkach Lewiński 
zdołal uzyskać deklarację Grojnowskie­
go, iż oboje małżonkowie ubezpieczają 
się wzajemnie na sumę 2,000 dola-

sinowski i Szlezyngier złożyli w to­
warzystwie ubezpieczel1 "Vesta" 16 
dolarów 26 centów iako pierwszą 
ratę na ubezpieczenie Grojnowskiego. 

Na wczotajszej ·rozprawie ni~ przy­
znali. się do winy. Prusinowski, gło­
sem schrypniętym, jakby od ustaw.icz­
nego agitowania za ubezpieczeniem, 
wyjaśnia, iż wszystko było w po­
rządku. 

Dyrektor "Vesty", p. Waj_sfelder, 
w zeznaniach swoich plącze się. i::ią 
one sprzeczne od złożonych w śledztwie. 
Wajsfelcler usiłuje osłonić obydwu a­
gentów. 

wą zapomogę dorazuą w urz~dzlB iriy81 c.zYna była bowiem wyj· ~tkowo 
kowym ·,ii ~ 01na · . • ' . . . v1 Ci<· ltięt 1 miała niezwykłe powodz·enie 

3) zg!osil1 s1~ po z~pomog!l 
1
, q/ZYzn. 

5 ty!l'odn1 od dnia rOZWil\?mma . <ut\0~ Wszystkie przestrogi i uwagi nie 
stosunku naJmn pracy, o _ile pia bi b .• B! hały - w niedzielę 1 maja r. b. 
zakl~dach pracy, podlega,1ąc.)'.ch za ·( 1111j,ci.toldowa oświadczyła Kruszyń~ 
czemu na wypadek bezrobocia, ii~&· . Dr z zwalnia ją z pracy 

4) nie korzystają ze świadcze 1t i~1;'11>czyna prosiła aby. zatrzymano 
Chorych, · reP· ~'11/ih Cze przez trzy' cztery dni· do 

) · ,, · . · · ani 01 h zn I . • • . 5. me ~ov1eraJ11 zapomogi :1.. c I 
0 
a ez1enia. nowego zajęcia. P. 

mwahdz.k1eJ, . . . ani j~!O s; 111a zgodziła się na to. 
6) me posrndaJą m11Jątkn · sti~ ę następnie wykazało - Kru· 

kol wiek dochodów stałych _lub .n~e cb ei i Po 0.s.tatnie dni pobytu w charak· 
dorównuJących lub przewyzezaJĄ Y ~ ~kotz ko1°wki w domu chlebodawczyni 
zapomogę. ~po~Pl. ~bzlat~stał„ na zaciąganie pożyczek we 

Równi_eż nie 1~aią praw8: ~o z 0111•1~ 3o cłh okolicznych sklepach, po 20 
bezrobotm, w których rodzm1e, .P dO~ 1 Od ~ otych w każdym 
jącej we wspóluem gospodarst1~18Jnb f .01Ycz,,ł rugi ej służRce1· p

0 

ani Bechtold 
h , · d ł k u1e ~ 'l1 , a „ .., · 

wem o .oc Je~ e_n cz one. ~rac "ó"'"' 1 ~w d ."ruszyńska 40 złotych, po• 
siada mne. zrodła (lochodow, 1 ~lewia n1u 4 maja r. b., ulotniła się 
przewyższall}ce ew. zapomogę. . dorilP ~i Z ~z dolllyrn kierunku. 

. San;iotm prawa do zapomogi . t< ~1;dzy i{,~:any_ch drogą pożyczek pie· I 
me maJI\· ć ~J~A lu il\ , . zynska kupiła lakierki po· 

Przyjmowirnie zgłoszeń odbywa dlO"'I l~k ustalono - wszystki~ po· 
dzie w lokalu Urzędu Zasiłko~ego W· Jl ;Pieniądze zaniosła swemu ko· 
robotnych przy ul. Żeroms_k1ego l , P '. znanemu w sw1ecie apaszów 
godzinach od 8.15 do 14-e], wed n~ , ' 1 Stefańskiemu bez stałec>o 

. dk •li" " Zaill· ' ~ pn.iące~o P?l'ZI} u: . '' Po11 '''~sz , 1eszkania. Stefański zapew• 
Poniedziałek - 9 maja ~· ~Oś 1eb~j Yn_ską, iż ożeni się z nią i że 

A, B, C, D, E, f. . . r : G1 1\~ ci śi~bnP 1eniędzy na wstępne forma!• 
Wtorek - 10 maja - hte Y ~ bti Poży e. Z tego względu Kruszyń-

1 J ~'• 1 ~S~· czata • · . . : ~' 1• ~,6 ,ladcz . pieniądze w sklepach w 
Sroda - 11 maia - hterj.1erl' ~le c1 ie. eniu, iż po wyjściu zamąż 
Czwartek - 12 maja - 1 i ~Ych0debr ł Jak ustalono - dziewczyna 

N, O, P. . ~' 1i\c lej 0~ a trzydziestu złotych należ· 
Piątek - 13 maja - literY· t ł P>acy p. Bechtold za ostatni mie• 

T, U. \V1. db illtcz~ 
Sobota - 14 maja - litery: o O selll kochanek, po odebraniu 
Bezrobotny, zgłaszając sill P 

zapomogi, powinien okazać: dnie iui~ Q .......... 
1) dowód osobisty, wzglll śei· f, 

rzędowe zaświadczenie tożsa111°v1ierdi . I a .
1 

. 
2) legitymację P.U.P.P. st stoIIJI ra I· LIZY] 

fakt zgłaszania si~ do kontr.o~ aifócJl s1 • 
najm~iej raz w ciągu ostatlllC ( ~i1,1 ef~~ Jl; 
godm. . . $iJllY~~ ~ 1Skie·k'Yzy86 'ko, literat, padł również 

3) książkf) ubezp1eczen1°~6w ro1b ~~et I dwa u. Miał w swej tece au· 
rych m. Łodzi oraz człollit. cycl1, ~ tą ~olYie· 1•0 llly poezji tom nowel a 
wspólnie z nim zamiesik0!~ie· ~ /eh 0bch0 Jc. Wielce se~sacyjną i z to• 
cych we wspólnem gospodarst Y•. ~tv ~Ił i n.ził co dnia wszystkich zna• 

4) zaświadczenie zakład 1. \lis !zsk11;eznanych wydawców, nie• 
legaj11cego usta wie o za . n 11cij 2Yscy :cz nie. 
wypa~ek bezroboma o rozVl'l 

0
;; ~ ' ~o saillYdawcy mówili mu, mniej 

ku na1mn &111 ~ ~·. ard 0 : 

) '· ·k b h kolfĄ ·a,Jf/ 1• 10rk zo ce · 5 • ksil\Z Il. o ra\) U? , !~pll . 110 kr o, al ~•my pańskie pióro, pa· 
członkow rodzmy, wspoln•e .,, f'' ~ 'cii Yzys11 ~ ni„stety z powodu ogól· 

h · b d h spólne•~ ~,,' ~i i og · . 

Zagadkowe samobójstwo. \ 
W dniu wczorajszym, w mieszkaniu 

rodziców, przy ul. fabrycznej 21, zażyła 
większej dozy esencji octowej, w celu 
samobójczym, 17-letnia Henryka Kas· 

rów. G. dal Lewińskiemu 8 weksli 
po 11 dolarów, l na 14 dolai:ów, 
a jeden na sto złot.yeb, tytułem pierw-

Jak wynika z zeznań Grojnow­
skiego - kiedy ·zwrócił się on do 
Wajsfeldera, aby zgłosić pretensje _do 
przywłaszczonych przez agentów pie­
niędzy, p. W. zaproponował Grojnow­
skiemu, aby się jednak ubezpieczył 
i że bez ag·entów wystarczy, gdy za 
płaci 48 dolarów, a wówczas wyda 
mu zaświadczenie dla prokuratury, iż 
obaj agenci . popelni i nadużycia. . 

cyc. 1 fl ącyc we w ~ie~ e illoż raniczema naszej pro· 
stw1e. i~ ~'<ir~ Wartoś ellly się podjąć wydania 

---- (b 0d~\ 0 Odb <:towych utworów. 
Gest lokatora 0 ~ h~1~~·1 s·"'ęd,ó~~szy tę codzienną, a 

przakówna, córka robotnika. . 
Nieszczęśliwą przewieziono do szpi­

tala przy ul. Zagajnikowej. Wkrótce po 
przywiezieniu do szpitala, desperarka 
zmarła. 

Przyczyny samobójstwa nie zdołano 
ustalić. Dochodzenie prowadzą władze 
po'.icyjne. ( P) 

lllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllUllllllllllllHllllllllllllllHlllllllllllllllll 

Od Administracji. 

11 
P. T. Czytelników na­

szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa­
nie nas o nieregularnem, 
wzg. opóźnionem doręcza­ł niu pisma. Piotrkowska 86. 
Telefon ~ 101·99. 

szej raty. 
Po pewnym czasie Grojnowski je­

dnak rozmyślił się i zrezygnował 
z ubezpieczenia, żądając zwrotu weksli. 

Wszyscy agenci, którzy dzial;i.li 
w porozumieniu, odmówili. Jednako­
woż gdy Grojnowski zagroził Lewiń­
skiemu, iż powiadomi prokuraturę, ten 
zwrócił mu 5 weksli po 11 dolarów. 
Pozostałe weksle były w posiadaniu 
p rus i n owskiego i Szlezyugera. 
Dwaj ostatni tłumaczyli, iż weks'.e 
znalazły się w obiegu, że zatem me 
można ich już wycofać, wobec czego 
Grojnowski wykupił wesle, ale i wow­
czas obaj agenci nie chcieli zwrócić 
pieniędzy. Wobec tego G. powiadomił 
prokuraturę. 

W dwa miesiące po złożeniu skar­
gi, albowiem 13 lutego 1932 r., Pm-

Grojnowski odpowiedział jakoby, 
iż raz już zapłacił, lecz że wogóle 
nie chce słyszeó o ubezpieczeniu, na 
co otrzymał odpowiedź, iż w takim razie 
p. Waisfelder nie będzie mógt mu wy­
dać zaświadczenia dla prokuratury. 

Rozprawa obfitowała w szereg hu­
morystycznych w swoim rodzaju mo­
momentów. 

Sącl po .rozpoznaniu uniewinnił o­
skarżonych, polecając skierowanie spra­
wy na drogę cywilną. -
Pokój 

przy rodzinie do wynajęcia w cenie 30 zł. 
miesięcznie. Wiadomość: ul. Wólczańska 
Nr. 139, m. 16 od 10-6 wiecz. 

d 1 
weŚ ' ,o I~ \\>~ t.ę tlł ę, szedł do kawiarni. 

OffiU noc ego ł 1J1' 11:l ~ ;~ .. tjeillnej stale K. W. A. P. 1. S. 
a) Bartoszewicz St. ł>Y00Jf'tl 1 ~lt!Yc!q\\>~ko llutoadoracji poetów in spe). 

zamieszkiwać w miejski111 e· 10.01,1 j ,1~ ~·o~i:rni! b~:d który miał stosunki 
gowym przy ul. Cmentarll 1.., \ 1 Ole! 1 tyt łzo honorowano w 

Wczoraj los był wyjątkot i IQ tti11 skł ~ 0 wano „mistrzem". 
skawym, albowiem sp~tk~a j . llensatą\ any był miL częścio• 
towarzystwie którego .i o/J \ Y ~. Wyl>iw a Wszystkie zawody 
zabawił się, a następnie pro )~~l•I kredyt szy w kawiarni pół 
humorze opuścił gościn11.8 p ,1 ~ nicz z llp0 ; Wracał do domu i 
racji, zapominając, że, nie pr, ;i d1'l1.'eszc~ . elll dalszą kampanię 
niędzy wsiadł w taksowkę~Je'1 t,,el lu~ 1 Prz Jednak . 
przez szofera Z. Janiaka, P 8 1 ~, 1

1
"'i1& ll>yc1:szedł d . 1 dla naszego .mi· 

wozić po ulicach mia5tswói ;eii 'i1j ć, ll Wtów Zień szczęśliwy. Je• 
zadowolony, podał ad~es 50świ 1 0od

1 
~I'- ~e: 'zYiął' któremu oddał swą 

Cmentarnej. Wysiada)~' >li?''' 111
1tti~ 1 "'dz go nadspodziewanie 

posiada w kieszeni płotn~• 11 lą \\> 1'ti
0 lliękn . _. . , 

dziurawe, tak ż~ rach\illk , il ;IYi en,,.~ p~<l&6~o kryzą Pow1esc1 nap1~?łes 
zapłacić nie moze. io/Jro•11ii Ą ~11~ 111,ku Ysu, zdecydowahsmy 

Poszkodowany szofer 0 fl8 
01c1 ~dq ~ie . Serce 

Polici·i która pomysłoW~gJti81~ l'ltq ~1erzył zamarło i przez 
' > d wie" Ct• swe ś . cza pociągnę<a do o po 'l5ną1 d . mu szczę c1u. 

nej. alei: 

od Kruszyńskiej pieniędzy, porzucił ją i 
zbiegł w niewiadomym kierunku. 

Po dwudniowych bezskutecznych po• 
szukiwaniach Kruszyńska za pozostałych 
kilkadziesiąt groszy nabyła jodyny i zna-

lazłszy się na jednej z ławek w parku 
Sienkiewicza - zażyła trucizny. 

Lekarz pogotowia odwiózł nieszczęś· 
!iwą, zawiedzioną dziewczynę do zbiorni 
miejskiej. (p) 

„ Towarzystwo Adonistyczne" 
i „Loża Hekaty" 
Wielkie konsorcjum dla eksploatacji ludzkiej giupoty. 

Zdawałoby się, że w tych trudnych 
pod względem guspodarczym warun­
kach życia ludzie powinni by~ już chy­
ba aż nadto podejrzliwi i ostrożni. A 
jednak .. , 

Policja wiedeńska wpadła w tych 
dniach na ślad zakrojonego na olbrzy­
mią skal~ oszustwa, Chodzi o ś wiet­
nie zorganizowane pr:r.edsiębiorstwo, 
międzynarodowy handel talizmanami, 
amuletami, cudownemi lekarstwami na 
miłość, choroby i rozmaite inne doleg· 
liwoścL 

Policja wiedeńska dowiedziała się 
o tern doskonale prosperująoem przed· 
siębiorstwie dzięki doniesieniu jakiegoś 
rol:Jobika z miejscowości Hamborn obok 
Duisburga w Niemczech. 

Robotnik ów zwrócił si~ do policji 
z zapytaniami, czy ,literat" dr. Fran­
ciszek Saettler. nazywający się też „dr. 
.Musallam", posiada na poczcie głównej 
swą skrzynkę pocztową. Polioia od· 
dawna już podejrzewała Saettlera o 
rozmaite machinacje oszuka:Óoze, ale 
nie miała żadnej podstawy do wystą­
pienia przeciwko oszu3towi. Teraz 
wszczęto śledztwo, które wykazało, że 
ów rzekomy dr. Saettler zorganizował 
niedawno taine towarv-ystwo, które na­
zwało się • 'l'owarzystwem Adouistycz­
nem •. 

Pozornie występowal dr. Saettler 
jako teozof i zwolennik okultyzmu, a 
towarzystwo jego służyć włagnie miało 
celom teozoficznym, w rzeczywistości 
jednak była to tylko firma dla procede­
rów oszukańczych. 

Towarzystwem Adonistycznem• kie­
ro;<iła .Loża H8katy". Składać się ona 

- Dużo panu oczywiście ofiarować 
nie możemy, bo rozumi.e pan, ciężkie 
czasy... Ale płacimy gotówką ... 

- Wiele? - wyjąkał Piórko. 
- Pięćset złotych, płatne zaraz po 

podpisaniu umowy. 
W Piórku zamarłe serce nagle ożyło 

i poczęło bić, jak oszalałe. 
- Zgadza się pan? - pytał wy• 

dawca. 
Piórko zdobył się heroicznie na nie· 

dbały gest. 
- Ha, cóż! Nie będę panu robił 

trudności. 
Umowę podpisano, poczem wydawca 

wydobył z kasy ogniotrwałej mały, za­
drukowany blankiet papieru i wręczył go 
Piórkowi. 

- Cóż to takiego? - zdziwił się 
Piórko. 

- To samo, co gotówka - uśmiech· 
nął się pobłażliwie wydawca. - Czek 
na 500 złotych, który pan zrealizuje w 
banku. Oczywiście n_ie dziś, bo już _piąta I 
popołudniu, tylko jutro w godzinach 
rannych. Jest to czek naszego klijenta, 
firmy .Unitas", fabryki pływaków kor• 
kowych do lampek oliwnych ... 

- fabryka korków ... pływackich ... -
jąkał się Piórko. 

- Pływaków korkowych do lampek 
oliwnych, drogi mistrzu - poprawił wy· 
dawca i serdecznie uścisnął dłoń Piórka. 

Piórko schował czek do pustego 
portfelu, który jakoś dziwnie zaraz na• 
pęczniał. Potem przyciskając dłonią o• 
kolicę serca, gdzie tkwił portfel, Piórko 
wyszedł na ulicę. Zaraz na najbliższym 
rogu natknął się na jednego ze swych 
najbardziej uprzykrzonych wierzycieli. 
Ku zdumieniu tegoż, Piórko szedł 

I miała ze siedmiu wtajemniczonych, ale 
jak się później okazało, kierował tą 
lożą tylko dr. Saettler - Musallam wraz 
ze swą sekretarką. Justyną Sehattinger. 
- Oztonkiem towarzystwa mógł zostać 
każdy, kto uiścił składkę, wynosz~oą 
20 marek niem. 

Celem towarzystwa była pomoc rna­
terj al na i duchowa dla członków, któ­
rym dr. Musallam obiecywał kolosalne 
zyski, jeśli, rozumie się, wpłacą kilka· 
set marek. 

By władze o tern towarzystwie się 
nie dowiedziały, musiał każdy członek 
złożyć prz.vsięgę milczenia. Po przy· 
jęciu otrzymywał członek atrament 
magiczny, zwany .magatram~, którym 
musiano się podpisywać tak przy pod­
pisaniu przysięgi milczenia, jak i w 
korespondencji ~ władzami towarzy­
stwa. 

Każdy członek otrzymał też dyp­
lom członkowski oraz talizman, który 
miał strzec członków przed niebez­
pieczeństwami. 

Po złożeniu egzaminu stawał się 
członek „adeptem nauk magicznych". 

.Loża Hekaty• badata linje rąk 
cztooków,.by na tej podstawie przepo­
wiadać im przyszłość. Przy • Towa­
rzystwie Adonistyczuem" istniało też 
• laborato1jum adonistyczue•, które do­
star-czało członkom rozmaitych amu­
letów i lekarstw cudownych. 

Dr. Saettler ulotnił się, atoli policji 
udało się aresztOW(lĆ jego sekretarkę 
Justynę Schattinger, u której znale­
ziono olbrzymi magazyn oraz całą ko­
respondencję. 

Z korespondencJi dowiedziano się, że 

wprost ku niemu z wyciągniętą uprzej· 
mie dłonią. 

- Dobrze, że pana spotykam -
rzekł swobodnie - Wiele się panu ode• 
mnie należy ? 

- Pięćdziesiąt złotych od półtora 
roku - rzekł kwaśno wierzyciel. 

Lecz Piórko sięgnął do portfelu. 
- Pozwoli pan, że zaraz ureguluje· 

my tę małą kwotę. Czy może mi pan 
wydać resztę z 500 złotych? Mam czek 
do banku„. 

Wierzyciel zbladł, spojrzał nieufnie 
na cze!<, wziął go ostrożnie do ręki, 
zbadał podpisy, poczem rozpromienił się I 
nagle. 

- Drogi panie Piórko! Któżby dziś 
rozmienił tak wielką sumę? A zresztą, 
ja się wcale nie upominam o tę małą 
drobnostkę ... 

Piórko schował czek i rzekł nied· 
bale: 

- Tak, istotnie, bardzo trudno jest 
dziś zmienić na drodze tę niewielką su­
mę... Jestem w kłopocie, bo juz bank 
zamknięty ... 

- Ale służę panu z największą przy­
jemnością jeszcze 50 złotych. Przy 
sposobności odda mi pan razem sto 
złotych - dopraszał się natarczywie 
wierzyciel. 

- Ostatecznie, nie mam nic przeciw 
temu - zgodził się Piórko. 

W kawiarni przy stoliku K. W. A. P. 
[. S.'a, gdy dowiedziano się o tranzakcji 
wydawniczej • mistrza•, zaszumiało jak 
w ulu. Wszyscy bliżsi i dalsi znajomi, 
a nawet nieznajomi przychodzili do jego 
stolika i składali mu gratulacje, a kei· 
ner nieproszony znosił co chwila nowe 
kolejki koniaków. Oczywiście nie mógł 
również rozmienić czeku, lecz zapewnił 

lalłoratorjum sprzedawało nietylko amu­
lety i talizmany. lecz także rozmaite 
kredy i węgle magiczne dla zaklęcia 
duchów, opaski na czoło dla koncent­
racji woli, zegary przepowiadające 
przyszłość, oraz rozmaite eliksiry, prze­
dłużające życie, zapewniające szcz~ście 
w miłości i inne tego rodzaju .lekar­
stwa•. 

Poza tern wydawał dr. Musallam 
akcje instytutu bankowego, który na­
zwał .Olbia bankiem". 

Bank ten miał dokonać wykopania 
ruin świątyni Olbia, u stóp Olimpu, 
gdzie maj~ być olbrzymie skarby. 

Jeśli ktoś nie reflektował na te ak­
cje, mógł sobie kupić cudowny krysz­
tał „Bil ur", przemieniający miedź w 
srebro, a srebro w złoto. Każdy, kto 
wpłacił kilkaset marek, mógł mieć na­
dzieję olbrzymich zysków, osi11gnil}tych 
drog~ magiczną. 

Wszystko to działo się w naszych 
czasach! 

Amatorów było stosunkowo bardzo 
dnżo, rozsian.voh po całym świecie! .......... „ .... „ ............... „ .......... 

„ Pech" roztargnionego 
agenta. 

Znana w Lona;vnie firma jubilerska 
.Mesers Tylor and co" z ulicy Hol­
boru, ogłosiła w dziennikach i rozpla­
katowała na ulicach zawiadomienie o 
wypadku, jaki miał miejsce w czwar­
tek ub. w budce telefonicznej na staCJi 
kolei elektryczn'lj podziemnej w Pic­
oadilly Circus. 

W zawiadomieniu powiedziano, że 
makler giełdy jubilerskiej, zatrudniony 
przez firmę, wszedł do szafki z auto­
matem telefonicznym, trzymają.c w jed· 
nej ręce parasol, w drugiej zaś skórza­
ny neseser. 

Agent załatwił potrzebne sprawy 
przez telefon i wyszedł z budki z pa­
r.Lsolem w r~ce, ale bez neseseru. 
.Mężczyzna lub kobieta - pisze firma 
Tylor-ktokolwiek wszedł do budki 
następnie mllsiał zauważyć skórzaną 
walizkę, w której agent giełdowy po· 
zostawił dwa brylantowe pierścienie. 
dwie bransolety brylantowe w platynie, 
wielki brylant bez oprawy wartości 
part} tysięcy fontów szterlingów tu­
dzież kilka garści małych brylantów, 
szmaragdów, szafirów, rubinów itp . 
Ogólna wąrtość zaginionego skarbu 
obliczona jest przez firmę na 15,000 
funtów szterlingów, oo wynosi pół mil­
j ona złotych. 

Firma Tyl~r wzywa uczciwego zna· 
lazcą lub znalazczynię do zwrotu 
skarbu za nagrodą półtora tysiąca fun­

t ów szt. 

Piórka, że • mistrz ma teraz u niego nie· 
ograniczony kredyt". 

Późna już była godzina, gdy Pió"rko 
wracał do domu w błogim i beztroskim 
nastroju. Odprowadzał go jakiś elegan· 
cki i blady mtoddeniec, z którym się 
zapoznał, a taki był serdeczny i miły, 
że Piórko z miejsca wypił z nim bru· 
derszaft. Szli teraz razem, a miły mło· 
dzieniec ściskał go czule. 

- Pokechałem cię. jak rodzonego 
brata - mówił wzruszony Piórko, ca­
łując przed bramą nieznajomego na po­
żegnanie. 

A bratnia dusza" długo trzymała go 
w serdecznym uścisku, poczem oddaliła 
się dziwnie spiesznym krokiem. 

Nazajut. z Piórko zbudziwszy się, spo· 
strzegł, że śpi w ubraniu. Poczuł ro~· 
nież przykry szum i łamanie w głowie, 
lecz gdy powoli wróciła świ~domość 
dnia poprzedniego, uśmiechnął się błogo 
i bezwiednie sięgnął do portfelu. Nagle 
oblał go zimny pot. Portfelu nie było 
w kieszeni: zginąt w tajemniczy sposób, 
a wraz z nim czek na 500 złotych.„ 

Zanim jednak osłupienie przemienić 
się mogło w czarną rozpacz, zadźwię­
czał dzwonek w przedpokoju i pokojów· 
ka wręczyła rnu list, przyniesiony przez 
posłańca. Gdy Piórko otworzył kopertę, 
wypadt z niej... czekł na 500 złotych. 
Do czeku dołączony był następujący 
list: -Zwracam panu skradziony wczo­
raj przezemnie czek na 500 złotych. 
Niestety muszę pana uprzedzić, że pana 
nabrali. Jak mi bowiem oświadczono 
przed chwilą w banku, czek ten jest bez 
pokrycia i nie przedstawia żadnej war­
tości. Z poważaniem ,Bratnia dusza•. 

Piórko jęknął, poczem powiesił się 
na ~· 0 lkarh. (R) 
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Dlaczego b;~-;;r;;·:i:·"godzą-s-ię_Z_gto-sz-en-ia- IEROTA OFIARĄ APASZA. Pobór rocznika 1911. 
W dniu 2 maja rb., rJzpoozął się 

na terenie miasta Łodzt pob(>r rocznika 
1911. 

· bezrobotnyc~ Piękna pokojówka i wykolejeniec. 
na 3-dniowy tydzień pracy. na państwową zapo])lOg~ Il Miast do ołtarza - do zbiorni miejskiej. Dnia dn. 9 maja rb. powinni się sta· 

wić: 
ł'rzed komi~ją poborową Nr. 1, któ· 

ra obecnie mieści się w nowym lokal~ 
przy ulicy Naruto.wicza 70 poboro~L 
rocznika 1911 zam1eszkah na terenie 
3 kom. p. p. o nazwiskach na litery: 
K (od Kl do końca). 

We wtorek, dn. 10 maja rb. po"'inni 
się stawić mężczyźni, których nazwiska 
rozpoczynają się od liter: B (od Ba 
do Bo). 

Przed komisją poborową Nr. 2, 
mieszczącą si~ przy ul. Ogrodowej 34 
11oboruwi rocznika 1911 zamieszkali 
na terenie l komisarjatu o nazw1skaoh 
na litery: E, f, L, t, M, N. - K. 

Przed komisją Nr. 3 przy Al. Ko­
ściuszki 21 poborowi rocznika 1910 
zamieszkali na terenie 3 kom. lJ. p. 
o nazwiskach na liter;v: I<, ,L. t, M, N, 
O, - S, Sz, Sch, Ś, U, Z, Z, Ż. 

Poborowi wmni stanąć priled ko· 
misją poborową z dowodami osobiste: 
mi lub zaświadczeniami, wydanem1 
przez komisarja_ty policji, stw~erdzają: 
cemi tożsamosć osoby, pos1adanem1 
kartami odroczeń służby wojskowej z 
zaświadczeniami rejestrac;vjnemi, wy-

1 

stawionemi przez l\I_agistrat m. _Ło~zi 
oraz dowodami, stVJierdzaJącemi ich 
zawód i .wykształcenie (szkolne). 

Obowiązek posiadania zaświadczeń 
tożsamości dot.vczy również poboro· 
wyoh kat. B, którzy takie zaświa(foze• 
nia na komisji poborowej złożyli w 
latach poprzednich. 

Groźny pożar w pll wiecie 
radomszczańskim. 

(a) Nocy wczoraiszej w zagrodzie Wła­
dy6ława Mrówczyńskiego. we wsi Zale­
slczki, gminy Radoszyce, powiatu ra­
domszczańskiego wybuchł pożar. 

Ogień powstał od wadliwie zbudo­
wanego komina, skąd od wydobywa.ią· 
cych sil) przez szpary iskier, zapaliła się 
słomiana ,,trzecba. 

Pożar, na skutek nagromadzenia ła­
twopalnych materjatów, skupienia budyn­
ków zbudowanych z drzewa i pokrytych 
słomą. rozszerzał siEJ z błyskawiczną. 
szybkośd~. 

Mimo energicznej akcji, pożar zdoła­
no opanować dopiero uad ranem. Spło­
nęło 8 domów, 11 obór, 17 stodół i 16 
szop i ruchomości domowych. 

W czasie akcji ratunkowej zostali 
ciężko poparzeili Mrówczyński Wład:r­
slaw i syn jego Ignacy. Obu w starue 
groźoym przewieziono do szpitala po­
wiatowego w Radomsku. 

Wedlug pobieżnych obliczeń straty 
wynoszą. ponad 130 OOO złotych. 

Dzisiejszy odczyt 
Wieniawy-Długoszowskiego. 

Dziś o godz. 6.30 wieczorem odbę• 
dzie się w filharmonii odczyt Wienia• 
wy· Długoszowskiego na temat .Lenin". 
Bilety od gr. 50 sprzedoje Kasa filhar· 
monji. 

I ":<! 

Nędza i głód nękają bezrobotnych brukarzy. doraźną. r Cl!Jk:z~~ czterema miesiącami właści· 
I nędzy: po 1) są zadlużeni w sklepach, Magistrat m. Łodzi - Urząd zas~r ~ Becht:l~~w przy u~icy 6 Sierpnia 63, Brukarze i ubijacze zorganizowali się 

w jedno zrzeszenie bez względu na 
przekonania polityczne, zwołali 011ólne 
zebranie wszystkich brukarzy i ubijaczy 
i na takowem dokonali wyboru dele· 
gacji w liczbie trzech osób. Wspomnia• 
na delegacja udała się do p. wiceprezy· 
denta Rapalskiego aby przedstawić nę• 
dzę i głód swych rodzin. P. wicepre · 
zydent Rapalski delegacji nie przyjął. 

gdzie już kredytu uzyskać więcej _nie wy dla Bezrobotnych - podaje do dni ~Ol611>ki 22-1 a, _Przyięła w charakterze 
mogą 2) większa część została eksmito· domości osób zainteresowanych, ~~ ,Jl ~dKruszynska etmą ~e~rykę Kruszdńbką: 
wana z powodu nieregularnego ołacenia 9-go maja 1932 roku rozpoozn1e rr ~1: 1 ny, stra~ił poc b 0. ząca ~ , 0. re) 
komornego, zostając bez dachu nad przyjmowanie zgłoszeń bezrobotnycb•if ~'hko przed at 0 OJ~ rodzicow 1 na 

ł 3) du Wzrostu drożyzny b ·k. f. 1 ' t o"'• ' 1.' told o rzymamem pracy u p. g ową, z powo . utm ow 1z.vcznyc t na pans w "" 'odk. owej zn I z.l: · b · d h 
artykułów pierwszej potrzeby Jak chleb, mogę doraźaą.. . iyil'' 1.. ow do i et a a się ez za nyc 
słonina, która została podwyższona dwu· Prawo do zapomogi dorażneJ pr ly ::~loda dzi:w a. . . . 
k t l. ci· "U j'edne"O miesiąca · b b t kt · ~ d czyn a, me pracując mg• ro n e w prze ą6 6 . gnJe ezr_o o nym, orzy: tl~ !kie ?~u, nie umiała wypełnić nale· 

Brukarze i ubijacze liczą na władze 1) mają rodzmę na wytl\czne!JI jl lyk Ctązących . . b . zk, 
Delec>acja zwróciła się powtórnie do 

p. prezydenta Ziemięckiego . w dniu 4 i 
6 bm. lecz p. prezydent odmówił żąda· 
niom brukarzy. 

zwierzchnie, że po rozpatrzeniu słusz- mania i zamieszkują na tereme Dl· ltiazYWała iedn ~a dm~J do b0"'.1ą 'J.w: 
nych żądań robotników sezonowych, od 1 stycznia 19.'10 roku. . zll 111 'd~ Pierwszych a ki\kauz~ "~d~~J :b \~ 
którzy pod względem materjalnym ze- 2) wyczerpah wszystk1e ratybocil ~ ~l~en7u p. Bechtoldowej· Y;yskałap sobie 
szli do skrajnej nędzy, dołożą wsze!· ustawowego z fundn~zu bezro. 

0
tt1! N e chleboda . 

Brukarze nie chcą przystąpić do 
pracy na 3 dni a to z powodu obecnej 

kich starań, by dany konilikt został w dniu 1 k_wi~tnia 1~32 '.· :'zględnt~n~i,1: Io ,~~Stępnie jed:aC:Y;~kojówka zaczęła 
jaknajszybszym czasie zlikwidowany. mali w m1es1ącn kw1etmn ,932 r .. P i 11s.I bile„ bardziej zaniedbywać się w pracy. 

na bruk. Z czwartego piętra 
robotnicy. Kamienie podwórza zbryzga la krew mlodej 

W fabryce Ejtingona zatrudniona Na kamieniach podwórza, w kałuty 
była od pewnego czasu 21-letnia Anna krwi, leżało ciało Anny Goss. . 
Goss. zamieszkała przy ul. Lipowej 65. Jak się okazało, młoda robotmca 

W dniu wczorajszym młoda robotni- wykorzystała nieobecność swej przyJa­
ca, po opuszczeniu fabryk~, . udała się jaoió!ki i wyszedłszy do klatki sehodo­
do swej przyjaciółki, Stanisławy Gra- wej, wyskoczyła z okna czwartego 
bowskiej, zamieszkałej przy ulicy Rad- piętra. . . . 
wańskiej 39. Sarnobójczymę w stame a.gonJal-

Grabowska po uie,jakim czasie opu- nym przewieziono do szpitala s.w. Jó· 
ściła mieszkanie i poszła do sklepu po zefa. Przyczyną s~mobójstwa. J_ak są.-
zakupy. dzą znajomi denatki, są rozsie~a_n~ 

Anna Goss pozostała sam11. wśród wsJlóltowarzyszy pr_acy. wiesci 

1 

W pewnej chwili lokatorzy domu o niemoralnem prowadzemu się mło­
przy ul. Radwańskiej 39 u.słysze~i gł~- dej robotnicy. (p) 
chy łoskot spadającego mała, l grJy 
wybiegli i1a podwórze, oczom ich przed-
stawił się straszny widok. 

Niebezpieczni agenci ubezpieczeniowi. 
Kombinatorzy przed sądem. 

We wrześniu 1929 r. do mieszka­
nia Hermana i Anny Grojnowskich, 
Wólczańska 52, zgłosił się Prusinow­
ski, proponując ubezpieczenie się na 
życie, na co jednak Grojnowski nie 

·chciał się zgodzić. Wobec tego Prusi­
nowski skierował do Grojnowskiego 
innego agenta, Szlezin~era, agenta 

' „Vesty", który z upartym obywate­
lem również nie mogł sobie poradzić, 
;;kierował tam przeto swego kuzyna, 
Lewińskiego Jakóba. 

Lewiński przychodził do Grojnow­
skiego codziennie, a gdy właściciela 
mieszkania nie zastał -- przebywał 
w mieszkaniu do późnej godziny noc­
nej, oczekując na pl'Zybycie Grojnow­
skiego. Po wielu wysiłkach Lewiński 
zdołal uzyskać deklarację Grojnowskie­
go, iż oboje małżonkowie ubezpieczają 
się wzajemnie na sumę 2,000 dola-

sinowski i Szlezyngier złożyli w to­
warzystwie ubezpieczel1 "Vesta" 16 
dolarów 26 centów iako pierwszą 
ratę na ubezpieczenie Grojnowskiego. 

Na wczotajszej ·rozprawie ni~ przy­
znali. się do winy. Prusinowski, gło­
sem schrypniętym, jakby od ustaw.icz­
nego agitowania za ubezpieczeniem, 
wyjaśnia, iż wszystko było w po­
rządku. 

Dyrektor "Vesty", p. Waj_sfelder, 
w zeznaniach swoich plącze się. i::ią 
one sprzeczne od złożonych w śledztwie. 
Wajsfelcler usiłuje osłonić obydwu a­
gentów. 

wą zapomogę dorazuą w urz~dzlB iriy81 c.zYna była bowiem wyj· ~tkowo 
kowym ·,ii ~ 01na · . • ' . . . v1 Ci<· ltięt 1 miała niezwykłe powodz·enie 

3) zg!osil1 s1~ po z~pomog!l 
1
, q/ZYzn. 

5 ty!l'odn1 od dnia rOZWil\?mma . <ut\0~ Wszystkie przestrogi i uwagi nie 
stosunku naJmn pracy, o _ile pia bi b .• B! hały - w niedzielę 1 maja r. b. 
zakl~dach pracy, podlega,1ąc.)'.ch za ·( 1111j,ci.toldowa oświadczyła Kruszyń~ 
czemu na wypadek bezrobocia, ii~&· . Dr z zwalnia ją z pracy 

4) nie korzystają ze świadcze 1t i~1;'11>czyna prosiła aby. zatrzymano 
Chorych, · reP· ~'11/ih Cze przez trzy' cztery dni· do 

) · ,, · . · · ani 01 h zn I . • • . 5. me ~ov1eraJ11 zapomogi :1.. c I 
0 
a ez1enia. nowego zajęcia. P. 

mwahdz.k1eJ, . . . ani j~!O s; 111a zgodziła się na to. 
6) me posrndaJą m11Jątkn · sti~ ę następnie wykazało - Kru· 

kol wiek dochodów stałych _lub .n~e cb ei i Po 0.s.tatnie dni pobytu w charak· 
dorównuJących lub przewyzezaJĄ Y ~ ~kotz ko1°wki w domu chlebodawczyni 
zapomogę. ~po~Pl. ~bzlat~stał„ na zaciąganie pożyczek we 

Równi_eż nie 1~aią praw8: ~o z 0111•1~ 3o cłh okolicznych sklepach, po 20 
bezrobotm, w których rodzm1e, .P dO~ 1 Od ~ otych w każdym 
jącej we wspóluem gospodarst1~18Jnb f .01Ycz,,ł rugi ej służRce1· p

0 

ani Bechtold 
h , · d ł k u1e ~ 'l1 , a „ .., · 

wem o .oc Je~ e_n cz one. ~rac "ó"'"' 1 ~w d ."ruszyńska 40 złotych, po• 
siada mne. zrodła (lochodow, 1 ~lewia n1u 4 maja r. b., ulotniła się 
przewyższall}ce ew. zapomogę. . dorilP ~i Z ~z dolllyrn kierunku. 

. San;iotm prawa do zapomogi . t< ~1;dzy i{,~:any_ch drogą pożyczek pie· I 
me maJI\· ć ~J~A lu il\ , . zynska kupiła lakierki po· 

Przyjmowirnie zgłoszeń odbywa dlO"'I l~k ustalono - wszystki~ po· 
dzie w lokalu Urzędu Zasiłko~ego W· Jl ;Pieniądze zaniosła swemu ko· 
robotnych przy ul. Żeroms_k1ego l , P '. znanemu w sw1ecie apaszów 
godzinach od 8.15 do 14-e], wed n~ , ' 1 Stefańskiemu bez stałec>o 

. dk •li" " Zaill· ' ~ pn.iące~o P?l'ZI} u: . '' Po11 '''~sz , 1eszkania. Stefański zapew• 
Poniedziałek - 9 maja ~· ~Oś 1eb~j Yn_ską, iż ożeni się z nią i że 

A, B, C, D, E, f. . . r : G1 1\~ ci śi~bnP 1eniędzy na wstępne forma!• 
Wtorek - 10 maja - hte Y ~ bti Poży e. Z tego względu Kruszyń-

1 J ~'• 1 ~S~· czata • · . . : ~' 1• ~,6 ,ladcz . pieniądze w sklepach w 
Sroda - 11 maia - hterj.1erl' ~le c1 ie. eniu, iż po wyjściu zamąż 
Czwartek - 12 maja - 1 i ~Ych0debr ł Jak ustalono - dziewczyna 

N, O, P. . ~' 1i\c lej 0~ a trzydziestu złotych należ· 
Piątek - 13 maja - literY· t ł P>acy p. Bechtold za ostatni mie• 

T, U. \V1. db illtcz~ 
Sobota - 14 maja - litery: o O selll kochanek, po odebraniu 
Bezrobotny, zgłaszając sill P 

zapomogi, powinien okazać: dnie iui~ Q .......... 
1) dowód osobisty, wzglll śei· f, 

rzędowe zaświadczenie tożsa111°v1ierdi . I a .
1 

. 
2) legitymację P.U.P.P. st stoIIJI ra I· LIZY] 

fakt zgłaszania si~ do kontr.o~ aifócJl s1 • 
najm~iej raz w ciągu ostatlllC ( ~i1,1 ef~~ Jl; 
godm. . . $iJllY~~ ~ 1Skie·k'Yzy86 'ko, literat, padł również 

3) książkf) ubezp1eczen1°~6w ro1b ~~et I dwa u. Miał w swej tece au· 
rych m. Łodzi oraz człollit. cycl1, ~ tą ~olYie· 1•0 llly poezji tom nowel a 
wspólnie z nim zamiesik0!~ie· ~ /eh 0bch0 Jc. Wielce se~sacyjną i z to• 
cych we wspólnem gospodarst Y•. ~tv ~Ił i n.ził co dnia wszystkich zna• 

4) zaświadczenie zakład 1. \lis !zsk11;eznanych wydawców, nie• 
legaj11cego usta wie o za . n 11cij 2Yscy :cz nie. 
wypa~ek bezroboma o rozVl'l 

0
;; ~ ' ~o saillYdawcy mówili mu, mniej 

ku na1mn &111 ~ ~·. ard 0 : 

) '· ·k b h kolfĄ ·a,Jf/ 1• 10rk zo ce · 5 • ksil\Z Il. o ra\) U? , !~pll . 110 kr o, al ~•my pańskie pióro, pa· 
członkow rodzmy, wspoln•e .,, f'' ~ 'cii Yzys11 ~ ni„stety z powodu ogól· 

h · b d h spólne•~ ~,,' ~i i og · . 

Zagadkowe samobójstwo. \ 
W dniu wczorajszym, w mieszkaniu 

rodziców, przy ul. fabrycznej 21, zażyła 
większej dozy esencji octowej, w celu 
samobójczym, 17-letnia Henryka Kas· 

rów. G. dal Lewińskiemu 8 weksli 
po 11 dolarów, l na 14 dolai:ów, 
a jeden na sto złot.yeb, tytułem pierw-

Jak wynika z zeznań Grojnow­
skiego - kiedy ·zwrócił się on do 
Wajsfeldera, aby zgłosić pretensje _do 
przywłaszczonych przez agentów pie­
niędzy, p. W. zaproponował Grojnow­
skiemu, aby się jednak ubezpieczył 
i że bez ag·entów wystarczy, gdy za 
płaci 48 dolarów, a wówczas wyda 
mu zaświadczenie dla prokuratury, iż 
obaj agenci . popelni i nadużycia. . 

cyc. 1 fl ącyc we w ~ie~ e illoż raniczema naszej pro· 
stw1e. i~ ~'<ir~ Wartoś ellly się podjąć wydania 

---- (b 0d~\ 0 Odb <:towych utworów. 
Gest lokatora 0 ~ h~1~~·1 s·"'ęd,ó~~szy tę codzienną, a 

przakówna, córka robotnika. . 
Nieszczęśliwą przewieziono do szpi­

tala przy ul. Zagajnikowej. Wkrótce po 
przywiezieniu do szpitala, desperarka 
zmarła. 

Przyczyny samobójstwa nie zdołano 
ustalić. Dochodzenie prowadzą władze 
po'.icyjne. ( P) 

lllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllUllllllllllllHllllllllllllllHlllllllllllllllll 

Od Administracji. 

11 
P. T. Czytelników na­

szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa­
nie nas o nieregularnem, 
wzg. opóźnionem doręcza­ł niu pisma. Piotrkowska 86. 
Telefon ~ 101·99. 

szej raty. 
Po pewnym czasie Grojnowski je­

dnak rozmyślił się i zrezygnował 
z ubezpieczenia, żądając zwrotu weksli. 

Wszyscy agenci, którzy dzial;i.li 
w porozumieniu, odmówili. Jednako­
woż gdy Grojnowski zagroził Lewiń­
skiemu, iż powiadomi prokuraturę, ten 
zwrócił mu 5 weksli po 11 dolarów. 
Pozostałe weksle były w posiadaniu 
p rus i n owskiego i Szlezyugera. 
Dwaj ostatni tłumaczyli, iż weks'.e 
znalazły się w obiegu, że zatem me 
można ich już wycofać, wobec czego 
Grojnowski wykupił wesle, ale i wow­
czas obaj agenci nie chcieli zwrócić 
pieniędzy. Wobec tego G. powiadomił 
prokuraturę. 

W dwa miesiące po złożeniu skar­
gi, albowiem 13 lutego 1932 r., Pm-

Grojnowski odpowiedział jakoby, 
iż raz już zapłacił, lecz że wogóle 
nie chce słyszeó o ubezpieczeniu, na 
co otrzymał odpowiedź, iż w takim razie 
p. Waisfelder nie będzie mógt mu wy­
dać zaświadczenia dla prokuratury. 

Rozprawa obfitowała w szereg hu­
morystycznych w swoim rodzaju mo­
momentów. 

Sącl po .rozpoznaniu uniewinnił o­
skarżonych, polecając skierowanie spra­
wy na drogę cywilną. -
Pokój 

przy rodzinie do wynajęcia w cenie 30 zł. 
miesięcznie. Wiadomość: ul. Wólczańska 
Nr. 139, m. 16 od 10-6 wiecz. 

d 1 
weŚ ' ,o I~ \\>~ t.ę tlł ę, szedł do kawiarni. 

OffiU noc ego ł 1J1' 11:l ~ ;~ .. tjeillnej stale K. W. A. P. 1. S. 
a) Bartoszewicz St. ł>Y00Jf'tl 1 ~lt!Yc!q\\>~ko llutoadoracji poetów in spe). 

zamieszkiwać w miejski111 e· 10.01,1 j ,1~ ~·o~i:rni! b~:d który miał stosunki 
gowym przy ul. Cmentarll 1.., \ 1 Ole! 1 tyt łzo honorowano w 

Wczoraj los był wyjątkot i IQ tti11 skł ~ 0 wano „mistrzem". 
skawym, albowiem sp~tk~a j . llensatą\ any był miL częścio• 
towarzystwie którego .i o/J \ Y ~. Wyl>iw a Wszystkie zawody 
zabawił się, a następnie pro )~~l•I kredyt szy w kawiarni pół 
humorze opuścił gościn11.8 p ,1 ~ nicz z llp0 ; Wracał do domu i 
racji, zapominając, że, nie pr, ;i d1'l1.'eszc~ . elll dalszą kampanię 
niędzy wsiadł w taksowkę~Je'1 t,,el lu~ 1 Prz Jednak . 
przez szofera Z. Janiaka, P 8 1 ~, 1

1
"'i1& ll>yc1:szedł d . 1 dla naszego .mi· 

wozić po ulicach mia5tswói ;eii 'i1j ć, ll Wtów Zień szczęśliwy. Je• 
zadowolony, podał ad~es 50świ 1 0od

1 
~I'- ~e: 'zYiął' któremu oddał swą 

Cmentarnej. Wysiada)~' >li?''' 111
1tti~ 1 "'dz go nadspodziewanie 

posiada w kieszeni płotn~• 11 lą \\> 1'ti
0 lliękn . _. . , 

dziurawe, tak ż~ rach\illk , il ;IYi en,,.~ p~<l&6~o kryzą Pow1esc1 nap1~?łes 
zapłacić nie moze. io/Jro•11ii Ą ~11~ 111,ku Ysu, zdecydowahsmy 

Poszkodowany szofer 0 fl8 
01c1 ~dq ~ie . Serce 

Polici·i która pomysłoW~gJti81~ l'ltq ~1erzył zamarło i przez 
' > d wie" Ct• swe ś . cza pociągnę<a do o po 'l5ną1 d . mu szczę c1u. 

nej. alei: 

od Kruszyńskiej pieniędzy, porzucił ją i 
zbiegł w niewiadomym kierunku. 

Po dwudniowych bezskutecznych po• 
szukiwaniach Kruszyńska za pozostałych 
kilkadziesiąt groszy nabyła jodyny i zna-

lazłszy się na jednej z ławek w parku 
Sienkiewicza - zażyła trucizny. 

Lekarz pogotowia odwiózł nieszczęś· 
!iwą, zawiedzioną dziewczynę do zbiorni 
miejskiej. (p) 

„ Towarzystwo Adonistyczne" 
i „Loża Hekaty" 
Wielkie konsorcjum dla eksploatacji ludzkiej giupoty. 

Zdawałoby się, że w tych trudnych 
pod względem guspodarczym warun­
kach życia ludzie powinni by~ już chy­
ba aż nadto podejrzliwi i ostrożni. A 
jednak .. , 

Policja wiedeńska wpadła w tych 
dniach na ślad zakrojonego na olbrzy­
mią skal~ oszustwa, Chodzi o ś wiet­
nie zorganizowane pr:r.edsiębiorstwo, 
międzynarodowy handel talizmanami, 
amuletami, cudownemi lekarstwami na 
miłość, choroby i rozmaite inne doleg· 
liwoścL 

Policja wiedeńska dowiedziała się 
o tern doskonale prosperująoem przed· 
siębiorstwie dzięki doniesieniu jakiegoś 
rol:Jobika z miejscowości Hamborn obok 
Duisburga w Niemczech. 

Robotnik ów zwrócił si~ do policji 
z zapytaniami, czy ,literat" dr. Fran­
ciszek Saettler. nazywający się też „dr. 
.Musallam", posiada na poczcie głównej 
swą skrzynkę pocztową. Polioia od· 
dawna już podejrzewała Saettlera o 
rozmaite machinacje oszuka:Óoze, ale 
nie miała żadnej podstawy do wystą­
pienia przeciwko oszu3towi. Teraz 
wszczęto śledztwo, które wykazało, że 
ów rzekomy dr. Saettler zorganizował 
niedawno taine towarv-ystwo, które na­
zwało się • 'l'owarzystwem Adouistycz­
nem •. 

Pozornie występowal dr. Saettler 
jako teozof i zwolennik okultyzmu, a 
towarzystwo jego służyć włagnie miało 
celom teozoficznym, w rzeczywistości 
jednak była to tylko firma dla procede­
rów oszukańczych. 

Towarzystwem Adonistycznem• kie­
ro;<iła .Loża H8katy". Składać się ona 

- Dużo panu oczywiście ofiarować 
nie możemy, bo rozumi.e pan, ciężkie 
czasy... Ale płacimy gotówką ... 

- Wiele? - wyjąkał Piórko. 
- Pięćset złotych, płatne zaraz po 

podpisaniu umowy. 
W Piórku zamarłe serce nagle ożyło 

i poczęło bić, jak oszalałe. 
- Zgadza się pan? - pytał wy• 

dawca. 
Piórko zdobył się heroicznie na nie· 

dbały gest. 
- Ha, cóż! Nie będę panu robił 

trudności. 
Umowę podpisano, poczem wydawca 

wydobył z kasy ogniotrwałej mały, za­
drukowany blankiet papieru i wręczył go 
Piórkowi. 

- Cóż to takiego? - zdziwił się 
Piórko. 

- To samo, co gotówka - uśmiech· 
nął się pobłażliwie wydawca. - Czek 
na 500 złotych, który pan zrealizuje w 
banku. Oczywiście n_ie dziś, bo już _piąta I 
popołudniu, tylko jutro w godzinach 
rannych. Jest to czek naszego klijenta, 
firmy .Unitas", fabryki pływaków kor• 
kowych do lampek oliwnych ... 

- fabryka korków ... pływackich ... -
jąkał się Piórko. 

- Pływaków korkowych do lampek 
oliwnych, drogi mistrzu - poprawił wy· 
dawca i serdecznie uścisnął dłoń Piórka. 

Piórko schował czek do pustego 
portfelu, który jakoś dziwnie zaraz na• 
pęczniał. Potem przyciskając dłonią o• 
kolicę serca, gdzie tkwił portfel, Piórko 
wyszedł na ulicę. Zaraz na najbliższym 
rogu natknął się na jednego ze swych 
najbardziej uprzykrzonych wierzycieli. 
Ku zdumieniu tegoż, Piórko szedł 

I miała ze siedmiu wtajemniczonych, ale 
jak się później okazało, kierował tą 
lożą tylko dr. Saettler - Musallam wraz 
ze swą sekretarką. Justyną Sehattinger. 
- Oztonkiem towarzystwa mógł zostać 
każdy, kto uiścił składkę, wynosz~oą 
20 marek niem. 

Celem towarzystwa była pomoc rna­
terj al na i duchowa dla członków, któ­
rym dr. Musallam obiecywał kolosalne 
zyski, jeśli, rozumie się, wpłacą kilka· 
set marek. 

By władze o tern towarzystwie się 
nie dowiedziały, musiał każdy członek 
złożyć prz.vsięgę milczenia. Po przy· 
jęciu otrzymywał członek atrament 
magiczny, zwany .magatram~, którym 
musiano się podpisywać tak przy pod­
pisaniu przysięgi milczenia, jak i w 
korespondencji ~ władzami towarzy­
stwa. 

Każdy członek otrzymał też dyp­
lom członkowski oraz talizman, który 
miał strzec członków przed niebez­
pieczeństwami. 

Po złożeniu egzaminu stawał się 
członek „adeptem nauk magicznych". 

.Loża Hekaty• badata linje rąk 
cztooków,.by na tej podstawie przepo­
wiadać im przyszłość. Przy • Towa­
rzystwie Adonistyczuem" istniało też 
• laborato1jum adonistyczue•, które do­
star-czało członkom rozmaitych amu­
letów i lekarstw cudownych. 

Dr. Saettler ulotnił się, atoli policji 
udało się aresztOW(lĆ jego sekretarkę 
Justynę Schattinger, u której znale­
ziono olbrzymi magazyn oraz całą ko­
respondencję. 

Z korespondencJi dowiedziano się, że 

wprost ku niemu z wyciągniętą uprzej· 
mie dłonią. 

- Dobrze, że pana spotykam -
rzekł swobodnie - Wiele się panu ode• 
mnie należy ? 

- Pięćdziesiąt złotych od półtora 
roku - rzekł kwaśno wierzyciel. 

Lecz Piórko sięgnął do portfelu. 
- Pozwoli pan, że zaraz ureguluje· 

my tę małą kwotę. Czy może mi pan 
wydać resztę z 500 złotych? Mam czek 
do banku„. 

Wierzyciel zbladł, spojrzał nieufnie 
na cze!<, wziął go ostrożnie do ręki, 
zbadał podpisy, poczem rozpromienił się I 
nagle. 

- Drogi panie Piórko! Któżby dziś 
rozmienił tak wielką sumę? A zresztą, 
ja się wcale nie upominam o tę małą 
drobnostkę ... 

Piórko schował czek i rzekł nied· 
bale: 

- Tak, istotnie, bardzo trudno jest 
dziś zmienić na drodze tę niewielką su­
mę... Jestem w kłopocie, bo juz bank 
zamknięty ... 

- Ale służę panu z największą przy­
jemnością jeszcze 50 złotych. Przy 
sposobności odda mi pan razem sto 
złotych - dopraszał się natarczywie 
wierzyciel. 

- Ostatecznie, nie mam nic przeciw 
temu - zgodził się Piórko. 

W kawiarni przy stoliku K. W. A. P. 
[. S.'a, gdy dowiedziano się o tranzakcji 
wydawniczej • mistrza•, zaszumiało jak 
w ulu. Wszyscy bliżsi i dalsi znajomi, 
a nawet nieznajomi przychodzili do jego 
stolika i składali mu gratulacje, a kei· 
ner nieproszony znosił co chwila nowe 
kolejki koniaków. Oczywiście nie mógł 
również rozmienić czeku, lecz zapewnił 

lalłoratorjum sprzedawało nietylko amu­
lety i talizmany. lecz także rozmaite 
kredy i węgle magiczne dla zaklęcia 
duchów, opaski na czoło dla koncent­
racji woli, zegary przepowiadające 
przyszłość, oraz rozmaite eliksiry, prze­
dłużające życie, zapewniające szcz~ście 
w miłości i inne tego rodzaju .lekar­
stwa•. 

Poza tern wydawał dr. Musallam 
akcje instytutu bankowego, który na­
zwał .Olbia bankiem". 

Bank ten miał dokonać wykopania 
ruin świątyni Olbia, u stóp Olimpu, 
gdzie maj~ być olbrzymie skarby. 

Jeśli ktoś nie reflektował na te ak­
cje, mógł sobie kupić cudowny krysz­
tał „Bil ur", przemieniający miedź w 
srebro, a srebro w złoto. Każdy, kto 
wpłacił kilkaset marek, mógł mieć na­
dzieję olbrzymich zysków, osi11gnil}tych 
drog~ magiczną. 

Wszystko to działo się w naszych 
czasach! 

Amatorów było stosunkowo bardzo 
dnżo, rozsian.voh po całym świecie! .......... „ .... „ ............... „ .......... 

„ Pech" roztargnionego 
agenta. 

Znana w Lona;vnie firma jubilerska 
.Mesers Tylor and co" z ulicy Hol­
boru, ogłosiła w dziennikach i rozpla­
katowała na ulicach zawiadomienie o 
wypadku, jaki miał miejsce w czwar­
tek ub. w budce telefonicznej na staCJi 
kolei elektryczn'lj podziemnej w Pic­
oadilly Circus. 

W zawiadomieniu powiedziano, że 
makler giełdy jubilerskiej, zatrudniony 
przez firmę, wszedł do szafki z auto­
matem telefonicznym, trzymają.c w jed· 
nej ręce parasol, w drugiej zaś skórza­
ny neseser. 

Agent załatwił potrzebne sprawy 
przez telefon i wyszedł z budki z pa­
r.Lsolem w r~ce, ale bez neseseru. 
.Mężczyzna lub kobieta - pisze firma 
Tylor-ktokolwiek wszedł do budki 
następnie mllsiał zauważyć skórzaną 
walizkę, w której agent giełdowy po· 
zostawił dwa brylantowe pierścienie. 
dwie bransolety brylantowe w platynie, 
wielki brylant bez oprawy wartości 
part} tysięcy fontów szterlingów tu­
dzież kilka garści małych brylantów, 
szmaragdów, szafirów, rubinów itp . 
Ogólna wąrtość zaginionego skarbu 
obliczona jest przez firmę na 15,000 
funtów szterlingów, oo wynosi pół mil­
j ona złotych. 

Firma Tyl~r wzywa uczciwego zna· 
lazcą lub znalazczynię do zwrotu 
skarbu za nagrodą półtora tysiąca fun­

t ów szt. 

Piórka, że • mistrz ma teraz u niego nie· 
ograniczony kredyt". 

Późna już była godzina, gdy Pió"rko 
wracał do domu w błogim i beztroskim 
nastroju. Odprowadzał go jakiś elegan· 
cki i blady mtoddeniec, z którym się 
zapoznał, a taki był serdeczny i miły, 
że Piórko z miejsca wypił z nim bru· 
derszaft. Szli teraz razem, a miły mło· 
dzieniec ściskał go czule. 

- Pokechałem cię. jak rodzonego 
brata - mówił wzruszony Piórko, ca­
łując przed bramą nieznajomego na po­
żegnanie. 

A bratnia dusza" długo trzymała go 
w serdecznym uścisku, poczem oddaliła 
się dziwnie spiesznym krokiem. 

Nazajut. z Piórko zbudziwszy się, spo· 
strzegł, że śpi w ubraniu. Poczuł ro~· 
nież przykry szum i łamanie w głowie, 
lecz gdy powoli wróciła świ~domość 
dnia poprzedniego, uśmiechnął się błogo 
i bezwiednie sięgnął do portfelu. Nagle 
oblał go zimny pot. Portfelu nie było 
w kieszeni: zginąt w tajemniczy sposób, 
a wraz z nim czek na 500 złotych.„ 

Zanim jednak osłupienie przemienić 
się mogło w czarną rozpacz, zadźwię­
czał dzwonek w przedpokoju i pokojów· 
ka wręczyła rnu list, przyniesiony przez 
posłańca. Gdy Piórko otworzył kopertę, 
wypadt z niej... czekł na 500 złotych. 
Do czeku dołączony był następujący 
list: -Zwracam panu skradziony wczo­
raj przezemnie czek na 500 złotych. 
Niestety muszę pana uprzedzić, że pana 
nabrali. Jak mi bowiem oświadczono 
przed chwilą w banku, czek ten jest bez 
pokrycia i nie przedstawia żadnej war­
tości. Z poważaniem ,Bratnia dusza•. 

Piórko jęknął, poczem powiesił się 
na ~· 0 lkarh. (R) 
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Wiadomości sporto·we. - Czwarty dzień turnieju. 

Porażka Sztekkera. Debiut Oliveira. 
Dziś zaprezentuje się wszechświatowej sławy 

zgierzanin Torno. 

Nowy cud wojennej 
techniki. 

padł 
Syndyk tymczasowy mas~ u eh 

.Hurtownia Towarów Kolon1alnJ15 
Rychter• w Łodzi na mocy art. rl 
deksu Handlowego wzywa wie 1 powyższej upadłości, których nale„ 
zostały przyjęte do masy, abY ol 
21 maja 1932 r, o godz. 12 ""· Pł~ ~ 
stawili się w kancelarji WydziadP•~ 
dlowego Sędu Okręgowego w to fil• 
Placu Dąbrowskiego Nr. 5. s.ala sY~ 
Iem wysłuchania sprawozdan1a

1 
ścl 

tymczasowego o stanie. upad. oz~ , 
warcia układu, względnie, zw14 sf 
rzycieli i wyboru kandydatów "' 
ka ostatecznego. 

DtWiękowy Kino-Teatr 

„Przedwiośnie" 

74-76 

DZIENNIK .ł..ODZKl - 8.V 82 etr. 11. 

Od wtorku dnia 3 maja i dni następnych wielki polsKi dźwiękowiec. 

UWIEDZIONA w wykonaniu Marji Malickiej, Krystyny 
Ankwicz, K. Junoszy Stępowskiego 

i innych 

N ad program aktualności filmowe i diwiękowa komedja. 
Na ogalne żąrtani e Szanowne.i Publiczności yocz11~ek 1el\n1ow w uni powsz. o go<lz. 4 p. µ„ w n1e<1ztete I swięta o g. 2 p. p. Ostatn l seans 

o godz. 10 wiecz. Ceny mrnjsc: l-J.30, Il-OO o:-r •• !11-ftO o:-r. Na t-szy seans wszystkie miejsca po 60 gr. 

Następny prop:ram: „X 27" z Marleną Dietrich w roli tytulowej. 
Kupony ulgowo po 75 gr. ważno na wszystkie miejaca wo wuystklo dni z wyjątk i om so bó t, ni•,hi •I i ;1vl11t. 

UWAGA: Passo-partout I bilety wolnego wejścia w niedzielo I <Więta be•wz~l ędnie nie w• lno. 

Walki wczoraj8ze obfitowały w nad- niego pasa rozłożył w 4 minucie Fak­
zwyczaj gorące momenty. .a po~~it!C?- tora. 
na poratką ~z~ekkera pubhcznosc, me Dzis po raz pierwszy ukaże się na 
chciała dopusc1ć do dalszych zapasów. arenie wszechświatowej sławy rodak, 
Po szeregu ciekawych chwytów rozpo- zgierzanin Torno, który zdobył_ w Bue· 
częła się gwałtowna obustronn~, 01- nos Aires mistrzostwo PołndmoweJ A· 
czem nie skrępowana, walka. Nte po· meryki. :Matka Torna mieszka w Z~ie­
mogła interwencja sędzieg oi Sztekker rzu. Wifstąpi on po raz P!er':"szy ':" Lo­
poddał się w 26 minucie. dzi i ze Sztekkerem, Ollve1rern 1 Ka· 

W tych dniach odbywały się w 
Przerowie na Morawach próby nowego 
działa. zbudowanego przez Alojzego 
'T'rczka i modelarza Sztrycharskiego. 
Żelazny nabój, podobny do szrapnel& 
został kilkakrotnie wystrzelony aa 
odległość 12 m. i to ber. jakichkolwiek 
eksplozji i huku. Model był bardzo 
mały, tak, te odległość strzału nie by­
ła wielka, ale konstruktorzy sądz4, że 
przy udoskonaleniu działa i utyciu 
większej energJi elektrycznej działanie 
b«idzie o wiele znaczniejsze. Łódź, dn. 7 maja 1932 r. 0;. b" 

Syndyk tymcia~~ '-Więkowe kino-tetry I Można pęknąć ze śmie<ihu zobaczy wszy Pat i Patachona w f.lmie naJ nowszej produkcji 1932 r . p. t . 

Krauser po pięknej walce pokonał wanem będzie to czwarty as obecnego 
w 22 miliucie Waluszewskiego krawa- turnieju. 

„ ..................... ------] 

Giełda wars7.awska. 
Urzędowa ceduła giełdy walutowai 

z dn. 7 maja 1932 rok.i. 
GOTUWKA. 

Stanisław oobr ('\ D 
Adwokat V E o N 

Ceizielni~ 
-------- Przejazd 2 

Zakład Frvzjerski Q D E w IL 
A, KosmendoW5 PlTiPATACHON 

tern. . 
Holuban-Saint Mars nie przymosl& 

rezultatu natomiast bardzo szybko u­
porał się Oliviera z_e ~zczerbińskim, 

Dziś walczą: 
1) Oliveira-Sztekker. 
2) Kawan-Krauser. 

Dolary 8.85,50 

CZEKI. 
ul. Spacerna Nr. 17 

r~~· wykonuje prace w zakres pe 

Główna 1 

dni następnych.= 
jako wynalazcy prochu. 
Nad prog;am: dodatek dźwiękowy. -·===== 

kładąc go już w 2 mmucie. 

3) Holulian- ~!iazio. 
4) Martyaoff-Lebuśko . 

Belg.i& 125.15 
Gdańsk 17 4 85 
Holandja 361. 2ii 
Londyn 32.80 
N.-York kabel 8.902 
Paryż 33 13 

wchodzące. 

Ceny konkurencyjo~5 ""'"""----------------------------------------------------·----------------------------------Również Martynoff paradą z przed- :>) KoleT-Saint .Mars (decydująca). ________________________ , ______ , ________________ ___ 

Kalendarzyk sportowy 
na dziś. 

Piłka n oż n a. Boisko Wimy godz. 
11·ta: Turyści-Widzew (mecz o mistr~. 
kl. A):. Boisko ŁKS-u przy Al. Un11, 
godz. 1 l·ta mecz o mistrz. kl. A: ŁKS\b 
-WKS boisko DOK o godz. 17 ŁTSG 
-SKS '(obydwa mecze o mistrzostwo 
kl. A). Boisko Widzew o godz. 17 •ej 
mecz o mistrz. kl. A: PTC - Orkan. 
Boisko Widz. Manuf. godz. 12: mecz o 
mistr. kl. B.-lKAE-Zjednoczone, bo· 
isko Turu: o godz. 11: Tur-Makabi i o 
godz. 17: SSKM-Sokól (Zgierz) obt 
dwa mecze o mistrz. kl. B). Wszystkie 
powyższe mecze o mistrz. kl. A i B, 
poprzedzą przedmecze rezerw. 

L e k k o a t I e ty k a, Stadjon ŁKS•u 
przy Al Unji, godz. 15·ta: Trójmecz 
lekkoatletyczny ŁKS-Kruszeender -
Zjednoczone. 

Bo k s. Godz. 11.30 boisko Hele­
nowa, eliminacyjne walki bokserskie. W 
razie niepogody walki odbędą się w sa· 
li SSUnion w Helenowie. 

Ko l a r s t w o. O godz. g między• 
klubowe wyścigi kolarskie ŁTK, na szo· 
sie warszawskiej {start w Krzywiu}. 

Likwidacja imprez wyści­
. gowych w Piotrkowie. 

Rokrocznie, jak wiadomo, organizo· 
wane były w sezonie letnim wyścigi 
konne w Piotrkowie. 

Szalejący od szeregu lat kryzys od· 
bił się również na tak dochodowej on· 
giś imprezie, jak wyścigi konne. Mimo, 

iż do Piotrkowa zjeżdżali na wysc1g1 
miłośnicy totalizatora z Warszawy, Ło• 
dzi i innych miast -- w ciągu lat ostat• 
nich dochody z tej imprezy, na gruncie 
piotrkowskim osiągane były niewielkie. 

Wobec tego Towarzystwo Zachęty 
dlą Hodowli Koni oddało magistratowi 
piotrkowskiemu teren, przeznaczony dla 
wyścigów konnych, wraz ze wszystkiemi 
pomieszczeniami. 

Po zremontowaniu-pomieszczenia te 
służyć będą jako baraki dla bezrobot· 
nych i wyeksmitowanych bezrobotnych 
mieszkańców Piotrkowa. (p) 

------------------Gigantyczne zamierzenie. 

Kolej transsaharyjska 
kosztować będzie 3 miljardy franków. 

Projekt budowy wielkiej kolei11rzez 
Sahar~ został już przygotowany przez I 
I<'rancj~, z przedło:teniem odpowied­
niego wniosku parlamentowi francu­
skiemu do zatwierdzenia. Kolej ma 
dwojakie zadanie: połączenia kolei fran­
cuskiej północnej Afryki z kolejami 
poza Saharą, oraz z kolejami angiel­
skiemi, belgijskiemi i port11galskiemi w 
koloniach pod równikiem. 

Długość całej linii z Bou·Arfa do 
Segon i dalej do Niamey, wyniesie 
3,500 km. wzdła:t Nigru 

Prace przygotowawcze potrwają 
około roku, a sama builowa 8 lat. Ko· 
lej ta zatrudniać będzie 2,500 robot· 
ników w Algierze, a około 2,000 w Su­
danie . Koszty całej budowy wyniosą 
a miljardy franków, 

Praga 26.38 
Szwajcaria 17.l.25 
Berlin 212.20 

A KC .T E . 
B-k Polski 70.0() 
Lilpop 12.25 
Parowozy I i II em. 8.50 

PAPIERY PANBTWOW1'; l LISTY 
ZASTAWNE. 

• inwestycyjna seryjna 91.00 
5% konwersyjna 38.00 
5% kolejowa 30.25 
6% dolarowa 55.aO, ii4.50 
4% dolarowa 45.50, 45.75 
7% stabilizacyjna 48.00, 50.00, 47. 75 
8% B. G. K. 94.00 
7% ziem1kie dolar. 50.00 
41/ 2% ziemsk. zł. 35.50 
4•/,% m. W&rw;awy 44.00, ~8 . 00 
51/ % m. Warszawy 4ii.OO, 46.75 
8$

2 
m. Warszawy 57.50, 58 2ó 

10% m. Lublina ó5.00 
8% m. Pie1'rkowa i2.50 I 
~~:111~i111:~~~:~~~·~1:u111111rumum1111111111m111111u 
LUSTRA 

w wielkim wyborze poleca fabryka luster 

Oskar Kahlert 
Lódź, Wólczańska 109. 

Telefon 21 o·08. 

UWAGA: firma egzyst. od 1!1" Do akt Nr. E. 2050 1931 r. 

a" O~Ioszenie. 
Fabrtk• ~ 6°rllik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 

llQ1o11i zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
~. c cz>\ 10, na zas11.dzie art. 1030 
2, t. ·011°gta.sza, źe w dniu 24 maja 
'ltęha ,)Ndz. 10 rano w Łodzi przy 

c„1e1 Nr. is odbędzie sill sprze-

Telefon IOJ-85. 

~OMBA~~ 
LIC iTAC1 · •roll' 

Warszawskie AkcyJne JJJoi' 
Pożyczkowe na zastaw ru~h00r. · 
dział w Łodzi, ul. Zachodo13

4 
i ~l 

wiaoamia, że da. 21, 23, 2. pil> 
1932 od godz. 1 o rano I ~n\icie 
sprzedawane będą pr:r:ez !JcY \\'11' 
wy . nieprolongowane we J 
czasie. . pri 1 

Procenty należy wplacac 1ytJI 
19-ym maja 1932 r. gdyż ~'~~ l' 
nie zastawcy dopłaCI\ kO~Z prÓ~ 
Państwowej za cechowanie Jl 
ogłoszenia. po 4 

. targu publicznego ruchomości, 
11ę do Izraela Tyllera i składają-

1, dyw z auta 4-o osobowego marki 
it „~nu i mebli oszacowanych na 

I.odi .•. 600. 
' dnia 6 maja 1932 r. 

Komornik L . WĄSOWSKI. 

Do akt .N! E. 291 1932 r. 

t~ot . Ogłoszenie. 
1
t-o. ',!tik. S11du Grodzkiego w Łodzi, 

~ lotii a11t1eszkały w Łodzi, przy ul. 
· ~ 10 na xasadzie 11.rt. 1030 U. 

o~7. l, że wdniu 17-ym maja 1932 
Pit kiej' 1 O rano w Łodzi przy ul. 

~l:ttgu Nr. 18 odbtidzie się sprzedaż 
~~eh ilo Ilu blicznego ruchomości, na.­
Ili ~ai\cy ~rmy "Abram Sztajnsznajder 

1 ~. ę zł. c, 80~1~ z mebli, oszacowanych 
"* il.-•. dll.j 

a 4 maja 1932 r. 
Komornik L. WĄSOWSKI. 

Nr. E. 3614/ 30, 266, 1892 

Do akt Nr. 714 1982 r. 

Ogloszenie. 
Komornik S14du Grodzkiego w Łod~i, 

rewiru 1-go, zamie>zkaly w Łodzi przy 
ul. Piotrko w~kiej nr. 1 H na zasadzie art. 
1030 U. P. O. ogłasza, że w dniu 17 maja 
1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Dąbrowskiej Nr. 25 odbędzie aiti sprze­
daż z przetargu publiczuego ruchomości 
należących do Juljusza Stossa i s1'ładaj4-
cych 1ię z mebli, oszacowanych na sumę r 
:.ł. 1345.-

Lódź, dnia 25 kwietnia 1932 r. 
Komornik DOBROWOLSKI. 

Do akt. Nr. E. 735, 736, 737, 738 1 739 
i 740/ 32. 

Ógloszenie. 
Komornik S11du Grodzkiego w Łodzi 

rewiru 5-go mający swą kancelarję w 
Łodzi przy ul. Wólczańskiej nr. 74 na 
zasadzie art. 1030 U. P. C. podaje do 
publicznej wiadomości, że w dniu 'W 
maja 1932 r. od godz. 10 rano, w do• 
mu nr. 08 przy ul. Piotrkowskiej w Ło• 
dzi w składzie Mojżesza Poznersona od• 
będzie się sprzedaż przez licytację ru• 
chomości, a mianowicie: 30-tu sztuk to· 
waru oszacowanego na 3580 zł. 

Spis rzeczy i ich szacunek można 
obejrzeć w dniu licyta~ji. 

Łódź, dnia 6 maja 1932 r. 
Komornik (-) E. KOROCZYCKI. 

Wykaz nr. nr. zastawó\f, bid 
cych sprze1laży, . ogło~:r;onYy\\'jisl 
„Kurjerie Łódzkim" 1 "' 
biurze, ul. Zachodnia nr. 3l· 

~o... O~loszenie. 
ll'tt "'01·nik 
· S'to, S11.du Grodzkiego w Lodzi, Do akt nr. E. 640 1932 r. 
·~ Ptz:y ~aJ4cy swą1 kancelarję w 0 g l O S Z e Il ie , 

l..ln@~l't. 103·0 WóJczańskiej 74 n11. za-

tl'' 
NO ATR Dziś! Dziś! Następny progrołe 

R
KEI s ·uTER s A Wspaniałe arcydzieło ftłmowe pod~ł::r~~e~cl~m!~~e~~a.t . Hughesa w potętneJ realizacji Graj cyg,!!% 

tJ lli'do U. P. c, podaje do pu- Komornik S/łdu Grodzkiego w Lodzi, 
bt~ Od .,.

0 
lliol!ci, że w dniu 20 maja 11-go rewiru zamieszk. w Łodzi, ul. 11-go 

1~ •Y. ui dz. 10 rano, w clomu Nr. Listopada; nr. 51, na zMadzi~ art. 10~0 
, i~n111 iz Narutowicza w Łodzi w u. P. C. o~!asza, że w dum 20-ym. maJa 

1
1.t aię rae)a Chaima Praszkiera 11982 r. od e-odz. 10 rano w . Łodzi przy 

in:1• a ~i~tZed~~ przez licyt&cjii ru- 111. Limanow1kiego 13.l, odbtidz1e Slfl sprz_e 
~bi~ 08zaco llow1c1e: mebli, dy wan u i daż z przetargu publicznego rucho~ośc1, 
1ni11 ttecz,,.W.anych na sumę 1275 zł. należąeycb do firmy „_Maty U1>adłośc1 f1r. 
C c··' Sz11.cunek można abejrzeó .M. Olszer• 1 składaJl\Cyoh stil z dwóch 

lli~· W myśl art. 1070 U. szarpae1.1y oazac~wanych ~a snmę zł. 1200 

8 ne ruchomości mogą być Łódź, clma 29 kw1etma 1932 r. 
tt;{ um~ niź1zą od ceny sza- Komornik St STOPCZYŃSKI 

t, tln· 
lt 6 . 

ll::o llla1a 1982 r. 
lllol'nik E. KOROCZYCKI. I Dziewczę z barki :·::t-:~::::~,:.~J:!:~ 

l K'l' , k' 12'% W rolach głównych: o godz. 3, 4.30, ~. \.;ęt' Jł 
U . 1 lnS iego ~ Sally O'neil, Jean Hersholt, Malcolm Mac Gegor. w soboty, niedziele i 5 b ,1• 

UW AGA!!! Na pierwszy seans wszystkie miejsca. po 50 gr. partout prócz urzęctowYc 
IX Ork. pod dyr. p. L. KANTORA. 

Do akt. Nr. 631 1932 r . 

Ogioszeuie. 
~omornik Sąd11 Grodzkiego w Łodzi, 

rewiru 1-go zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Piotrkow8kiej 142 na za8adzie art. 
1030 U. P. C. ogłasza, że w dnin 17-ym 
maja nia 1932 r. od godz. 10 rano w 
Lodzi przy ul. Dąbrowskiej Nr. 25 odbę­
dzie się sprzedaż z prnetargu publicz­
nego ruchomości, należ14cych do Juljusza 
Stossa i składaj11cych 1iti z mebli osza­
cowanych na sumę zł. 1150. 

Łódź , dnia 14 kwietnial932 r . 
Komornik DOBROWOLSKI. 

Do akt Nr. 630 i 932 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi 

rewiru J-go samieszkały w Łodzi, przy 
ulicy Piotrkowsk~j Nr. 142 na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza że w dniu 
17-go maja 1932 r. od godi. 10 rano w 
Łodzi, przy ul. D4browakiei Nr. 25 od· 
będzie się sprzedaż z przatargu publicz­
nego ruchomości, należących do J ulj 111za 
Stossa i składających sill z mebli oszaco­
wanych na sumii zł. 1105.-

Lódź, dnia 14 kwietnia 1932 1. 

Komornik DOBROWOLSKI. 

-Dr. J. N ADEL 

Do akt 'N"r 637 1932 r. 

Oll;łoszenie. 
Komornik S11du Grodzkiego w Łodzi, 

r~wiru 1 zamieszlmły w Łodzi, przy ul. 
P1otrkowskiei Nr. 142 na zasadt:ie art. 
1030 U, P. C. ogłasza, że w dniu 2i 
maja 1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi 
przy ul. Rzgowskiej Nr. 90 odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego rucho­
mości, należących do Jlf. Ziołeckiego i 
A. Rosińskiego i składających si~ z ma­
szyny, pily tarczowej oraz grezarki 
na traasmis.i~. oszacowauych na sumę 
zt 900. 

Łódź, dnia 12 kwietnia 1932 r. 
Komornik DOBROWOLSKI. 

Do akt Nr. 633 1932 r . 

Ogłoszenie. 
Komornik 81\du GrodJkiego w Łodzi 

1 rt!Wiru, zamieszkały w Loclai przy ul. 
Piotrkowskiej Nr. 142, aa zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogluza, te w da. 2-l maja 
1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi 
pl'zy ul. Grabowej nr. 5 '/ odbtidzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego rucho­
mości należąQych do firmy .Stand&rd ·, 
Sp. z o. o. i sldadaj~cych 1iii z lll'ządzenia 
biurowego i 90 tuzinów pończoch róż­
nych oszacowanych na sumti zł. 2850. 

Łódż, dnia 11 kwietnia 1932 r. 
Komoraik DOBROWOLSKI. 

Udzielam lekcji 

gry na skrzypcach 
Akuszerja, choroby kobiece 

Godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 wiecz. oraz korepetycji. 

I Wiadomość: ul. Wólczańska :'i 139 
Pomorska Nr. 7. Telef. 127-84. lewa ofic. m, 16 

~m~ 

R~KlAMA 
. . ... „ . ..•..... --~------------------

OBUWIE 4M ii 
Z wielką nowiną na całą Łódź lecim ie 

.:i> o 
:t>o 

na Drewnowskiej pod 33 i łagiewnickiej 23 n 
(I) 
;:I Wybór obuwia jest dla wszystkich 

stanów, dla robotników, chłopców 
@s-a~a=i..s-::si:=.=-~,;cC52SCSS'CSC~~2552252552 

Dźwiękowy Kino-Teatr 

panów, dla dam z salonów i dziewcząt ~: 
zalotnic dla urzędników i robotnic. Cl> 

Kaiden tu dla siebie obuwie do- :i;-

stanie, modne, trwałe, wygodne g 
bajecznie - tanie. :i;-

~~SZTKI i~~~ LEONHARDTA dni następnych! Wielki przebojowy 

CORSO 
ZIELONA Nr. 2/4. 
Ceny miejsc zniżone. 

ł'ocz~tek seansów w dni pow­
szedniti o 4 po poł. w soboty, 
niedziele i święta o 12-ej w poi. 

- I. -

NA SYBIR 
(PŁOMIENNE SERCA) 

Dramat miłości i poświęcenia. W roli g~ównej: najpięk· 
niej~za para kochanków ekranu polskiego JADWIGA 
SMOSARSKA i Adam Brodzisz, Bogusław Samborski, 

Mieczysław Frenkiel. 

- Il. - I 
Harry Pi e 
TAJEMN1czvi

00

ó1Biło~cA ~ 
Niezwykła treść! Wspaniałe tempo gry! 'TY 

niebez ieczeństw! 

c 
.::i: Kupisz w firmie Swój do swego ~ 

~ u '1. WALICKIEGO ~ 
~ Łódż, Drewnowska 33 i Łagiewnicka 23. ~ 

b. li na garnitury, kostjumy, płaszcz~, I 
~ol\iuND"k·wAsi·L·E w sK1 

UWAGA: Dojazd wszystkiemi tramwajami 
do Bałuckiego Rynku. ul. Piotrkowska 152. 
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Wiadomości sporto·we. - Czwarty dzień turnieju. 

Porażka Sztekkera. Debiut Oliveira. 
Dziś zaprezentuje się wszechświatowej sławy 

zgierzanin Torno. 

Nowy cud wojennej 
techniki. 

padł 
Syndyk tymczasowy mas~ u eh 

.Hurtownia Towarów Kolon1alnJ15 
Rychter• w Łodzi na mocy art. rl 
deksu Handlowego wzywa wie 1 powyższej upadłości, których nale„ 
zostały przyjęte do masy, abY ol 
21 maja 1932 r, o godz. 12 ""· Pł~ ~ 
stawili się w kancelarji WydziadP•~ 
dlowego Sędu Okręgowego w to fil• 
Placu Dąbrowskiego Nr. 5. s.ala sY~ 
Iem wysłuchania sprawozdan1a

1 
ścl 

tymczasowego o stanie. upad. oz~ , 
warcia układu, względnie, zw14 sf 
rzycieli i wyboru kandydatów "' 
ka ostatecznego. 

DtWiękowy Kino-Teatr 

„Przedwiośnie" 

74-76 

DZIENNIK .ł..ODZKl - 8.V 82 etr. 11. 

Od wtorku dnia 3 maja i dni następnych wielki polsKi dźwiękowiec. 

UWIEDZIONA w wykonaniu Marji Malickiej, Krystyny 
Ankwicz, K. Junoszy Stępowskiego 

i innych 

N ad program aktualności filmowe i diwiękowa komedja. 
Na ogalne żąrtani e Szanowne.i Publiczności yocz11~ek 1el\n1ow w uni powsz. o go<lz. 4 p. µ„ w n1e<1ztete I swięta o g. 2 p. p. Ostatn l seans 

o godz. 10 wiecz. Ceny mrnjsc: l-J.30, Il-OO o:-r •• !11-ftO o:-r. Na t-szy seans wszystkie miejsca po 60 gr. 

Następny prop:ram: „X 27" z Marleną Dietrich w roli tytulowej. 
Kupony ulgowo po 75 gr. ważno na wszystkie miejaca wo wuystklo dni z wyjątk i om so bó t, ni•,hi •I i ;1vl11t. 

UWAGA: Passo-partout I bilety wolnego wejścia w niedzielo I <Więta be•wz~l ędnie nie w• lno. 

Walki wczoraj8ze obfitowały w nad- niego pasa rozłożył w 4 minucie Fak­
zwyczaj gorące momenty. .a po~~it!C?- tora. 
na poratką ~z~ekkera pubhcznosc, me Dzis po raz pierwszy ukaże się na 
chciała dopusc1ć do dalszych zapasów. arenie wszechświatowej sławy rodak, 
Po szeregu ciekawych chwytów rozpo- zgierzanin Torno, który zdobył_ w Bue· 
częła się gwałtowna obustronn~, 01- nos Aires mistrzostwo PołndmoweJ A· 
czem nie skrępowana, walka. Nte po· meryki. :Matka Torna mieszka w Z~ie­
mogła interwencja sędzieg oi Sztekker rzu. Wifstąpi on po raz P!er':"szy ':" Lo­
poddał się w 26 minucie. dzi i ze Sztekkerem, Ollve1rern 1 Ka· 

W tych dniach odbywały się w 
Przerowie na Morawach próby nowego 
działa. zbudowanego przez Alojzego 
'T'rczka i modelarza Sztrycharskiego. 
Żelazny nabój, podobny do szrapnel& 
został kilkakrotnie wystrzelony aa 
odległość 12 m. i to ber. jakichkolwiek 
eksplozji i huku. Model był bardzo 
mały, tak, te odległość strzału nie by­
ła wielka, ale konstruktorzy sądz4, że 
przy udoskonaleniu działa i utyciu 
większej energJi elektrycznej działanie 
b«idzie o wiele znaczniejsze. Łódź, dn. 7 maja 1932 r. 0;. b" 

Syndyk tymcia~~ '-Więkowe kino-tetry I Można pęknąć ze śmie<ihu zobaczy wszy Pat i Patachona w f.lmie naJ nowszej produkcji 1932 r . p. t . 

Krauser po pięknej walce pokonał wanem będzie to czwarty as obecnego 
w 22 miliucie Waluszewskiego krawa- turnieju. 

„ ..................... ------] 

Giełda wars7.awska. 
Urzędowa ceduła giełdy walutowai 

z dn. 7 maja 1932 rok.i. 
GOTUWKA. 

Stanisław oobr ('\ D 
Adwokat V E o N 

Ceizielni~ 
-------- Przejazd 2 

Zakład Frvzjerski Q D E w IL 
A, KosmendoW5 PlTiPATACHON 

tern. . 
Holuban-Saint Mars nie przymosl& 

rezultatu natomiast bardzo szybko u­
porał się Oliviera z_e ~zczerbińskim, 

Dziś walczą: 
1) Oliveira-Sztekker. 
2) Kawan-Krauser. 

Dolary 8.85,50 

CZEKI. 
ul. Spacerna Nr. 17 

r~~· wykonuje prace w zakres pe 

Główna 1 

dni następnych.= 
jako wynalazcy prochu. 
Nad prog;am: dodatek dźwiękowy. -·===== 

kładąc go już w 2 mmucie. 

3) Holulian- ~!iazio. 
4) Martyaoff-Lebuśko . 

Belg.i& 125.15 
Gdańsk 17 4 85 
Holandja 361. 2ii 
Londyn 32.80 
N.-York kabel 8.902 
Paryż 33 13 

wchodzące. 

Ceny konkurencyjo~5 ""'"""----------------------------------------------------·----------------------------------Również Martynoff paradą z przed- :>) KoleT-Saint .Mars (decydująca). ________________________ , ______ , ________________ ___ 

Kalendarzyk sportowy 
na dziś. 

Piłka n oż n a. Boisko Wimy godz. 
11·ta: Turyści-Widzew (mecz o mistr~. 
kl. A):. Boisko ŁKS-u przy Al. Un11, 
godz. 1 l·ta mecz o mistrz. kl. A: ŁKS\b 
-WKS boisko DOK o godz. 17 ŁTSG 
-SKS '(obydwa mecze o mistrzostwo 
kl. A). Boisko Widzew o godz. 17 •ej 
mecz o mistrz. kl. A: PTC - Orkan. 
Boisko Widz. Manuf. godz. 12: mecz o 
mistr. kl. B.-lKAE-Zjednoczone, bo· 
isko Turu: o godz. 11: Tur-Makabi i o 
godz. 17: SSKM-Sokól (Zgierz) obt 
dwa mecze o mistrz. kl. B). Wszystkie 
powyższe mecze o mistrz. kl. A i B, 
poprzedzą przedmecze rezerw. 

L e k k o a t I e ty k a, Stadjon ŁKS•u 
przy Al Unji, godz. 15·ta: Trójmecz 
lekkoatletyczny ŁKS-Kruszeender -
Zjednoczone. 

Bo k s. Godz. 11.30 boisko Hele­
nowa, eliminacyjne walki bokserskie. W 
razie niepogody walki odbędą się w sa· 
li SSUnion w Helenowie. 

Ko l a r s t w o. O godz. g między• 
klubowe wyścigi kolarskie ŁTK, na szo· 
sie warszawskiej {start w Krzywiu}. 

Likwidacja imprez wyści­
. gowych w Piotrkowie. 

Rokrocznie, jak wiadomo, organizo· 
wane były w sezonie letnim wyścigi 
konne w Piotrkowie. 

Szalejący od szeregu lat kryzys od· 
bił się również na tak dochodowej on· 
giś imprezie, jak wyścigi konne. Mimo, 

iż do Piotrkowa zjeżdżali na wysc1g1 
miłośnicy totalizatora z Warszawy, Ło• 
dzi i innych miast -- w ciągu lat ostat• 
nich dochody z tej imprezy, na gruncie 
piotrkowskim osiągane były niewielkie. 

Wobec tego Towarzystwo Zachęty 
dlą Hodowli Koni oddało magistratowi 
piotrkowskiemu teren, przeznaczony dla 
wyścigów konnych, wraz ze wszystkiemi 
pomieszczeniami. 

Po zremontowaniu-pomieszczenia te 
służyć będą jako baraki dla bezrobot· 
nych i wyeksmitowanych bezrobotnych 
mieszkańców Piotrkowa. (p) 

------------------Gigantyczne zamierzenie. 

Kolej transsaharyjska 
kosztować będzie 3 miljardy franków. 

Projekt budowy wielkiej kolei11rzez 
Sahar~ został już przygotowany przez I 
I<'rancj~, z przedło:teniem odpowied­
niego wniosku parlamentowi francu­
skiemu do zatwierdzenia. Kolej ma 
dwojakie zadanie: połączenia kolei fran­
cuskiej północnej Afryki z kolejami 
poza Saharą, oraz z kolejami angiel­
skiemi, belgijskiemi i port11galskiemi w 
koloniach pod równikiem. 

Długość całej linii z Bou·Arfa do 
Segon i dalej do Niamey, wyniesie 
3,500 km. wzdła:t Nigru 

Prace przygotowawcze potrwają 
około roku, a sama builowa 8 lat. Ko· 
lej ta zatrudniać będzie 2,500 robot· 
ników w Algierze, a około 2,000 w Su­
danie . Koszty całej budowy wyniosą 
a miljardy franków, 

Praga 26.38 
Szwajcaria 17.l.25 
Berlin 212.20 

A KC .T E . 
B-k Polski 70.0() 
Lilpop 12.25 
Parowozy I i II em. 8.50 

PAPIERY PANBTWOW1'; l LISTY 
ZASTAWNE. 

• inwestycyjna seryjna 91.00 
5% konwersyjna 38.00 
5% kolejowa 30.25 
6% dolarowa 55.aO, ii4.50 
4% dolarowa 45.50, 45.75 
7% stabilizacyjna 48.00, 50.00, 47. 75 
8% B. G. K. 94.00 
7% ziem1kie dolar. 50.00 
41/ 2% ziemsk. zł. 35.50 
4•/,% m. W&rw;awy 44.00, ~8 . 00 
51/ % m. Warszawy 4ii.OO, 46.75 
8$

2 
m. Warszawy 57.50, 58 2ó 

10% m. Lublina ó5.00 
8% m. Pie1'rkowa i2.50 I 
~~:111~i111:~~~:~~~·~1:u111111rumum1111111111m111111u 
LUSTRA 

w wielkim wyborze poleca fabryka luster 

Oskar Kahlert 
Lódź, Wólczańska 109. 

Telefon 21 o·08. 

UWAGA: firma egzyst. od 1!1" Do akt Nr. E. 2050 1931 r. 

a" O~Ioszenie. 
Fabrtk• ~ 6°rllik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 

llQ1o11i zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
~. c cz>\ 10, na zas11.dzie art. 1030 
2, t. ·011°gta.sza, źe w dniu 24 maja 
'ltęha ,)Ndz. 10 rano w Łodzi przy 

c„1e1 Nr. is odbędzie sill sprze-

Telefon IOJ-85. 

~OMBA~~ 
LIC iTAC1 · •roll' 

Warszawskie AkcyJne JJJoi' 
Pożyczkowe na zastaw ru~h00r. · 
dział w Łodzi, ul. Zachodo13

4 
i ~l 

wiaoamia, że da. 21, 23, 2. pil> 
1932 od godz. 1 o rano I ~n\icie 
sprzedawane będą pr:r:ez !JcY \\'11' 
wy . nieprolongowane we J 
czasie. . pri 1 

Procenty należy wplacac 1ytJI 
19-ym maja 1932 r. gdyż ~'~~ l' 
nie zastawcy dopłaCI\ kO~Z prÓ~ 
Państwowej za cechowanie Jl 
ogłoszenia. po 4 

. targu publicznego ruchomości, 
11ę do Izraela Tyllera i składają-

1, dyw z auta 4-o osobowego marki 
it „~nu i mebli oszacowanych na 

I.odi .•. 600. 
' dnia 6 maja 1932 r. 

Komornik L . WĄSOWSKI. 

Do akt .N! E. 291 1932 r. 

t~ot . Ogłoszenie. 
1
t-o. ',!tik. S11du Grodzkiego w Łodzi, 

~ lotii a11t1eszkały w Łodzi, przy ul. 
· ~ 10 na xasadzie 11.rt. 1030 U. 

o~7. l, że wdniu 17-ym maja 1932 
Pit kiej' 1 O rano w Łodzi przy ul. 

~l:ttgu Nr. 18 odbtidzie się sprzedaż 
~~eh ilo Ilu blicznego ruchomości, na.­
Ili ~ai\cy ~rmy "Abram Sztajnsznajder 

1 ~. ę zł. c, 80~1~ z mebli, oszacowanych 
"* il.-•. dll.j 

a 4 maja 1932 r. 
Komornik L. WĄSOWSKI. 

Nr. E. 3614/ 30, 266, 1892 

Do akt Nr. 714 1982 r. 

Ogloszenie. 
Komornik S14du Grodzkiego w Łod~i, 

rewiru 1-go, zamie>zkaly w Łodzi przy 
ul. Piotrko w~kiej nr. 1 H na zasadzie art. 
1030 U. P. O. ogłasza, że w dniu 17 maja 
1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Dąbrowskiej Nr. 25 odbędzie aiti sprze­
daż z przetargu publiczuego ruchomości 
należących do Juljusza Stossa i s1'ładaj4-
cych 1ię z mebli, oszacowanych na sumę r 
:.ł. 1345.-

Lódź, dnia 25 kwietnia 1932 r. 
Komornik DOBROWOLSKI. 

Do akt. Nr. E. 735, 736, 737, 738 1 739 
i 740/ 32. 

Ógloszenie. 
Komornik S11du Grodzkiego w Łodzi 

rewiru 5-go mający swą kancelarję w 
Łodzi przy ul. Wólczańskiej nr. 74 na 
zasadzie art. 1030 U. P. C. podaje do 
publicznej wiadomości, że w dniu 'W 
maja 1932 r. od godz. 10 rano, w do• 
mu nr. 08 przy ul. Piotrkowskiej w Ło• 
dzi w składzie Mojżesza Poznersona od• 
będzie się sprzedaż przez licytację ru• 
chomości, a mianowicie: 30-tu sztuk to· 
waru oszacowanego na 3580 zł. 

Spis rzeczy i ich szacunek można 
obejrzeć w dniu licyta~ji. 

Łódź, dnia 6 maja 1932 r. 
Komornik (-) E. KOROCZYCKI. 

Wykaz nr. nr. zastawó\f, bid 
cych sprze1laży, . ogło~:r;onYy\\'jisl 
„Kurjerie Łódzkim" 1 "' 
biurze, ul. Zachodnia nr. 3l· 

~o... O~loszenie. 
ll'tt "'01·nik 
· S'to, S11.du Grodzkiego w Lodzi, Do akt nr. E. 640 1932 r. 
·~ Ptz:y ~aJ4cy swą1 kancelarję w 0 g l O S Z e Il ie , 

l..ln@~l't. 103·0 WóJczańskiej 74 n11. za-

tl'' 
NO ATR Dziś! Dziś! Następny progrołe 

R
KEI s ·uTER s A Wspaniałe arcydzieło ftłmowe pod~ł::r~~e~cl~m!~~e~~a.t . Hughesa w potętneJ realizacji Graj cyg,!!% 

tJ lli'do U. P. c, podaje do pu- Komornik S/łdu Grodzkiego w Lodzi, 
bt~ Od .,.

0 
lliol!ci, że w dniu 20 maja 11-go rewiru zamieszk. w Łodzi, ul. 11-go 

1~ •Y. ui dz. 10 rano, w clomu Nr. Listopada; nr. 51, na zMadzi~ art. 10~0 
, i~n111 iz Narutowicza w Łodzi w u. P. C. o~!asza, że w dum 20-ym. maJa 

1
1.t aię rae)a Chaima Praszkiera 11982 r. od e-odz. 10 rano w . Łodzi przy 

in:1• a ~i~tZed~~ przez licyt&cjii ru- 111. Limanow1kiego 13.l, odbtidz1e Slfl sprz_e 
~bi~ 08zaco llow1c1e: mebli, dy wan u i daż z przetargu publicznego rucho~ośc1, 
1ni11 ttecz,,.W.anych na sumę 1275 zł. należąeycb do firmy „_Maty U1>adłośc1 f1r. 
C c··' Sz11.cunek można abejrzeó .M. Olszer• 1 składaJl\Cyoh stil z dwóch 

lli~· W myśl art. 1070 U. szarpae1.1y oazac~wanych ~a snmę zł. 1200 

8 ne ruchomości mogą być Łódź, clma 29 kw1etma 1932 r. 
tt;{ um~ niź1zą od ceny sza- Komornik St STOPCZYŃSKI 

t, tln· 
lt 6 . 

ll::o llla1a 1982 r. 
lllol'nik E. KOROCZYCKI. I Dziewczę z barki :·::t-:~::::~,:.~J:!:~ 

l K'l' , k' 12'% W rolach głównych: o godz. 3, 4.30, ~. \.;ęt' Jł 
U . 1 lnS iego ~ Sally O'neil, Jean Hersholt, Malcolm Mac Gegor. w soboty, niedziele i 5 b ,1• 

UW AGA!!! Na pierwszy seans wszystkie miejsca. po 50 gr. partout prócz urzęctowYc 
IX Ork. pod dyr. p. L. KANTORA. 

Do akt. Nr. 631 1932 r . 

Ogioszeuie. 
~omornik Sąd11 Grodzkiego w Łodzi, 

rewiru 1-go zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Piotrkow8kiej 142 na za8adzie art. 
1030 U. P. C. ogłasza, że w dnin 17-ym 
maja nia 1932 r. od godz. 10 rano w 
Lodzi przy ul. Dąbrowskiej Nr. 25 odbę­
dzie się sprzedaż z prnetargu publicz­
nego ruchomości, należ14cych do Juljusza 
Stossa i składaj11cych 1iti z mebli osza­
cowanych na sumę zł. 1150. 

Łódź , dnia 14 kwietnial932 r . 
Komornik DOBROWOLSKI. 

Do akt Nr. 630 i 932 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi 

rewiru J-go samieszkały w Łodzi, przy 
ulicy Piotrkowsk~j Nr. 142 na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza że w dniu 
17-go maja 1932 r. od godi. 10 rano w 
Łodzi, przy ul. D4browakiei Nr. 25 od· 
będzie się sprzedaż z przatargu publicz­
nego ruchomości, należących do J ulj 111za 
Stossa i składających sill z mebli oszaco­
wanych na sumii zł. 1105.-

Lódź, dnia 14 kwietnia 1932 1. 

Komornik DOBROWOLSKI. 

-Dr. J. N ADEL 

Do akt 'N"r 637 1932 r. 

Oll;łoszenie. 
Komornik S11du Grodzkiego w Łodzi, 

r~wiru 1 zamieszlmły w Łodzi, przy ul. 
P1otrkowskiei Nr. 142 na zasadt:ie art. 
1030 U, P. C. ogłasza, że w dniu 2i 
maja 1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi 
przy ul. Rzgowskiej Nr. 90 odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego rucho­
mości, należących do Jlf. Ziołeckiego i 
A. Rosińskiego i składających si~ z ma­
szyny, pily tarczowej oraz grezarki 
na traasmis.i~. oszacowauych na sumę 
zt 900. 

Łódź, dnia 12 kwietnia 1932 r. 
Komornik DOBROWOLSKI. 

Do akt Nr. 633 1932 r . 

Ogłoszenie. 
Komornik 81\du GrodJkiego w Łodzi 

1 rt!Wiru, zamieszkały w Loclai przy ul. 
Piotrkowskiej Nr. 142, aa zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogluza, te w da. 2-l maja 
1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi 
pl'zy ul. Grabowej nr. 5 '/ odbtidzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego rucho­
mości należąQych do firmy .Stand&rd ·, 
Sp. z o. o. i sldadaj~cych 1iii z lll'ządzenia 
biurowego i 90 tuzinów pończoch róż­
nych oszacowanych na sumti zł. 2850. 

Łódż, dnia 11 kwietnia 1932 r. 
Komoraik DOBROWOLSKI. 

Udzielam lekcji 

gry na skrzypcach 
Akuszerja, choroby kobiece 

Godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 wiecz. oraz korepetycji. 

I Wiadomość: ul. Wólczańska :'i 139 
Pomorska Nr. 7. Telef. 127-84. lewa ofic. m, 16 

~m~ 

R~KlAMA 
. . ... „ . ..•..... --~------------------

OBUWIE 4M ii 
Z wielką nowiną na całą Łódź lecim ie 

.:i> o 
:t>o 

na Drewnowskiej pod 33 i łagiewnickiej 23 n 
(I) 
;:I Wybór obuwia jest dla wszystkich 

stanów, dla robotników, chłopców 
@s-a~a=i..s-::si:=.=-~,;cC52SCSS'CSC~~2552252552 

Dźwiękowy Kino-Teatr 

panów, dla dam z salonów i dziewcząt ~: 
zalotnic dla urzędników i robotnic. Cl> 

Kaiden tu dla siebie obuwie do- :i;-

stanie, modne, trwałe, wygodne g 
bajecznie - tanie. :i;-

~~SZTKI i~~~ LEONHARDTA dni następnych! Wielki przebojowy 

CORSO 
ZIELONA Nr. 2/4. 
Ceny miejsc zniżone. 

ł'ocz~tek seansów w dni pow­
szedniti o 4 po poł. w soboty, 
niedziele i święta o 12-ej w poi. 

- I. -

NA SYBIR 
(PŁOMIENNE SERCA) 

Dramat miłości i poświęcenia. W roli g~ównej: najpięk· 
niej~za para kochanków ekranu polskiego JADWIGA 
SMOSARSKA i Adam Brodzisz, Bogusław Samborski, 

Mieczysław Frenkiel. 

- Il. - I 
Harry Pi e 
TAJEMN1czvi

00

ó1Biło~cA ~ 
Niezwykła treść! Wspaniałe tempo gry! 'TY 

niebez ieczeństw! 

c 
.::i: Kupisz w firmie Swój do swego ~ 

~ u '1. WALICKIEGO ~ 
~ Łódż, Drewnowska 33 i Łagiewnicka 23. ~ 

b. li na garnitury, kostjumy, płaszcz~, I 
~ol\iuND"k·wAsi·L·E w sK1 

UWAGA: Dojazd wszystkiemi tramwajami 
do Bałuckiego Rynku. ul. Piotrkowska 152. 



8~. 12 

Na Raty 
Zadnych procentów nie dolicza się! 

od 3 zł. 
tygodniówo 

• DZIENNIK ŁODZKI 8.V.32. 

korzystnie jest nabyć 

w okac 

DAMSKĄ 

MĘSKĄ i 
DZIECINNĄ 

JEDWABIE 
~ KOŁDRY 
o TOWARY 

OBUWIE 

Dojazd tramw. Nr. 101 Nr. 4. 
Informacje: we dworze w Stokach. ~ 

P. 
72 (Wschodnii. front, I p. tel. 171-23) 

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
ł\' Dziś i codziennie. - - operetka filmowa. w Dźwiękowym Kino-Teatrze 

ł\ Z rozkazu Księżniczki RAKIETA'' 
w rolach e:ł6wnycb LILJANA HARWEY i HENRY GARAT. " "2 

Pocz11te1< seansów codz1enme o godz. 4 po poi„ w soboty, o goaz. :! po poi., ruedz. 1 święta o godz. 12 w poł. Sienkiewicza 40. Tel. 14 l·-" I 
Na 1-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr. - ~ 

-~.~ ~~~~~~~~~~~~~~~~ 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe, matowe oraz szkle­
nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkła 

poleca po cenach niskich 

J. OLEJNICZAK 
ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 130-04. 

UWAGA: Szkh inspektowe w wielkim wyborze. 

:··········· ............ ••••.l••·························· ........... . . 
. . . . . . . . . . . . 
r: 
e 

~ 
. . . . . 

Łódzka Odlewnia Żelaza 

,, FERRUM'' 
Właśc,: E. BAUER i A. WEIDMANN 

Łódź, Kilińskiego Nr. 121, telefon 218-20 
WYKONYWA SZYBKO, DOKŁADNIE i PO CENACH 

BARDZO UMIARKOWANYCH. 

Wszelkie odlewy z szarego żelaza podług własny-:h 

lub nadesłanych modeli i rysunków. 

- Wszelką mechaniczną obróbkę metali 
: ........... ······-··--------ID9h• ... „----

SZEWCY -
Najtaniej nabyć s K o' R V w każdej 

można ilości 

w SPÓLCE SZEWCÓW 
PIOTRKOWSKA 79. Al. KOŚCIUSZKI 22. 

Telefon 158-38. 
Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwałych na wodę. 

:.....;..;. ........................................... ........ 

Tego jeszcze nie było! ! 
Plaszczyki gumowe, dziecmne w wielkim wyborze we wszy­
stkich rozmiarach od zł. 5. poler.a iedyna fabryka płaszczy 

gLimowych M. BOTJAWSKI, Ogrodowa 9. 

Magazyn obuwia 
WŁASNEGO WYROBU 

damskiego, męskiego 
i dziecinnego 

A. L~\VAND~ W~ Kl \ 
~ 

ŁÓDŹ, Śródmiejska Nr. 9 '.• 
dawniej Cegielniana 24. 

Przyjmuję obstalunki i reperacje -

miejscowe i zamiejscowe solidnie 
zał'atwia po cenach przystępnych. 

UWAGA: Fachowe pakowanie porcelany. 

Tanio. od zł. 2.50 

Ramki do portretów 
(wielkości 27X34) 

Tylko w firmie 0 ERKO" 
ul. Kopernika Nr. 34 (Milsza). 
Duży wybór ram do obrazów, gzymsów 
do firanek, ram owalnych i t. d. - -

OPRAWA NA POCZEKANIU. 
ZŁOCENIE S'rARYCH RAM. 

Tanio od zł. 2.50 

I 
Bi:2:uterję 

zegarki na raty, ceny 
gotówkowe po Ie o a 
,Preoiosa • Piotrkow· 

I 
ska 123 w podwórzu. 

Część dworu, wśród 
starego parku w 

I 
malowniczem otocze­
niu, wynajmę na let­
nisko jednej lub kil­
ku chrześcijańskim 
kulturalnym rodzi­
nom. Poczta, sklepy, 
restauracja, kąpiel i 
komun:Jrncja autobu­
sowa na miejscu -
Aut11 kursujl\ S razy 
dziennie. - Zofja 
Szczytnicka - folw. 
Kwiatkowice pod Lu­
tomierskiem. 

polo 
fabryka łóżek oł 
leżaków i wózh 

cinnY'(i~ 
„OMJ3 

0
, 

ŁÓDŹ, Na~ 
Tel. 1s0. 

1 · · · · · koś'' „ po ec21 , mezastąp1one1 J!I . i~"' 

polo.we, Ietaki i wózki dzie~I .il 

- Ządać we wszystkich 5 i" 

HURT.====="" 
rl~; 

Wytwórnia P~~)"' 
t piecy kuche 

5
'1f. 

• kojowych, ~e•Y 
przeróbkę P~hl~ 
jowych, k~~,h 
budowę ri0 eh ~ 

Wykonanie solidne, po cena Jalt 
Firma na-grodzona dużym J11er,oJ' 

brnym na wystawie 111 JlB 

„KOŹMINEK", ul. Cil6~ 
Tel. 175.QO . 

..........___ Qplaia pees&owa l.ineuna rycsałtem . 

• DOI 

Mord~rca prez. Doumera, sfotografowany natychmiast po ujęciu 
na miejscu zbrodni. Jak wiadomo, publiczność silnie poturbowała 

zbrodniarza. 

Komintern przeczy i protestuje 
MOSK~~ ~· 5. (~AT) - Prasa ogłasza komunikat kominternu podpisany 

~r:~.~ ppzeds~~~1c1eh party). komu~istycznych Niemiec, Anglji, ZSSR„ Czechosło• 
l.? ranCJI .1 St~lina, te1 treśct: .Agencja Hawasa podała że w wyniku konfe­

r~nCJI w które) wziął udział premjer Tardieu i inni ministrowie, ogłoszono komu• 
mkat że morderca. p~ezy.den!a Doumera należy do .panrosyjskiej partji o charak· 
terze neo-.bolszew1ck~m ~nsp1row~nej przez III międzynarooówkę. Komitet Wyko• 
nawcz~ M1ędzynarodowk1 Komunistycznej protestuje jaknajusilniej przeciwko prze• 
n~szemu odpowiedzialności za akt prowokacji faszysty Gorgułowa na Międzynaro• 
d~wkę komu_nistyczną .. Niemó•~iąc już o tem że Gorgułow jest najzaciętszym wro• 
~te~ komumz.mu co widać z. Je%o pis~ i broszur, wszyscy wiedzą że międzynaro-

ów a komunistyczna potępia 1 potępiała zawsze zgodni·e ze swoim programem 
wszyst~ie zamachy .indywidualnych terorystów .• lzwiestie" i .Prawda" omawiając 
komunikat. fr~ncusk1.ego m. s. z. kategorycznie zaprzeczają jakoby Gorgułow pozo· 
stawał w iak1mkolw1ek kontakcie z kominternem. 

Dzi S B s1:re>::n. 

Tajemniczy zeszyt. 
PARYŻ. 8.5. (PAT). Podczas b11dan·a 

Gorgułow wspominał czesto nazw1~ko 
niejakiego Kriczowa, rz~lrnmegu swe­
go sekretarza i wspólnika. Kriczow zło­
żył w śledztwie następujące zeznania: 
• W pażdzitlrniku 1931 . r~ku zjawił się 
u mme GorgułO\\\ osw1adczając, l!;e 
pragme ntworzyć nowe stronnictwo na 
wz.ór faszyst?wskiej partji włoskiej". 
Kru1zow doniósł o tern natychmiast 
swemu przyjacielowi b. pułkownikowi 
armji rosyjskiej, od którego otrzymał 
polecenie maszerowania z Gorgulowem 
celem zdemaskowania mistyczueJ oso­
bowosci. Pewnego dnia udało srę uzys­
kać zeszyt Gorgułowa, w kt6rem zna­
leziono ciekawe dokumenty, pozwala­
jące na zamknięcie drzwi przed Gorgu­
lowem. Pewnego dnia Kriczow otrzy­
mał pn~umatyk1em .kartkę, zawieraJt­
~I\ grozllę z~ładzen1a go ze świata, o 
ile nie będzie ?;Wrócony wspomniany 
zeszyt. 

Emisarjusz bolsze­
wicki wśród czarnych 

PARYŻ 8. 5 (PAT)-Według do1de· 
sień prasy dzisiejszej Goreułow w rolni 
1930 otrzymał rozkaz udania się do Bru­
kseli i zapisania się na kursa medycyny 
tropikalnej, na które udawać się muszłł 
wszyscy lekarze udający się do kolonji 
Goreułow w kolonjach miał zastąpić we­
dług dziennika .Independence Belgue• 
niejakiego Pietrowa, który został schwy· 
tany na gorącym uczynku szerzenia pro· 
paeandy komunistycznej wśród czarnych 
i został. wy~iedlony z kolonji w r. 1930 • 

Zap1sa111e si~ Gorgułowa na knrsa 
medycyny kolonjalnej, wskazuje na 
~o, że Moskwa wybrała go na emisar­
JUSza propagandy komunistycznej w ko­
lonJach. 

----------------------------------------------------------------KTO BĘDZIE PREZYDENTEM? 

PARYt, 8.5 (PAT.) Prezes senatu 
Lebrun wyraził zgodę na wysunięcie 
swojej kandydatury przy wyborach na 
prezydenta republiki francuskiej. 

Kandydatura Painleve' go. 
PARYŻ, 8 maja. (PAT.). - Osoby 

z otoczenia Painleve'go stwierdzają, że 
jego przyjaciele polityczni namawiają go 
bardzo żywo do postawienia swej kan· 
dydatury przy wyborach na prezydenta, 

twierdząc, że autorytet jego przyczyni 
się do ześrodkowania wszystkich wy· 
siłków narodu w kierunku koncentracji 
republikańskiej. 

Wczoraj wieczorem Painleve rozma• 

wiał telefonicznie z Heriotem, który 
obiecał mu poparcie swoje i swojej 
partji. Painleve ma dać odpowiedź o• 
stateczną po naradzie z pewnemi oso• 
bistościami z kół parlamentarnych. 

Prowizoryczne wyniki wczorajszych wyborów 
do Izby. 

PARYŻ 8. 5 (PAT) Do godz. 22 I publikanie r~~ykalni 16 mandat.ów (zy• 
znane są nast. wyniki głosowania do skali 5, strac1h 12). Radykałowie spo• 
Izby Deputowanych: łeczni 24 mandaty (zyskali 15, stracili 

Konserwatyści O (stracili 1 mandat). 2). Republikanie społeczni Hi manda• 
Republikanie 21 (stracili 9 mandatów, t6w (zyskali 7, st~acili 4). Komuniści i 
zyskali dwa). Republikanie lewicowi 17 komun ... dysydenci 9 mandatów (zyskali 
mandatów (zyskali 4, stracili 15) R~· 5, strac1h 3). 

- PARYŻ, 8 maja. (PAT.).- Do godz. 
24 obliczono 225 mandatów: Zgon Alberta Thomas. 

PARYŻ 8. 5. (PA'.l')-Zmarł' tu 
były minister, dyrektor Międzynarodo­
wego Biura Pracy, Albert 'fhomas. 
Znajdował się on w restauracji w o­
kolicach dworca Saint Lazi.re, gdy 
nagle zasłabł, wyszedł więc do garde­
roby, gdzie padł bez przytomności na 
ziemię. Przewieziony do szpitala Be­
aujon Thomas zakończył życie. 

Konserwatyści 
Republikanie 

„ lewicowi 
• radykalni 

Radykałowie społeczni 
Republikanie społeczni 
Socjaliści 
Komuniści 
Komuniści dysyd. 

Razem 

o 
41 
22 
25 
46 
20 
56 

6 
9 

225 m. 




